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To n)e jest wola Fral^i! I to nie jest wola 
Europy! Z zewnątrz, pod naciskiem rządów 
USA i Anglii, pod naciskiem tak brutalnym, 
jakiego nie zna powojenna historia naszego 
kontynentu, parlament francuski znikomą więk­
szością wyrazi! zgodę na remilitaryzację Nie­
miec. Przyjęta została uchwala, na podstawie 
której atlantyccy „obrońcy pokoju“ i „wyznaw­
cy wolności*' -i-- ustawić na nogi siły mili- 

;o, chcą powołać do życia 
. narody Europy, neohi-

/ at gwałt. Podeptano bez­
ie arodu, który zdecydowa- 

ca remilitaryzację Nie- 
zekonał się świat, jaka 

treść atlantyckich slo- 
, „poszanowaniu woli 
niu suwerenności“.
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ki sposób — pyta „Scotsman“ — będzie 
współpracować Francja w realizacji polityki, 
której większość narodu francuskiego głęboko 
nienawidzi i akceptuje (?) jedynie pod przy­
musem“.

Poważne zaniepokojenie "wywołuje ta pers­
pektywa w Bonn. Przytoczmy tylko jeden zna­
mienny glos burżuazyjnej „Sueddeutsche Zei- 
tung“: „Nic gorszego — pisze dziennik — nie 
mogłoby się nam przydarzyć, niż remilitary- 
zacja zaakceptowana wbrew wewnętrznemu 
przekonaniu Francuzów..., wymuszona po­
gróżkami An; ykanów wstrzymania pomocy 
wojskowej i wykluczenia Francji z grona wiel­
kich mocarstw. Jaką wartość przedstawiałaby 
wymuszona w ten sposób Unia Zachodnio- 
Europejska?“

Przewidywania te — niewątpliwie niezbyt 
różowe dla ich autorów —- wynikają z reali­
stycznej oceny nie tylko dotychczasowego roz­
woju walki przeciwko układom paryskim ale 
również z oceny przyszłego kształtowania się 
sytuacji w Europie- Jakkolwiek bowiem od 
zainteresowanych parlamentów wymuszono 
ratyfikację — narody Europy nigdy tych ukła­
dów nie ratyfikowały i nie ratyfikują. Każdy 
więc krok na drodze do realizacji układów pa­
ryskich, każdy krok, który z nieubłaganą logi­
ką odsłaniać będzie całą militarystyczną, treść 
tych układów zaostrzy walkę narodów Europy 
a zwłaszcza narodu francuskiego przeciwko 
remiliłi,ryzaci> Niemiec. A równocześnie, wraz 
z dalszym, coraz bardziej jawnym faworyzo­
waniem militarystów niemieckich — bo o nich 
to przecież, 0 ich nieskrępowany rozwój przede 
wszystkim chodzi — zaostrzać się będą we­
wnętrzne sprzeczności między partnerami Unii 
Zachodnio-Europejskiej a zwłaszcza sprzecz­
ności francusko-niemi%kie.

Nie mają więc atlantyccy wodzireje szcze­
gólnych powodów do zadęcia w surmy trium­
fu. Nie oznacza to jednak, że nie uczynią oni 
wszystkiego, by wprowadzić w życie układy 
paryskie, by jak najszybciej odrodzić milita- 
ryzm niemiecki, by pchnąć naprzód atlantycką 
machinę wojenną — już wzbogaconą hitlerow­
skimi generałami. Właśnie po to potrzebna im 
jest ratyfikacja układów paryskich jako śro­
dek, legalizujący ich agresywne plany. Raty-
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W  wynrku brutalnej presji USA I Anglii oraz manewrów 

Mendes~France'a, Zgromadzenie Narodowe zmieniło swq uprzedniq decyzję
7--------------------------------

Nikłą większością 27 głosów parlament powziął uchwałą 
o uzbrojeniu odwetowców zachodnio-niemieckich

D elegatn a  II Zjazd Z"
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PARYŻ ( P A P ) W  czw artek  
po południu 30 grudnia  1954 r., 
na szesnastym  z 'k o le i posiedze­
niu francuskiego ' Zgromadzenia 
N arodowego w spraw ie układów  
paryskich, przyjęto  drobną 
w iększością 27 głosów artykuł 
pierwszy ustaw y ratyfikacy jnej, 
przew idujący rem ilitaryzację 
Niemiec zachodnich w ram ach 
„unii zachodnio - europejskie j“. 
Tak więc, nikła większość zde- 

j cydowaia o powzięciu uchwały 
sprzecznej, ze stanowiskiem te­
goż Zgromadzenia Narodowego, 
które 24 grudnia o d r z u c i -  
I o wspomniany artykuł. Po­
gw ałcono w  ten sposób za­
rów no rzeczyw istą wolę par­
lam entu, jak  i wolę narodu 
francuskiego, który m anifesto­
wał potężnie stanowczy protest 
przeciwko planom wskrzeszenia 
m ilitaryzm u niem ieckiego i od­
budow ania odwetowego W ehr­
m achtu w Niemczech zachod­
nich.

Za ra ty fikacją  i za Votum 
zaufania dla M endes-France‘a 
wypowiedziało się 287 deputo­
wanych, przeciwko — 260 Po­
nieważ Zgrom adzenie Narodowe 
liczy 627 członków — postano­
wienia sankcjonujące rem ilita ­
ryzację Niemiec zachodnich 
uzyskały aprobatę  m niej niż
połowy ogółu deputow anych 
(zaledwie 45 proc.).

Uchwała Zgromadzenia Naro­
dowego z dnia 39 grudnia była 
oczywistym wynikiem niebywa­
le brutalnego nacisku wywiera­
nego do ostatniej chwili na
parlament francuski i na 
poszczególnych deputowanych 
przez Waszyngton, Londyn i
Bonn, jak również następstwem  
niesłychanych manewrów fran­
cuskich zwoleniiików ratyfikacji 

j z Mendes-France‘em na czele, 
którzy nie przebierali w środ- 

| kach. by pozyskać dla swoich I
I celów najliczniejszych człon- I 
| ków parlamentu.
| Posiedzenie trw ało  25 mirtut.

%

pragn ie  raz jeszcze przedstaw ić 
swój punkt w idzenia na ha­
niebne układy paryskie. Jed n ak ­
że przew odniczący Zgrom adze­
nia Le T roquer sprzeciw ił się 
temu, pow ołując się na  w zględy 
form alne, i nie dopuścił do gło­
su żadnego mówcy".

Jak  zapow iada agencja F ran ­
ce Presse, Zgrom adzenie Naro­
dowe przedyskutow ać m a jesz­
cze dw a pro jek ty  rezolucji.

P ierw szy z nich, którego au­
torem  jest deputow any chłopski 
Loustaunau-L acau, w zywa rząd 
francuski do jak  najrychlejszego 
naw iązania wszelkich możli­
wych kontaktów , przede w szyst. 
kim z rządem  ZSRR, ażeby do­
prow adzić do „ogólnego odprę­
żenia między narodam i europej­
skim i“.

P ro jek t drugiej rezolucji zgło­
szony został przez grupę 20 de­
putow anych z różnych ugrupo­
w ań burżuazyjnych. W niosko­
daw cy s ta ra ją  się uspraw iedli­
wić przyjęcie układów  pary­
skich choć przyznają, że deba­
ta ra ty fikacy jna  „postaw iła pa­
triotów  francuskich wobec po­
w ażnych problemów sum ien ia“. 
Z apew niają  oni dalej o „soli­
darności członków wspólnoty 
a tlan tyck ie j“. Nie brak rów ­
nież w tej rezolucji ogólniko­
wych zapew nień o pragnieniu 
„redukcji zbrojeń“.

Znamienne jest, że powyższy 
projekt wniesiony został do pre­
zydium Zgromadzenia przed

m anew rów , do brudnych  taręów ... 
Sm utne Jest, te  w yn ik  tak  donio­
słej debaty  może być sfałszowany  
przez użycie tak  poniżających m e­
tod. Jakąż Jednak w artość mieć 

rem ilita-

. .'losowaniem, po to, żeby ułat­
wić przeforsowanie uchwały na 
rzecz układów paryskich i w y­
wołać wrażenie, jakoby ratyfi­
kacja tych układów nie miała 
ujemnego wpływu na pozycję 
Francji.

Sens czw artkow ego głosowa­
nia odzw ierciedlają trafn ie  sło­
wa postępowego dziennika pa­
ryskiego „L iberation“, napisane 
w chw ili, gdy w ynik głosowania 
nie był jeszcze znany:

„A by skłonić deputow anych do

będzie głosowanie, Jeżeli 
ryza c ja  Niem iec zostanie zaaprobo­
w ana w skutek odw rotu  pewnej licz­
by deputow anych, k tó rzy  przed  
k ilk u  za ledw ie  dn iam i w ypow ie­
dzieli się przeciw ko  re m ilita ryza - 
cji? U chw ała ta nie oznaczałaby  
by n a jm n ie j, że naród  fran cu sk i 
zm ie n ił zdanie. Św iadczyłaby ona 
jedyn ie  o tym , że n iek tó rzy  depu 
tow ani zd ra d z ili pow ierzoną  im 
spraw ę, opuścili swój sztandar... 
Ci, k tó rz y  obserw ują  nas z zaqra- 
nicy, nie dadzą  się w p ro w adzić  w  
błąd. A m e r y k a n i e ,  A n ­
g l i c y  c z y  R o s j a n i e
— w s z y s c y  z g o d n i e  
u z n a j ą ,  ż e  u c h w a ł a  
z u b i e g ł e g o  p i ą t k u ,  
o d r z u c a j ą c a  r e m i l i ­
t a r y z a c j ę  N i e m i e c ,  
J e s t  w ł a ś c i w y m  w y ­
r a z e m  o p i n i i  w i ę k ­
s z o ś c i  p a r l a m e n t u .  
O dw rót dokonany w  osta tn ie j chw i­
li nie będzie dla n ikogo oznaczał 
swobodnego, szczerego p rzystąp ie ­
nia do uk ładó w  parysk ich ... Zm usić  
lub p rzeku p ić  k ilk u  deputow anych, 
aby zaap ro bow ali uk łady  paryskie
— to jedno. In n ą  rzeczą  Jest do­
p row adzić  do ich uznan ia  naród  
fran cu sk i.“

*
Należy zaznaczyć, że uchw ała 

Zgrom adzenia Narodowego nie 
oznacza jeszcze ostatecznej ra ­
ty fikacji układów  paryskich. 
Całość tych układów  ma znaleźć 
się na porządku dziennym  izby 
wyższej parlam entu  francuskie­
go — Rady Republiki. Sesja 
Rady Republiki poświęcona tej 
spraw ie odbędzie się w lutym  
1955 roku. Jeżeli Rada R epubli­
ki odrzuci układy paryskie lub 
w prowadzi do nich jakiekolw iek 
zmiany — cała spraw a powróci 
do Zgrom adzenia Narodowego 
dla ponownego jej rozpatrzenia.

PARYŻ (PAP). O godzinie 
18.54 przewodniczący Le Tro- j 
quer zakom unikow ał Zgrom a­
dzeniu N arodowem u oficjalne 
w yniki głosowania w spraw ie 
artyku łu  pierwszego ustaw y ra ­
tyfikacyjnej. Pierwszą odpowie­
dzią Izby było grobowe milcze­
nie.

W krótce jednak  parlam ent

nistów I innych zdecydowanych 
przeciwników odbudowy W ehr­
m achtu w Niemczech zachod­
nich. Jak  stw ierdzają sprawoz­
dawcy prasowi, wznoszono o- 
krzyki: „Precz z rem ilitaryzacją 
Niemiec!“, „Nie dopuścimy do 
powrotu hitlerowców!“! Uczest­
nicy m anifestacji piętnowali 
głośno postawę tych deputow a­
nych. którzy przyczynili się 
do usankcjonowania planów 
wskrzeszenia militaryzmu nie- 

- mieckiego.
Na godzinę 21 przewodniczący 

zapowiedział wznowienie obrad 
dla przedyskutow ania wniesio­
nych do prezydium projektów 
rezolucji.

*
W czw artek o godzinie 21 

Zgrom adzenie Narodowe zebra­
ło śią ponownie. Do zapowia 
danej dyskusji nad projektam i 
rezolucji nie doszło, ponieważ 
kom isja spraw  zagranicznych 
ośw iadczyła, że pragnie „prze­
studiow ać je dokładnie“. Po 
odesłaniu p ro jek tów  rezolucji 
do kom isji sp raw  zagranicz­
nych przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad budżetem .

W edług doniesień agencji 
F rance  Presse, w spom niane 
p ro jek ty  rezolucji omówione 
będą przez Zgrom adzenie na 
początku 1935 roku.

Jeszcze jedna interwencja
PARYŻ (PAP). Dziennik p ra ­

wicowy „Figaro" ogłosił w wy­
daniu prow incjonalnym  w iado­
mość, że przed głosowaniem w 
parlam encie francuskim  radca 
am basady „pewnego m ocarstw a 
obcego“ telefonow ał do n iektó­
rych deputow anych francuskich, 
nam aw iając ich, aby głosowali 
za układam i paryskimi.

C ytując tę wiadomość kores­
pondent agencji R eutera pisze, 
że w kuluarach parlam entu  da-

i Roman Sędzimi&rz — 
techniczny oddziału nu  
nego Zakładów  M eche  

J w Wizowie, członek za-.
I kładowego ZM P  — pr
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j! „TRYBEM L i­
na roli 195

Dnia 1 stycznia v 
czytelnicy „Trybuny ‘ 
otrzymają bezpłatnie i 

\ darz na rok 1955.
Czytelnicy prenum 

! i „Trybunę Ludu“ ; 
średnictwem poczty, 
mają kalendarz we 
wych urzędach poc 
lub u listonoszy.

Czytelnicy kupuj; 
woroczny numer 
Ludu“ w kioskach, c 
ją kalendarz ląc 
egzemplarzem gazet

Pierwsze krajuniwersalne auł 
tokarskie

BYDGOSZCZ. 30.X 
, działu prototypów I 
| Fabryki Maszyn zame 
| W yprodukowaniu piel 
! rii polskich uniw ersa 
| tom atów  tokarskich t. 
U7“ . K onstruktoram i
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lycznycn — na= 
nym głosem po. 
promisowy spi 
Niemiec, wobec 
stanowię dla F 
c/.ensłwo. Jakże 
mera i 8 radnych. ■

■ deputowanego so . 
deputowany Lapi. 
jenlem byłych hi. 
się więcej w Mon, 
nie będą popierać

Ten ogromny ri 
ej i Niemiec w całej 
Francji — a z dn 

, s. z ość 27 głosów v 
wydartych presją i - 

-i liniej dobrą za po w 
kładów paryskich.

/  irzyznawała to niem 
per i a I i s t yczna, o rri a v 
sowaniem szanse rot' 
York Times“ Harold 
nikła większość ,.bi 
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jo na punkcie wyjścia 
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inan" pisał, że „Fr;

łady, jednak pozosta 
• ¡ta to tylko ze strach
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•ślal, że 
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niu ja- 
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koWać 
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a szczególnie problemu niemieckiego.
W tych dniach pełnych napięcia nie było Po­

laka, który by z .najgłębszą uwagą nie śle­
dził debat we francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym. Nie było Polaka, który by z najżywszą 
sympatią nie patrzył na walkę sił pokoju we 
Francji z tymi, którzy odrodzić chcą neohitle- 
row-ski Wehrmacht, największego wroga nie 
podległości Francji i pokoju w Europie. Z od- 
budową Wehrmachtu, z odbudowę militaryzmu 
niemieckiego nie godzi i nie pogodzi się ni­
gdy naród francuski. Nie pogodzi się z tym 
nigdy naród polski i w szystkie narody 
Europy.

Mocno i dobitnie stwierdziły, to kraje obozu 
pokoju na konferencji moskiewskiej. Mocno 
i dobitnie zabrzmiał głos naszych narodów, że 
w w-ypjidku uzbrojenia Niemiec zachodnich 
podjęte zostaną kroki w celu zapewnienia na­
szego bezpieczeństwa.

Pragnąłby p. Mendes-France i jego zausz­
nicy, by moment ogłoszenia wyników głoso­
wania — był końcem walki przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec. Płonne to nadzieje! Nie ule­
ga wątpliwości — a dotychczasowe wydarze­
nia we Francji wykazały to z całą jasnością — 
że walka narodu francuskiego przybiera na 
sile, że walka, Francji — i całej Europy — 
przeciwko wspólnemu wrogowi, o bezpieczeń­
stwo i pokój — trwa.

awicieii parlamentów 
i Czechosłowacji

em ieckiej Republiki 
cznej: przewodniczą- 
Ludowej Johanne« 
, w iceprzewodniczący 
Jenbaum, wiceprze- 
G erard G otting, wi- 

icząca G rete Groh- 
w i ceprze w od ni c ząca 
Schiernier-Pöscher 

■Im K otu rn ; przed 
'.gromadzenia Naro- 

ttepubliki Czechosto-
przewodniczący Zgro-
Narodowego Zdenek 

wiceprzewodniczący 
' !o, w iceprzewodniczący 

uus Polansky, wice- 
iczący Antonin Fiala. 
„odniczący Andrei

przedstaw iciele parla- 
rzech są s ia d u ją c y ^  i 

•lipnych ze sobą gra - 
'vi 1 i obecną sytuację 
) i skierowali apej dc,

Zgrom adzenia Narodowego Re­
publiki Francuskiej. W apelu 
tym zebrani w Pradze przedsta­
wiciele parlam entów  trzech k ra ­
jów bezpośrednio zagrożonych 
przez odbudow ę m ilitaryzm u 
niem ieckiego w Niemczech za­
chodnich, w głębokiej trosce o 
pokój Europy zwrócili się do 
Zgrom adzenia Narodowego Re­
publiki F rancuskiej, aby jeszcze 
raz zwrócić uw agę na groźne dla 
pokoju i bezpieczeństw a wszyst­
kich narodów  Europy konse­
kw encje rem ilitaryzacji Niemiec
zachodnich.

Obrady przedstaw icieli parla­
m entów  Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, Republiki Czecho­
słow ackiej i N iem ieckiej Repu­
bliki D em okratycznej trw ają .

(K orespondencję naszego spe­
cjalnego w ysłann ika  zam ie­
szczam y na str. 2).ożenią noworoczne dada Czytelnikom ikcja „Trybuny Ludu"

L U U U W l U i u u i u

„Zapewnimy rytmiczną pracę 
zrealizujemy zadania I kwartału“

nicznej, precyzyjnych 
dów optycznych itp. 
tom at może wyprodu 
w ciągu godziny do 1-

STALINOGRÓD, U progu no­
wego roku załogi śląskich zakła­
dów pracy, aby zapew nić sobie 
rytm iczną pracę i w ykonanie 
zadań I kw artału  1955 r. — 
po szczegółowym przeanalizo­
w aniu swoich możliwości — po­
dejm ują liczne zobowiązania.

W kopalni „Bytom “ — przo­
dującej w Bytomskim Z jedno­
czeniu Przem ysłu Węglowego, 
podsum owano zgłoszone ostat­
nio indyw idualne i zespołowe 
zobow iązania górników, doty­
czące popraw y organizacji i dys­
cypliny pracy, co pozwoli na 
rów nom ierne, rytm iczne wyko­
nyw anie zadań, peinego i p raw i­
dłowego rozstaw ienia załogi o- 
raz lepszego niż dotychczas wy­
korzystyw ania maszyn i urzą­
dzeń górniczych.

Rębacz chodnikow y Paw eł 
Przystalski zobowiązał sie prze­
bić w I kw arta le  1955 roku o 60 
m etrów  bieżących chodnika wię­
cej niż w IV kw artale  br.

Za przykładem  P rzysta lsk iego : 
zobowiązania dotyczące zw ięk­
szenia wydobycia zadeklarow a­
li inni górnicy. Ogółem zobo­

w iązania produkcyjne podjęło 
w kopalni „Bytom “ 964 górni­
ków zatrudnionych bezpośred­
nio przy wydobyciu węgla.

Plan 1 kw artału  1955 r. gór­
nicy kopalni „B ytom “ postana­
w iają  w ykonać do 29 m arca i 

■ dać dodatkow o kilkanaście  ty ­
sięcy ton węgla.

Podjęto rów nież zobow iązania 
m ające na celu dalszą popraw ę 
w arunków  zdrow otnych i so­
c jalno  - bytowych załogi kop. 
„B ytom “. W styczniu 1955 r. ma 
być oddany do użytku pomost 
łączący szyb z łaźnią, co zabez­
pieczy górników  w yjeżdżających 
z kopalni przed przeziębieniam i. 
Ponadto  prow adzone będą pra­
ce przy budow ie ośrodka zdro­
wia i nowego przedszkola, któ­
re m ają  być oddane do użytku 
w połowie przyszłego roku.

Podobne zobow iązania pro­
dukcyjne podjęły także z a ło g i 
kopalń: „Czeladź", „ A n n a “ i 
„Zabrze - Wschód".

ii:
30 grudnia załogi hut: „Bobrek", 

„1 Maja“ im. J. Stalina podję­
ły liczne zobow iązania produk­

cyjne dotyczące rytm icznego i 
przedterm inow ego w ykonania 
zadań produkcyjnych I k w arta ­
łu 1955 r.

Stalow nicy „B obrka" postano­
wili w ytopić w I kw arta le  przy­
szłego roku 1.100 ton stali po­
nad plan i przeprowadzić w tym 
okresie 239 przyspieszonych i 28 
szybkościowych w ytopów stali.

W ielkopiecownicy huty dadzą 
dodatkow o w tym  czasie ponad 
500 ton surów ki. Postanow ili o- 
ni zm niejszyć zużycie koksu na 
w ytopieniu jednej tony surów ­
ki o dalszych 10 kg.

W ytapiacze stalow ni huty „1 
M aja“ w I kw artale  1955 r. da­
dzą dodatkow o 340 ton stali.

Brygady piecowe huty  „1 Ma­
ja “, dzięki racjonalniejszej i 
oszczędniejszej gospodarce, 
zm niejszą zużycie w apnia palo­
nego, żelazom anganu, obniżając 
tym sam ym  koszty produkcji 
sta li; załoga hali lejniczej obni­
ży ilość w ybraków.

Setki zobowiązań produkcyj­
nych podjęła również załoga h u ­
ty im. J. S talina.

W cem entow ni ,.S»tu rn " ob-

S p ó ł d z i H r y  \Y aa [iinnifior
OLSZTYN (kor. wl 

W ielew o w pow. !ć 
P rzyjechała 42-osofc 
zdunów, monterów , c  
fryzjerów  i innych 
ków z w arszawskich 
ni Pracy, by pomóc 
legom — pracującyrń 
ciągu pionierskim.

W gospodarstw ie A 
szaw iacy wstawili 62 
szyby w zabudowani*

| darczych, elektrycy 
| b iurach instalacje ( 

Część fachowców
. i radioodbiorniki, zega1

POZNAN (kor- w ,-> Nowy rok [pasz treściw ych. 3744 kg węgła (też przebiegły w  sposób nlew ła- [ przed term inem  roczny plan do- ! Dla gospodarstwa 5 
oj. poznańskie lozpoczyna z i 13476 zł gotówki. ściwy. stawy żywca. W ciągu r  iq -,.i Zespołu Drogosze, e!

„ le r to to a m . w I . . T erm inarz dostaw  w pow. By- PGR-y tego Z j e d n a n i a  do- wiozły.' urządzenia -

sługa pieców zobowiązała się u-
trzym ać m aszyny w ciągłym ru ­
chu i zaopatryw ać w łaściwie 
mj.yny cem entow e w klinkier. 
W ykonanie tych postanowień 
zapew ni w arunk i do w ykona- 

! nia zadań planow ych na i k w ar­
tał 1955 r.

D yrekcja cem entow ni, ty  po­
praw ić w arunki bezpieczeństw a 
i higieny pracy oraz ożywić dzia 
talność ku ltu ra lno  - ośw iatową, 
zobowiązała się w I kw artsfe 
1955 r. oddać do użytku załogi 
wzorcowy gabinet BHP i nowy 
lokal na świetlicę zakładową.

. (PA P).
Szczecińskie Zakłady 

Nawozów Fosforowych 
wykonały roczny plan 

produkcji
1 SZCZECIN (kor. wl.). Dnia 28
'g ru d n ia  Szczecińskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych wyko- 
naty roczny plan produkcji i to 
zarówcio w dziedzinie produkcji 
superfosfatu , jak i kwasu s ia r ­
kowego. •

(bp)

Prototyp nowego 
sypialnego

POZNAŃ. Załoga 
W-3 ZISPO oddała d: 
tacji PK P prototyp n
gonu sypialnego III k 

Nowy wagon sypia 
sażony w 3-miejsco\v( 
ły z um yw alkam i, pc 
nież własne ogrzewa 
brze działające urząd 
matyzacy.ine. Każde r 
opatrzone jest w 1?

I każdym  wagonie zn 
I sam ow ar, co pozwoli 

gotow anie herbaty d 
rów.

W WALCE 0 LIKWIDACJĘ ZALEGŁOŚCI W DOSTAWACH ŻYWCA
poważnymi zaległościami w obo­
wiązkowych dostawach żywca. 
Sytuacji nie ra tu ją  Państw ow e 
G ospodarstw a Rolne, k tóre na 
ogół wysoko przekroczyły plany 
dostaw  zarówno żywca, ja k , 
mleka.

Jeśli chodzi o spółdzielnie prt>. 
dukcyjne oraz chłopów gospoda­
rujących indyw idualnie — t0 
plany obowiązkowych dostaw  
żywca nie są w ykonyw ane.
Szczególnie w ysokie  zaległości
m ają w schodnie pow iaty W iel­
kopolski — koniński, kolski, 
kaliski i turecki. W ynoszą one 
od 1200 do 1600 ton. Nie ustrze­
gły się zaległości naw et takie 
powiaty, jak  Piła i Raw icz.

Do nagrom adzenia poważnych 
zaległości przyczyniło się przede 
wszystkim znaczne osłabienie 
walki o w ykonanie planu.

W powiecie w rzesińskim
brze poprow adzona agitaCj^ 
przyczyniła się ostatnio 
ganizow ania k ilkunastu  zbio' * 
wych transportów . Znaczna u - 
ba chłopów w ykonała dostaw y

Przykłady te dowodzą, że ty l­
ko w w arunkach system atycz­
nie prow adzonej agitacji oraz 
mobilizacji chłopów, w stałej 
w alce z wrogą działalnością ku­
łaków i spekulantów  można 
skutecznie realizować piany o,- 
bowiązkowych dostaw. (tp)

*
WROCŁAW (kor. w!.) W ostat-

« a . m ó'vi, że w I kw artale ' starczyły ogółem o " 20 “proc ! do zainstalowania
więcej żywca niż w 1953 roku! | no ^  „ ^ ' S i ­ku. W samym zaś

żywca w loo proc. T a k  np w
dniu 20.XII. do gminnej spół­
dzielni We W rześn i zwiezie.no 
12086 kg żywca. M. in. Józef 
Paw lak z gromady Oblaczkowo. j W wielu 
gospodarujący na 5 ha, d o s ta r - ! gdzie prez- 
czyi 6 sztuk m ięsnosłoninow ych j ły spraw ę ' 
o w adze 963 kg. Za p onadp la-ji ustalania

nim okresie odbyły się w w ięk ­
szości wsi dolnośląskich zeb ra ­
nia chłopów, na których om ó­
wiono spraw y likw idacji zale­
głości w obow iązkow ych do­
stawach oraz ustalono" term iny 
dostaw żywca i m leka na rok 
19o5.

W pow Ząbkowice Śląskie 00
oam tu  T  3akie Pracownicy a- 
EY. sk u PU przeprowadzili z 
chłopam , w dom ach i na ze-
s t a n laC 1 — zalegający z do­staw ani] odwieźli 
skupu w cis 
ńz.iestu dni 
^3 tony ż y  
ten  sposób 
głości. Prac 
radni ponit 
w organizo 
laniu term  
mleka na

do punktu 
dwu- 
leszło 
ąc w 
żale-

— 1 *v i tv W di
nta.ją dostarczyć zamiast 

• etoc. planow anych dostaw 
żyw ca ty lko  18, zaś w IV kwar- 
ta*e zam iast 27, aż 38.8 ProC 
N 'e kon tro lu ją  pracy aparatu 
skupu i nie pomagają mu na­
leżycie prezydia rad w .P°'y. 
św idnickim . Podobnie d^,eJe S,Ć 
w pow. Góra Śląska, w  g ru d ­
niu do kolegium orzekającego

Spekulanci i oszuści

tego pow iatu wpłynę?0 zaledw ie 
8 wniosków o ukaranie chłopów, 
którzy nie wykonują swych 
obowiązków wobec państw a. 
Rozpatrzono z tego ty lko — ą.

W pow. Strzelin, w szeregu 
gromad ustalono w łaściw e te r­
miny. a wielu chłopów podjęło 
konkretne zobow iązania zlikw i­
dowania swych zaległości. We 
wsi Gościęcice delegat Mini­
sterstw a Skupu, 0b K,jrnaszka 
zorganizował zebran ie  grom adz­
kie przy udziale aktyw u gro­
madzkiego. Chłopi na tym ze­
braniu zażądali zlikwidowania 
zaległości od tych, którzy do-

ium i tychczas nie przestrzegali terrn;- 
skupu ----- J ---- 
usta- 

wca i

atach.
waży-
Wości

praw ionp zepsuty  ryd 
, Wraz z ek ipą  pr7^b 

— za kratki lewa zespół a r ty s ty tf f
P row adzona jest w dalszyjn 

CI3gu energiczna w alka z nie­
legalnym  ubojem i handlem  
m ięsem . W w yniku tej walki 
w ielu oszustów i spekulantów.
Próbujących działać na szkodę 
ludzi pracy, zostało zatrzyma­
nych i osadzonych w areszcie.

M. in. w Grudziądzu areszto­
w ano kierow nika miejscowych 
targow isk — Edmu«óa Czepka.
K orzystając z zajm owanego s ta ­
now iska, Czepek kupow ał u 
chłopów bydło. Przeznaczając la,en. - . tnV
je na nielegalny ubój Uzyski-1 bvc spm 'va 11 |nrnt;ko 
w ane stąd mięso sprzedaw ał on j gackich  uwięzicnłyc|| 
następnie ne t a rg o w isk ac h  gru-/ w la f f  Chin. k ie .M łRpu 
dziądzkich jak o  pochodzące rze- j rfowej za działa n o ś^  , 
komo z Uboju g o sp o d a rcz e g o - / ską. I
Do pomocy w sw ej przestęp«1!-1, 
działalności «"ciągnął C?YLV j 
kilku targowiskowych r^D< j 
mięsa. tn j0!Wśród zatrzymanych o s t^  .

się

. Vtyjaztl s e r t
Osneralnęr'.0 f  

do F e lf"
NOWY JORK IZ r 

ts rz  generalny O) ¡ęc

ï î î i ' V
c , 7. premiefrem
Ä k .  Ludowejj C
K e p u  p rz e d m io te r r1,, ro  laiern

now dostaw. Gromada w spójn je
z delegatem  ustaJit® w łaśc iw e, - , .
term iny dostaw  na 1955 r [spekulantów  znaleih się

(j v )  I chłopi, którzy posług1''^a .,-iad-
*  ( , - n J  fałszywymi kwitami 1 za^ ® «
*  ! czeniami o wykonaniu d<W‘ • 

OLSZTYN. Zjednoczenie PGR 1 upraw niającym i ich do do* ■
w, ze- ■ Olsztyn, jako drugie z kolei W IWanjp nnrlo

Następny nurri i 
»Trybuny Ludi

ukaże się 
w_ P°niedział( •

X S f- llo y r tin  L-r



TRYBUNA LUDU Nr 1

Z/ delegacją Sejmu PRL w Pradze
( Telefonem od specjalnego wysłannika „ Trybuny Ludu“)

*  stolicy Czechósiówacji z e - , m adzenia Narodowego CSR. Zde- j i przyjaźni. Wszyscy w P r a - : do Pragi, rozpoczęły się w łaści- | W sali konferencyjnej usta- niencie francuskim  nad zasadni- i zmieniła0 sw ą^opin^w  sprawce 
orali się parlam entarzyści Pol- nek F ierlinger na czele przed- cize czuli się już pierwszego j we obrady  konferencji parła- wiono trzy długie stoły w pod- czym i postanow ieniam i układów  militaryzacji Niemiec“.

Prasa amerykańska o 
w Zgromadzeniu Nar

NOWY JORK (PAP). W , 
przeddzień głosowania w parla-

..Chowam em  głow v w p*-sek by 
loby ocenianie rezu lta tó w  głosowa 
nia jako  św iadectw a, ie  Franc  i

r e •

ski. Czechosłowacji i NKD. aoy <tawicieli parlam entu  ezecho- dnia, .jak czują się ludzie w śród i m entarzystów  trzech sąsiadu ją- kowę. przv których zasiedli i «--ryskich prasa am erykańska N iektóre dzienniki am erykań-
przeaysKutowac sytuację  jaka | słowackiego. Po odegran-u hym -j dobrych przyjaciół i znajom ych, j cych ze sobą .krajów . D elegaci! przedstaw iciele naszych p a rła -i wzmogła kam panię pogróżek! sicie k ry tyku ją  rząd USA za to

now narodow ych m a-szałes ; O tym nowym, które cechuje | spotkali się o godz. 15.30 w w iel-I meritów. Inauguracji p raskiej j Pod adresem  Francji. Równo-I że nie mógł przeforsow ać lep-'
Dembowski w tow arzystw ie j nasze stosunki i nasze stosun- ] kiej barokow ej sali Pałacu W a l-! konferencji dokonał przew odni- cześnie kom entatorzy prasy a - ! szych w yników  głosdWania.
Zdenka F ierlingera przeszedł ki w obozie pokoju, mówił narh | lensteina, m alow niczo położonej ; czący Zdenek F ierlinger, który . m erykańsk ie j stw ierdzali, że „ D a i ly  News“ pisze na ten te-
przed frontem  kom pan '1 h o n >  j przy lampce w ina dr Johannes w sta re j części m iasta rezyden- w krótkim  zagajeniu wyłożył j w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  p r z y ję -  m at:
row ej w ojska -czechosłowackie D ieckm ann. przewodniczący iz b y jc ji  jednego z an tena tów  nie- zasadniczy cei spotkania  w P ra -I c*e u k ła d ó w  p a r y s k ic h  p rz e z  „Jakiś fran cu sk i M cC arthy  lub  
go Po czym kaw alkada samo-1 L udow ej NRD. Był on tego la ta  j m ieckiego m ilitaryzm u. O sła- | dze. „Trzeba — pow iedział g o -' f r a n c u s k ie  Z g ro m a d z e n ie  N a r o -  | k iłk u  M eC arth jdeh  -  m o^*oby za ­
chodów ow acyjnie w ita ru  przez i na ku rac ji w  K arlovych Varach. | w iony kondotier W allenste in ,! spodarz obrad — aby najw yż-i «Iow* n ie  b ę d z ie  m ia ło  ta k ie g o  i Sronie w o%aiJlrowan°!TlUa r o ^ i

i szpale» ludności na dw otcu i na Byli tam  rowmez i polscy ku-: który odegrał sm utną  rolę w |sze organy rep rezen tacy jne przez e > e k tu , ja k ie g o  s p o d z ie w a j się i prześladow ania  kom unistów  w k r a -
w ą. spadkobierrow  napastn iczej, ulicach udała się do hotelu „Al- racjusze, robotnicy i m  e lig en - i okresie wojny trzy dz ies to le tn ie j: usta swych przedstaw icieli za-1 W a s z y n g to n . i )u. k tó rem u to jest tak  bardzo  po.
po i y ki i.t.e ra . ■ cron" który stal się w tych j «• Ju z  pierw szego dnia j— p o -; w dziejach narodu czeskiego i jęły stanow isko w stosunku do Publicysta „New York T i- i * ‘ , .

dniach główną kw aterą  konfe- w iada dr Dieckmann — Pola-1 niem ieckiego, wybudował swój ! rozgryw ających się na naszych ' m es“ C allender zak ładając, że Dziennik am erykańsk i „Daily 
rencji praskiej. Piet wszego j W  złożyli mu wizytę, w yrażając w ielkopański zamek w Pradze, j oczach w ypadków  i aby na tej I układy paryskie ra ty fikow anej J^ P U u je :
dnia. zaraz po przyjeżdzie. na- 1 d a .. °?*?gn.łg<? I w którym  dziś mieści się czes- ! w spólnej konferencji zadoku- 1 zostaną nieznaczną w iększością j kie'jś agentury myktóra śledź łaby

¡kie M inisterstw o K ultury Pod ; m ontowały raz jeszcze przed ! głosów, stw ierdzał, że taki wy- ; rozw ó j sytuac ji, p rze w id yw a  a bieg
polską i olbrzym im  portretem  W ailen-i całym  św iatem  naszą w iarę i : nik glosowania ; w ydarzeń  i oceniała je?"

„Po paru dniach byliśm y tu- j steina, ponad trzy wieki p ó ź -! przekonanie, że pokojowe współ- 
t_.j wszyscy przyjaciółm i mó- n jej, siedzieli Polacy. Czesi i życie i w spółpraca w szystkich 
wi nam di' D ieckm ann — Niem- Niemcy przy jednym  stole, ra­
cy. Polacy. Czesi i S łow acy“. ! dząc nad zabezpieczeniem p<v 

Drugiego dnia, po przyjeżdzie koju w Europie.

pow stała w ostatnim  c /asie  w 
Europie na skutek am erykań­
sko - bońskiej polityki, zm ierza­
jącej do rernilitaryzacjt N ie­
miec zachodnich, do w skrzesze­
nia neohitierowskieg.. Wehr 
mach tu  i przekształcenia E uro­
py zachodniej w bazę w ypado

Nie ulega wątpliwości, iż kon­
ferencja praska odbyw a się w 
w yjątkow o doniosłej chwili dia 
przyszłości całej Europy, s wiec 
i dla naszych sąsiadujących ze 
sobą narodów Przebieg debatv 
we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym w skazuje że rów­
nież narody zachodnie-, Europy

I I
aw iało się na*

ima ml oraz. za. 
głosowało ogó- ■ 
yan.ych: 86 s o -  
artii k a to lick ie j 
ów 38 b. gau '.- 
leżnych“ rc p n -  
7- ugrupow ani a 
łam  b. gau lli-  
skich niezależ- 
powania UDgiR 
radykałów), J 2 
chłopskich“. 8 
Francji zafflor- 
żących do żad-

; stąpił pierwszy kontakt między 
j członkami delegacji. Przy w spół- 
j nym posiłku dósz.ło do w zajem - 
I nego poznania się. do przyjaciei- 
I skich rozmów i w spomnień Wy­

rozum ieją coraz lepiej o jaką - tworzyła się tez od razu atm o

odcinku zacieśnienia dobrosą-i. ¡, 
siedzkich stosunków

L O N D Y N  (P A P ),

staw kę idzie i co kryje się za 
rozm aitym i m niej lub więcej 
sprytnie zam askowanym i p lana­
mi inicjatorów  podziału św ia­
ta.

Dlatego też ludność Pingi. a 
wiec tego m iasta, k tóre p ie rw ­
sze padło ofiarą h itlerow skiej a- 
gresji. tak  serdecznie yy ostat­
nich dniach grudnia powitała 
przybyw ających z Polski i NRD 
posłów pokoju i dem okracji 
Ludność Pragi, która n,e zapom ­
niała strasznych dni Lidie oraz 
hitlerow skich satrapów  na pra­
skim H radczynie. en tuzjastycz­
nie podejm ując w sw. ich m o­
rach parlam entarzystów  sąsia­
dujących k ra j1',w widzi w nich 
rzeczników owej polityk ', u k tó­
rej podstaw  leży dążenie do za­
pew nienia narodom  catej Eu­
ropy pokoju i bezpieczeństw a, 
politcki w spółpracy między na­
rodami. nie zaś polityki prze­
ciw staw nych sobie bloków, a 
więc polityk) prow adzącej do 
wojny.

Przybyw ającą do Pr-pi dele- 
g: cję polska powitał na Dwor­
cu G łównym, udekorow anym  
flagami narodowymi trzech 
państw , przewodniczący Zgro-

fera w zajem nego zrozum ienia

narodów bez różnicy ich ustro­
ju społecznego jest możliwe i 

¡pożądane i trw ały  pokój w 
Europie może być jedynie o p a r­
ty na system ie bezpieczeństw a 
zbiorowego, zdolnego zapew nić

nik głosowania
„bedzie  p o ra żk ą  p re m ie rą  I osła­

bi nadzieje  posiadane w po lityce, Scotsm an“ z dnia ?q hm  n i e ­
k tó ra  tra k tu je  zb liżenie  fran cu sko - " Drn p rze
niem ieck ie  jako punkt w y jśc ia  do widywał, ze M endes-France u- 
konsolidacji Europy zach odn ie j“ . zyska nieznaczną większość. 

..W a s h in g to n  S ta r  ciskał obel- „W iększość ta — pisał dzień

niepodległość i bezpieczeństw o f-t-a ncii jako
w szystkim
skim ''.

narodom  europej-

Przew odm ctw o przechodzi na­
stępnie  w ręce m arszałka Dem- 
bow.skiego. O bejm ując je. m ar- 

: szalek Dembowski w ita  naród 
czechosłowacki.

sow sto :. 18 so- 
>m unistów 54 
ów] 20 b. gaul- 

i -zależnych“, 4
Dziennik j 3 „chłopskich niezależ­

nych", 2 UDSR. 7 „chłopskich“, 
5 z. F rancji zamorskiej 4 repu­
blikanów postępowych. 8 nie 
należących do żadnej partii — 
razem 256 deputow anych 

W strzymali się Od giosu depu­
tow an i:' 14 — MRP. 7 — ra-

sojusznika Stale b u rz liw e j p rze p raw ie  — riie wszy- Rykałów. 13 — b. gaullisiów . 12 
an .rto-.il- S ta , e  *M«o będzie W p o rządku , w  taki — „niezależnych ', 10 — ARS

sposób współpracow ać bedzie Frań  11 _  ..niezależnych chłopskich“, 
cja  nad rea lizaclą  p o lity k i, 1 tó re ) 4 _  t m c R 3 J  chłooskirii" 
większość narodu  fran cu sk ieg o  ’ U lJ b K . i ’ ” ° PS , 1 ’
g łęboko n ienaw idzi i k tó rą  p rz y j-  j , 7 F rancji zam orskiej, i —
m uje  jedyn ie  pod przym usem ?“ . nie należący do żadnego ugru-

' pow ania — razem 78 depu to­

gi na parlament, francuski, cha­
rak teryzu jąc  go jako  insty tucję 
„tak  kapryśną, nieodpow iedzial­
ną i podzieloną, iż w artość

nik — będzie w ys tarcza jąca  do 
ra ty fik a c ji, ale pozostawi głębok«« 
podejrzen ia  co do ro li F ra n c ji w 
r.ouszu zachodnim . N aw »l eżeli 
M endes-France dobije  do portu  po

pod znakiem  zapytania 
„ N e w  Y o r k  H e r a ld  T r ib u n e "

zw raca uw agę na niepew ne w i­
doki w cielenia w życie układów  
paryskich naw et po raty fikow a­
niu ich przez francuskie Zgro­
m adzenie Narodowe. Dziennik Analiza glosowania

stw ierdzając ! ^ r e ś f a ,  że ‘ w ^ u j e ^ t r ‘nie- W aocY 2 29 »<* 30 grudnia
na St? f  «ńr 7R i 1«  "d Z , S p o k ó -i A denauera. Nie w iadom o PARYŻ (PAP). Jak  podaje spo kan ie  sprow adziła nas edna m in jak ukształtu je  się los prasa francuska/  g,k o w a n ie  w
w ielka w spólna troska, jedna  p o szu m ien ia  w spraw ie Zaglę- nocv 7. 29 na 30 grudnia nad „  ...... ...... ................ ..
nie do a a c h o w a n U I  r a i c i e -  Wa Saary< określf*.ne* °  w Bonn Postanow ieniam i układów  pary- należący do żadnej partii) me 
"  „ f "  «„kota  w Fnronle" jako  - n ‘fP°rozum iem e w sp ra- ; skich. dotyczącymi przyjęcia : brało  udziału w głosowaniu, zaś

wanych.
Nie glosował deputowany so­

cjalistyczny Le T roquer jako  
przew odniczący Zgrom adzenia 
Narodowego. Dwóch deputow a­
nych (1 b. gaulhsta oraz i me

Praga V aclavske N am esti

c z e n ia  p o k o ju  w  F .u ro p le
W szystkie kam ery filmowe i te ­
lew izyjne k ieru ją  się w stronę 
delegacji polskiej. Ju p ite ry  grze­
ją nielitościw ie. Fotoreporterzy 
i korespondenci uw ijają  się w 
olbrzym iej sali. jak  m ucha w 
ukropie. Za chw ilę wygłosi 
pierwszy re fe ra t o sy tuacji po­
litycznej w Europie, przew odni­
czący delegacji czechosłowac­
kiej Zdenek Fierlinger.

M A R I A N  P O D K O W I S S R I

wie Zagłębia Saary  
„ N e w  YTo rk  T im e s “

dza:

Niemiec zachodnich do paktu  ; 3 deputow anych (2 „n iezalet- 
stw ier- j atlan tyck iego  oraz nad votum  i nych" oraz 1 MRP) — było nie- 

1 zaufan ia  dla rządu Mendes- I obecnych.

Warszawa proponuje Hiroszimie dalszq akcję 
na rzecz zakazu broni atomowej

Ratyfikacja układów paryskich uniemożliwi 
por«umienie w sprawie przywrócenia 

jedności Niemiec
Referat spraw ozdaw czy W . M ohita na Z jeźd z ie  K P D

W ielki wiec młodzieży 
w stolicy Czechosłowacji

Przew odniczący P rezydium  
) Rady N arodow ej m. st. W ar 
szawy — Jerzy  A lbrech t w od­
powiedni na o trzym any list w y­
siał do m era H iroszim y — 
Sindzo H am ai pismo, w  k tórym  
czytam y m. in.:

P ragnę zapew nić Pana — w 
im ieniu  m ieszkańców  W arsza­
wy o naszych pełnych uczu

nie u trw alen ia  pokoju i żąda­
nie zakazu p rodukcji j stoso 
w ania b ron i atom ow ej i wo­
dorow ej w pełni odpow iadają 
naszym  dążeniom .

Ludność Warszawy, stolicy 
naszego k ra ju  — miasta, które 
tak  okru tn ie  zostało zniszczone 
w ostatn iej w ojnie i u traciło 
setki tysięcy swych obyw ateli

PRAG A  (PAP). 29 X II odby- , KC Czechosłowackiego Z w ązk u  : uchw aloną przez ludność H iro
ciach solidarności z rezolucją I — w pełni docenia niebezpie-

ta się w stolicy Czechosłowacji I Młodzieży M . V e e k e r . Obecni 
j — P radze potężna m anifesta- j byli rów nież przedstaw iciele
| cja pokojowa młodzieży pod ha- j  młodzieży Polski, F rancji, Nie- 
; słem w alki przeciwko rem ilita- mieć zachodnich i NRD. Mto- 
! ryzacji Niemiec zachodnich,

BERLIN (PAP) Na Zjeździe u k ła d ó w  p a ry s k ic h  u n ie m o ż liw i m ie n ić  N ie m ie c  w  ognisko m i- ^ ^ g U \ k ° j n y P^ ia to W e” 7' P ę ta n ' a 
K om unistycznej Partii Niemiec j ro z m o w y  w  s p r a w ie  p o k o jo w e -  l i t a r y z m u .
(KPD) w H am burgu referat 
sprawozdaw czy w im ieniu kie­
row nictw a KPD wygłosi? W mi 
Mohn. Podkreśli! on. że obecna 
sym acja w Niemczech zachod­
nich. pow stała w skutek zaw ar­
cia układów  paryskich przew i­
dujących rem ilitaryzację Nie­
miec zachodnich, staw ia przed 
niem iecką klasą robotniczą 1 ca­
łym narodem  niem ieckim po­
w ażne zadania w walce o za­
pew nienie pokojowego zjedno­
czenia 1 niepodległości Niemiec 
o pokoi i bezpieczeństw o w. 
Europie. Niemiecka klasa robol 
nicza — oświadczył Mohn — 
może wyzwolić się jedynie wai-

go zjednoczenia Niemiec.
Na m anifestację  przybyli: se-

Willi Mohn zdem askow ał | polityczne i organizacyjne u-
istotne cele prow okacyjnego m ocnienie szeregórv KPD, mów-
procesu przeciw ko KPD i do- <-a stw ierdził, że KPD  nie wy­
wiódł na konkretnych faktach. ] korzystała jeszcze wsrr-stkich 
że bońska polityka m ilitaryzacji możliwości prow adzenia walki 
prowadzi do obniżania się stopy przeciw ko w ojennym  układom  
życiowej Zachodnio - n iem iec -, paryskim  1 w skrzeszeniu mili- 
kich mas pracujących. i taryzm u niem ieckiego. Mohn

Z kolei mówca om ów ił wzr«xst i w ezwał do usunięcia wszelkich 
ruchu stra jkow ego w Niemczech i niedociągnięć w działalności 
zachodnich i podkieślił, że wie- j partii przez uspraw nien ie  pracy 
le stra jków  odbyw a się pod ha- | kierowniczych instancji party j- 
słem w alki przeciw ko m ilita | nych 1 dalsze podniesienie po- 
ryzmowi i faszyzmowi. Ruch , ziomu ideologicznego członków 
ten — ośw iadczył Mohn — iest | partii.
dow odem , jak  w ielkim i siłam i j Na zj eżdzie  K o m u n is ty czn e j

W skazując na ideologiczne, j k re tarz  K om itetu  C entralnego chw alili jednom yślnie tekst pi

czeństwo, jak ie  dla ludzkości, 
szimy i ze zgłoszoną przez P a - j d la jej cyw ilizacji, stanow i 
na dek la rac ją  w  dziew iątą | groźba użycia energ ii atom ow ej 
rocznicę z.rzucenla bom by ato- 1 dla celów w ojennych, 
m ow ej na H iroszim ę — które  Ludność naszego m iasta, tak

__  przekazał Pan  nam  w sw ym  li j ciężko dośw iadczona przez
kretarz^Zarządu^G łów nego ZMP i *cie. W yrażone w nich p ragn ie- zbrodnie w ojny, pośw ięcając 
Jan ina  Balcerzak.

Uczestnicy m anifestacji

dzież polską rep rezen tow ała se-

dziś cały swój w ysiłek pokojo­
wej odbudowie naszej stolicy 
— gorąco pragnie pokoju d la 
siebie i dla w szystkich m iast i 
narodów  w świecis.

Dlatego też. podzielając w  
pełni szlachetne dążenia m iesz­
kańców  Hiroszimy do uw olnię 
nia ludzkości od groźby bror 
atom ow ej, uw ażam y, że było­
by rzeczą celowa, aby przedsta­
w iciele Hiroszimy i W arszaw y 
oraz ew entualnie innych miast, 
najbardziej zniszczonych w cza­
sie II wojny św iatow ej — w y­
stąpili ze wspólną in icjatyw ą 
dalszej akcii na rzecz zakazu 
broni termojądrowej. (PAP)

K P Czechosłowacji 
p rezydent m iasta 
Svoboda, pierwszy

V. Pasek, srna do rządu czechosłowaekie-
Pragi A. j go oraz listów  do młodzieży 
sek re ta rz  W arszawy, Paryża i Berlina.

Referat Vuknanivíca na sesji Skufiszczyny

cząc na czele narodu o zjedno- j rew olucyjnym i rozporządza kia- j p a r ty  N iemiec 29 X II. przem a-
czone. dem okratyczne Niemcy 
przeciwko niem ieckim  monopo­
listom. obszarnikom  1 m ilitary- 
stom.

N o w a  s y tu a c ja , p o w s ta ła  
w s k to e k  P o d p is a n ia  u k ła d ó w  
p a ry s k ic h  ł o d rz u c e n ia  p rz e /  
rz ą d  A d e n a u e ra  w s z y s tk ic h  p ro ­
p o z y c ji N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  
D e m o k r a ty c z n e j w  s p ra w ie  
w z a je m n e g o  p o ro z u m ie n ia  —  
stw ierdził W Mohn — Wwarz-i 
k o n iec zn o ść , a b y  N ie m c y  ze 
w sch o d u  i za ch o d u  p o d a li sobie 
b ra te rs k ą  dłoń i w re s z c ie  ro zp o ­
c zę li r o k o w a n ia  p rz y  w s p ó ln y m  
sto le !

na agresyw ny cha- 
poinocno - a tlan -

sa robotnicza w Niemczech za- , wia) m in przedstaw icie! KC 
chodnich.  ̂ N iem ieckiej Socjalistycznej Par-

M ówiąc o sytuacji w łonie so- tii Jedności —• H erm ann Ma- 
cjaldem okratycznej partu  Nie- j tern.
mieć (SPD) stw ierdził on, że j O m aw iając negatyw ny sto- 
w ięks/ośc socjaldem okratów  od- j sunek SPD  do rozmów ’ z Nie- 
rzuca w ojenne układy paryskie : m iecką Socjalistyczną Partią  
1 w szelką rernilitaryzacjt; Nit?- j ecJności i z K om unistyczną 
mieć zachodnich M o h n  w e z w a ł  ̂ P a rtią  Niemiec oraz do rokow ań 
c z ło n k ó w  S P D  do  w s p ó ln e j w a l -  j między zw iązkam i zawodowym i 
ki z k o m u n is ta m i, p r z e c iw k o  j 0 |jU części Niemiec. M atern po- 
rc m ilita ry z .a c .j i o p o k o jo w e  z je -  w iedział: Pow inniśm y tu ta j z 
d n o c z e n ie  N ie m ie c . N astępnie całą stanow czością oświadczyć: 
omówił znaczenie istnienia N ie-i J e ś li n ie  z o s ta n ą  u d a re m n io n e  
miecki j R epubliki D em okraty- p ian y  r c m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c  
Dtnej dla wyzwoleńczej walki z a c h o d n ic h , to  g łó w n a  o d p o w ie -  
narodu niem ieckiego. R eferent d z ia ln o ś ć  za  to  s p a d n ie  na k ic -  
podkreślii. żc d z ię k i u tw o r z e n iu  r o w n ic tw o  S P D .
N R D . s ito m  r e a k c y jn y m  n ie  u d a  M atern odczytał wśród okla

W ęczenie dyplomu członku rzeczywistego PAN 
p.ezesowi Chińskiej Akademii Nauk Kuo M o-żo

PEKIN (PAP). 28 grudnia rżącego T ow arzystw a Wspói- 
1954 r. odbyła się w am basa- . pracy K u ltu ra lnej z Zagranicą 
dzie PRL w Pekinie uroczystość dziekanów  w ydziałów  uniw er 
w ręczenia prezesowi C hińskiej syteckich oraz dy-rektorów in- 
A kadem ii Nauk — Kuo Mo-żo sty tu tów  naukow ych. Ze strony 
dyplom u członka rzeczywistego polskiej obecni byli: am basa- 
Polskiej Akademii Nauk. Aktu dor S tan isław  K iryluk. człon 
w ręczenia dokonał am basador i kow ie am basady oraz lek tor ję- 
PRL w Pekinie S tanisław  Ki- zyka polskiego na U niw ersyte- 
ryiuk. cie Pekińskim . L. Cyrzyk.

A m basador K iryluk 1 prezes 
K uo Mo-żo wygłosili przem ó­
wienia okolicznościowe, po c^ym 
am basador podejm ow ał gości o- 
Uiadem. Przyjęcie upłynęło w 
serdecznej atmosferz.e.

MOSKWA (PAP). A gencja 
TA SS donosi z B elgradu: 

D ziennik „B orba“ opubliko­
wał streszczenie re fe ra tu  za­
stępcy przew odniczącego Fede

nicze, skórzane itd.) m iały  t e n - . drugim  półroczu bieżącego roku 
dencję dalszego w zrostu. z inicjatywy ZSRR. Czechosło-

V ukm anovic ośwtadczy-ł, że 1 Waćji, V,ć8ier. Bułgarii i Nie­
pow ażna część dochodu narodo- j mieć wichodnich wznowiona 
wego szła na obronę k ra ju  — | została ;; tymi k rajam i w ym ia-

ralnęgo K om itetu  W y k o n aw -| od 16,2 do 13,5 proc. M ówiąc o I na handow a. N orm alizacja sto- 
czego Skupszczyny Jugosło- deficycie jugosłow iańskiego bi- 
w iańsk ie j V ukm anovica. Vuk 1 lansu płatniczego, V ukm anovic 
m anovic w ygłosił ten re fe ra t j podkreślił, że pow ażne miejsce

W uroczystości wzięli udział 
czołowi przedstaw iciele nauki 
ch ińsk iej w osobach w icepreze­
sów i sekretarzy generalnych 
C hińskiej Akademii Nauk. w i­
cem inistra ku ltu ry , przewodni-

K l a m s t w a  
I r a n c u s k i c h

k o l < m i / » i o r Ó H  
/ d r i i i ł i s k o M  a n c

W skazując 
rakter pa ist'
t'-ckiego, do którego m ają być się n ig d y  u s ta n o w ić  w ła d z y  m o - j sków 
włączone Niemcy zachodnie, n o p o ii i k o n c e rn ó w  z b r o je n io -  i N iem ieckiej Socjalistycznej Par- 
Mohn stw ei-dzil, że r a ty f ik a c ja  w y c h  w  c a ły c h  N ie m c z e c h  i z a - 1 tii Jedności do KPD.

poświęcony projek tow i p lanu 
gospodarczego na rok 1955 na 
sesji Skupszczyny.

Mówca podkreślił w zrost p ro ­
dukcji przem ysłow ej w 1954 ro­
ku, jak  rów nież w zrost ekspor 
tu tow arów  przem ysłow ych. 
Deficyt bilansu handlow ego 
zm niejszy! się w porów naniu  z 
rokiem  ubiegłym  o około 40 
proc a b ilansu płatniczego — o 
8 proc.

W dalszym  ciągu re fe ra tu  
V ukm anovie m ówił o ujem nych
objaw ach, jak ie  zaobserw ow ano 
w ekonom ice jugosłow iańskiej 
w roku 1954. W p ierw szym  pół­
roczu ceny hu rtow e tow arów  
przem ysłow ych — pow iedział 
on — nieco w zrosły. W zrosły

w problem ach b ilansu p ła tn i­
czego za jm ują  długi Jugosław ii 
wobec zagran icy  (wobec S ta ­
nów  Z jednoczonych oraz Anglii 
i F rancji) wynoszące około 400 
m ilionów  dolarów . Trudności 
w yn ikają  nie ty lko z rozm ia­
rów  tych długów , lecz i z ich I 
n iekorzystne j s tru k tu ry . z  |

sunków  handlowych z tymi 
krajam i — Powiedział referen t 
— stanowi ważny elem ent w 
dziele dalszego rozwoju naszej 
wymiany handlow ej z zagranicą 
oraz normalizacji naszych sto­
sunków z ZSRR i innym i k ra ja­
mi wschodnio-europejskimi.

Vuk:fianovie ośw iadczył na­
stępni«. że poziom życia lud­
ności jugosłow iańskiej jest 
niezadowalający. Zdecydow any 
wpływ na pogorszenie w arun-

ogolnej sum y długów  -  39 | tó w  ^ e ia ludności w yw arły p a ­
proć. to  długi d ługoterm inow e iom produkcji i w ydajności 
43 proc. średn io term inow e , 181 p racn  w yjątkow e w arunki po- 
proc. — kró tko term inow e. j lityczne na święcie, które wym a- 

Roc?,nie sp ła ta  długów  za- gały wielkich w ysiłków nad 
granicznych pochłania około 25 umocMenism obronności, wy- 
proc. środków  finansow ych jątlcowe trudności spowodowane 
uzyskiw anych z eksportu. 1 sytuacją w rolnictw ie zarów no 

Sam e procenty zw iązane z ty- ! wskutek jego zacofania, jak  i w 
mi długam i w ynoszą około 76.6 ! w?niku szeregu nieurodzajnycn

Depesza
do

Komitetu Centralnego PZPR 
Prezydium Zjazdu KPD

HANOI (PAP). A gencja in- j zbadania terenu  okazało się. że 
form acyjna W ietnam skiej Re- i wzdłuż granic obu prow incji 
publiki Ludowej donosi z Ha- | is tn ieją jedynie w ąskie górskie 
noi że na żądanie francuskiego 1 ścieżki lub zupełnie zniszczone 
dowództwa w Indochinach m .ę- j podczas działań w ojennych dro- 

depeszę pow italną KC j dzynarodow a grupa inspekcyjna gi- Zgodnie z orzeczeniem  gru- 
o n i zbac]a ja spraw ę rzekom ego do- 1 “ *

starczania m ateria łów  w ojsko­
wych przez granicę Chin Ludo­
wych do W ietnam u.

Grupa la przeprow adziła w | wych lub cięższego uzbrojenia 
| dniach 16-—25 g rudnia  1954 in- j W ten sposób zostało zdema- 

spekcję terenu przygranicznego j skow ane jeszcze jedno klam - 
w prow incjach Lao-Czau i Kao- i stw o francuskich kolonizatorów  
Bang. w  w yniku dokładnego ! w Indochinach.

m iliona dolarów. co stanowi 
praw ie 20 proc. w szystkich dlu- 

zagra-

py inspekcyjnej, s tan  terenu 
wyklucza użycie sam ochodów, a 
tym sam ym  przew ożenie w ięk­
szych ilości m ateriałów  wo.jsko-

rów nież ceny detaliczne. W d ru ­
gim półroczu poziom cen h u r-  j gów Jugosław ii wobec 
tow ych nie uległ zm ianie, zaś j n icy. 
ceny detaliczne tow arów  prze- I Po w ielu latach przerw y — 
m yślow ych (artyku ły  w łókien- I kontynuow ał V ukm anovic — w

wreszcie trudności zwią- 
bilansem płatniczym

lal. a
zane 7- 
kraju.

IV zakończeniu 
or.ćwil sprawy
inwestycyjnego.

V u k m a n o v ic
budownictwa

Jak Amerykanie inerbują szpiegóiu
Oświadczenie byłego agenta wywiadu USA, który zgłoś ł s'ę do władz polskich

Do ■dążenie narodów  do pokoju, m as pracujących do walki prze- 
| w spółpracy i przyjaźni. ] ciw ko w ojennym  układom p.i-

Masy pracujące Polski Ludo-j ryskim , w obronie praw  i swo­
bód dem okratycznych, w obro­
nie legalności W aszej Partii.

P rezydiim  Zjazdu
K o m u n i j n e j  P a r t i i  . W0. / uczuciem głębokiej soli
N ie m ie c  i ciarności śledzą w alkę K u m u m -

H am burg  i stycznej Partii N iemiec i 
Komitet cen tra lny  Polskie,'! «'szystkich dem okratycznych i 

Z iednw zontj p a rtii R.,pf tniczej 1 patriotycznych sit narodu 
przesyła Zjazdowi Waszej Par-

Groźba zapadnięcia się wyspy Saliny
RZY'M — Jak  jiiź donosili­

śmy, jedną 7. w ysp A rchipela- 
W ierzym y gtęboko. że u opar- „u L iparyjskiego — Salinę na-

w iedzilo silne trzęsien ie  ziemi.ciu o N iem iecką R epublikę De-

mieckiego — o niedopuszczenie
mokra tyczną i E ta to w e  siły po> j WstrZąsy podziemne nie ustają  

patrioci i demokraci n ie - ; .jpfjn^^eśnie. zaczął działać wul-
tii i wszystkim jego uczestn 
k-^m najseideczm ejsze b ra te r ­
skie pozdrov ienia i życzenia o- 
wocnych obrad;

do przekształcenia Niemiec za- mieccy odeprą ataki (eszyzmu ! kan s tro m boii położony na in

Z.ia/.tl W a s  o d b y w a

chodnich w ognisko now ej w oj- j i m ilitaryzm u. doprowadzą do 
| ny. o zjednoczenie Niermee na j utw orzenia zjednoczonych, de- 
' podstaw ach dem okratycznych 1 j m okratycznych. suw erennycłi 

pokojow ych, o zbiorowe bezpie- i Niemiec, które zajm ą godne 
czeństw o w Europie, o szczęśli- m iejsce w rodzinie pok 'd  miłu 

chwili przeicm ow ej dla narodu • wą przyszłość swej ojczyzny. | jących narodów, 
niem ieckiego w chwili gdy \ .Jesteśm y przekonani, że Zjazd 
zbrodniczym  pla nom wskrzeszę- • Wasz przyczyni się do dalszego 
n a military/n,...! niemieckiego i um ocnienia szeregów W aszej 
przeciw staw ia sję t  rosnącą s i łą , Partii i m obilizacji niem ieckich

oej w yspie A rchipelagu Ltpa- 
ryjskiego. Większość domów

nreszkalnych  na Salinie ulegta 
zniszczeniu. is tn ie ją  poważne- 
obaw y, że w skutek Wstrząsów 
podziemnych w yspa Salina za­
padnie się i zniknie pod po­
w ierzchnią morza.

Oprócz w ulkanu  Strom boli 
zaczął dziaiać także w ulkan 
El na na Sycylii.

W ostatn ich  dniach do wiadz 
PRL zgłosi! się agent w ywiadu 
am erykańskiego — Bronisław  
Tarnow ski, który oświadczył,
co następuje:

„W sierpn iu  1954 r. uciekłem  
-z k ra ju  do Niemiec zachodnich. 
Zam ierzałem  dostać się następ ­
nie do mego w uja, który prze­
bywa w USA. W Niemczech 
zachodnich zostałem  zatrzym any 
przez policję, k tó ra  natychm iast 
przekazała mnie do am erykań­
skiego ośrodka wywiadowczego 
w Norymberdze. W ośrodku 
tym zażądano ode m nie infor­
macji z k raju  o charak terze  
szpiegowskim. Kiedy oświad

tym m uszę sobie na, to  „zastu- interesie am erykańskich  agre- 
żyć“ pracą szpiegowską prze- i sof ów, nie chciałem  wykonywać 
ciw ko Polsce. W ten  sposób lej zdradzieckiej roboty, n je 
w ciągnięto mnie do pracy w | chciałem działać dalej na szko- 
wywiadzie. d i Ojczyzny. Toteż zerwałem

Po zakończeniu szkolenia po- z wrogami Polski 1 zgłosiłem 
lecono mi udać się do Polski, się d<> władz PRL. Moje prze- 
Zostałem  zaopatrzony w fałszy- ; steoslwa chciałbym  napraw ić u.  
we dokum enty polskie i nie- cieiwą pracą.“
m ieckie, oraz pistolet, którego 
m iałem  użyć, jeśliby groziło mi 
niebezpieczeństw o ze strony . 
w ładz lub obyw ateli w kraju.

Bronisław Tarnowski, 7e 
względu na dobrow olne zgłosze­
nie się do w ładz PRL, Przekaza­
nie całego wyposażenia, w któ­
re zaopatrzy! go am erykański

K o m ite t  C e n tra ln y  

Polskiej Zjednoczonej P a r t i i  
R o b o tn ic z e j

Bilans gospodarki USA w r. 1954
NOWY JORK (PAP)- Według węglowym. W 1954 r. w ydobyto , da dolarów  w porów naniu  z 43,3

ćlanych. poziomo teja rty* h
produkcji w Us a  obniży I <lę o : nego niż w roku poprzednim, W 
‘ .proc. w pnrćw nam u z rokiem  i ciągu roku I954 zam knięto około

1 tysiąca kopalni. a od roku 194 7 
. ; zam knięto ogółem około 3 tysię- 

|cy kopalni i pozbawiono pracy 
' IKmad 225 tys. górników.

o 17 proc. m niej węgla b itum ie/- ¡m iliarda w 1933 r. i 16.8 m iliar­
da w 1947 r.

HURAGAN w USA
NO W Y  JO R K . H uragan  o n ie z w y ­

k łej s ile  spusto szy ł p o łu d n io w o - 
w sch o d n ia  cześć  S tan ćw  Z jed n o c z o ­
nych. W s tan a c n  A labam a. W inu  
nia i M issisip i poniosły  ś m ie rć  2? 
osoby w  w ie lu  m ie jsco w o śc iach  
szosy sa c a łk o w ic ie  zasypane  prze"7 
Sniezt 1 ictiga. ty s ię cy  sam ochodów  
ugrzęzło  w  z a s p .ć h .

RUCH STRA KOWy w PSA 
yv 1954 R.

N O W ? JO R K  'a k  w y n ik a  z d a ­
n y c h  og łoszonych  Przez m in is te r ­
s tw o  p ra c y  USA. w roku 195« o d b y ­
ło sie  ogółem  w , S tan ach  z je d n o cz o - 
n ych  3'450 s tra jk ó w . w  k tó ry c h  
w zięto  ud z ia ł o k o ło  p ó łto ra  m ilio n a
ro b o tn ik ó w .

Moje zadanie po przybyciu do
Polski m iało polegać na zbiera- j ośródek szpiegowski i okazaną 
niu Inform acji dotyczących ! skruchę za popiełnione przesó 
przede w szystkim  w ojską oraz | stwa — powrócił do norm aln  fo  
w szelkich Innych Inform acji życia i pracy i połączył się z 

czyłem. że chcę się dostać do z życia gospodarcśego i polltycz- dżina zam ieszkałą w  powi ie 
w uja w .Stanach Zjednoczo- nego. Poniew aż '/rozumiałem, Świdnica, woj. w rocław skie1 
nych, pow iedziano mi, że przed że taka działalność leży tylko w (FAL

Wiadomości sportowe

Z g o n  a r t y s t y - p 'o s t y k a  
T a d e u s z a  T r e p k ° w s ^ 'e 9o

1933
Jak  donosi amerykański* agen

Dnia 30 grudnia zm arł nagle w 
W arszaw ie w wieku 40 la t zna

cja Associated Fiess. produkcja 
przem ysłu ^Jpkienniczego spa 
dła o przeszło 10 proc. w porów­
naniu z kryzysow ym i latami 
1917—49 ouidiikcja tkan in  ied- 
wabnych zmniejszyła się » 13 
W I piółro-zu 1U04 r vuvprodu- 
kc-wani t tanin  w ełnianych < 
28 proc mńie.i nr/ w tym sam ym  
oktes.e 1953 r Zamknięto dzie­
siątki iab ryk  włókienniczych, a 
setki tysięcy robotników znala­
zły się bez pracy.

„Wall S tree t Jourtya |"  podaje ____
że produkcja samochodów oso-/ przem ysłow ych 
bow-ych zm niejszyła się yv 1934 JUSA ocenia ła  
r. o przeszło 12.5 proc.. a sam o- 1 perspektyw y rozwoju gospodar-

o prze- ' k i a m e r y k a ń s k i e j
Znajduje to w yraz np. w tym 
że przedsiębiorcy raczej zmniej-

chodów ciężarow ych
szło 15 proc.

Pogorszyła się również %y
’uacja w rolnictw ie. W 1954 r i szają inw estycje kapitałów. Jak  
ógólna Produkcja rolna spadla j podaje pismo „Fortune", inwe- 
o 3 proc. w porów naniu z ro- js tyc je  fjrm  am erykańskich  
kiem 1953. i zm niejszyły się w 1954 r. w po-

W edłog oficjalnych danych ' rów naniu  z rokiem  poprzednim 
' Zdaniem pisma ..Wall Street m in isterstw a rolnictw a, ogólny jo  8 m iliardów  dolarów  i prze- 
Journal". pogłębił s'.ę również , czysty dochód farm erów  zm niej-J w iduje się, że w 1955 r. zmniej- 
chroniczny kryzys w przemyśle szyi Się w 1954 r. do 12,5 m iliar- 's z ą  się jeszcze bardziej.

W edług oficjalnych danych, | 
zadłużenie farm erów w zrosło w : n>' , . . .
ciągu 1954 r. o pól m il ia r d a  do- T r e p k o w s k i .  jeden z n a jw yb it j stały  pierw szą nagrodą.

niejszvch naszych twórców w i Za sw 6 twórczość artystycz 
dziedzinie p lakatu . P lakaty  Je -  ną Tadeusz T repkow ski odzna- 
go _  polityczne, tea tra lne , fil- czony był Krzyżem K aw aler- 
m ow e itp. cieszyły się wiej skim  O rderu O drodzenia Polski 
kim  uznaniem  zarów no w k raju  1 oraz z ło t.)TR K rzyżem  Zasługi.

1955

Górnik Stalinogród 
remisuje z drużyną 

holenderską
D ru g i w y s tęp  h o k e is tó w  h o le n ­

d e rs k ic h  HHYC -  H aga  w  P o lsce  
p rz y n ió s ł im w y n ik  rem iso w y  w 
sp o tk a n iu  ze s ta lin o g ro d z k iip  G ór-

i a k  i za granicą. N a i n a ó ln n p o l -  n iltierr! 5:5 (,:1 . 4:1, o:3). D ecy d u ją - ^ 1 ^  cy w p ły w  na ten  re z u l ta t  m :a ta  de-
skie.i w ystaw ie p lakatu  prace j c-yzia sędziego h o le n d e rsk ieg o  de

larów '.

Liczni przedstaw iciele kół 
i handlow ych 
pesymistycznie

a r t y s t a  - p la s ty k  T a d e u s z  ! T rep k < > w s k ie g o  w y r ó ż n io n e  zo- i B ignca. k tó ry  ni* u zn a! w d ru g ie j 
• ■ ■ * ‘ te rc ji  dw óch b ra m e k  G ó rn ik a , a

n a stę p n ie  usuną* 7. lo d o w isk a  na 
k a rn e  m in u ty  — Z aw ad zk ieg o  ł G o-
*ztyłę. G r a ją c  w  tró jk ę  d ru ż y n a  
Polska s tra c i ła  c z te ry  b ra m k i.

T A D E U S Z  T R E P K O W S K I
ę r t r u t a - G r a f ik ,  człon»k Z w iązku  p o l« 9 lrh  A rty s tó w  P las ty k ó w  

z m arł dn ia 3n g r u d n ia  1954 r
tV Z m arły m  tra c im y  w y b itnego  tw ó rc ę  w d2) , (i I tn l«  P lak a tu

zasłużonego  sztu  e I Polsce L u d o w ej.
Z A R Z A f  o ł o w n y

ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

Wyjazd czołowych 
narciarzy polskich

30 X tl- w  g o d z in ach  w ie cz o rn y c h
w y je c h a ła  na  m ię d z y n a ro d o w e  z a ­
w ody  0 °  S zw a jca rii, Francji i W łoch 
e k ip a  po lsk ich  n a rc ia rz y -  Sa to za-

W raz  z z aw o d n ik a m i W yjechali 
t r e n e rz y  Z io b rzy ń g k i, M róz t D zie­
dzic.

Kwapień wygrywa bieg 
na 15 km

z a k o p a n e . 99 XII- w trzecim
d n iu  m ię d z y n aro d o w y ch  zaw odów  
n a rc ia rsk ic h  o d b y t się bieg na 13 
km . m ęzczyzn  w k o n k u re n c ji indy­
w id u a ln e j i do k o m b in ac ji „ raz  
sz ta fe ta  3XS km  k o b ie t. Bieg wy­
g ra ! K w ap ień  (G w ard ia ) _  i,ix).16 
p rzed  R u b isiem  (G w ard ia) -- i 01.50 
i P o lsa jga  ( W ę g r y )  _  1.01.52.

Szachiści Republiki 
Białoruskiej pokonali 
Warszawę 6,5:0,5 pkt.

«zytn m ee ru  z ty m . t«  ta  w o d n icy , 
k tó rzy  o becn i*  g f* »  b ia ły m i figu­
ram i, p rz e jm a ’ c za rn e .

M ecz rozpoczn ie  się o godz. j? w  
sali Izb y  R zem ieśln icze j (u j M iodo­
w a Ig), a d o g ry w k i o d łożonych  p a r ­
tii p rz e p ro w a d zo n e  b ęd ę  n a s tę p n e ­
go d n ia  od godz. 1®.

170 szachistów na turnieju 
w Hastings

LONDYN. W H astin g s  rozpoczą ł 
»!ę t ra d y c y jn y  m ięd zy n aro d o w y  
furnie.1 szachow y- O becne  ro z g ry w - 
M zap o w ia d a ją  s ię w y ją tk o w o  c ie ­
k aw ie  ze  w zg lęd u  na s ta r t  170 czo- 
łow ych  szach istó w  z k ra jó w .

W w y n ik u  lo so w an ia  do  g łó w n e j 
S tu p y  teg o ro czn eg o  tu rn ie ju  w esz ło

w  c zw a rte k  so KIT- d o g ryw *™  i j» szachistów: D o n n e r (H o lan d ia ), 
O dłożoną p a r tię  m eczu  szachow ego  j **abo (w ę K iy r  r a i r h u m  (A ng lia ),
i  «  i -t  - 1* Itr- - m i  :  _ . -  f l  m ,  • r  )  G  ( /ź O) i i .  R  j T 7 la „  I  „ I -  —   /słt;      .««zMińsk -- Warszawa między atcy- 
mistrzem Bolesiawskim 1 mistrzem 
Śliwą. Po 54 posunięciach śliwa 
uznał się za pokonanego w s)'lua-

w o d n ic zk i: K rz ep to w sk a . G ąsien ica - c ji, w k tó re j  g ro z iło  hieuchr°m u? 
i Daniel. G ą slen ica -B u k o w a . M arusa- ; zdobycie  h e tm a n a  p izez  B olełraw  
I rz ó w n a . R ajch e l, K o w alsk a , G ro- 1 sk iego . T ak  w ięc  o s ta tec z n ie  m e Cii 
; c h o isk a . K u b iców na, Bu.1ak-W aga i j w y g ra li szach iśc i rad z ieccy  s 5 : 0.1) 
■ J a ń c z y  o raz  z aw o d n ic y : G ąsien ica - ! pkt.
i C iap iak , E aryck i, GąsiCnica-Ro*. 2 stycznia odbędzie się spot[anie  

M arusarz, j .  Gogólski, Czarniak 1 j rew anżowe. D ru żyn y  w y stąpa w  
popieluch. | tych samych składach co w  pe rw -

Sm ysłoW  (Z -’ RR), U n z ick e r (N iem cy  
zach.)- A le x an d e r  (A nglia). P h illip*  
(A nglią). K eres (ZSRR), F u d e re r  
(Ju g o staw ta ) j p a c h m a n  (C zecho­
s ło w ac ja ).

W p ie rw sze j ru n d z ie  tu rn ie ju  r ü ­
d e re r  z rem iso w a ł z F a irh u rs te rn , a
U n z ick e r p o k o n a ł p h illip s a . P a r tie :  
D o n n e r — sz.abo i Pachman — 
A le x an d e r  zo sta ły  od łożone , a p s r -  
tifi Kere» — S m y sto w  nie odbyła  
s ię  i  p o w o d u  c h o ro b y  K erosa .



J T Ę Z N I E J Ą  N A S Z E  SIŁY
Z każd-j 

lizmu. Mii 
w ą a Pęki 
trownie, r

ną i krzepną siły obozu pokoju i socja- 
1 a W ładywostokiem, m iędzy W arsza- 
ą nąwe kombinaty przem ysłow e, elek- 
iasta, rozwija się rolnictwo, kultura,

podnosi się stopa życiowa mas pracujących. 900 m ilionów lu- awanturników wojennych i krzyżuje ich plany. Naszą wal- 
dzi złączonych wspólną ideą i nierozerwalną przyjaźnią w y- kę o pokój popierają w szyscy ci, którzy nienawidzą woj-
kuwa w pokojowej pracy lepsze jutro. Rosnąca potęga —  ma- ny, wszystkie patriotyczne i postępowe siły  na całym
terialna i moralna obozu pokoju ham uje zbrodnicze zapędy świecie.

: i  EŁ A H U M A N I Z M U N:we szyby naftowe w Rumunii
f i n h d f i n  C r p s z k n

V - I I I staw ie indu.-triaiizacji i»u
I* : f nict»\a. 'itium .enie betonu

dBr Wm wające konstrukcje ze
i  Ék ; pr/egrud- ające odwieczne.

7 ieay jecru 
\  Moskwy

iem nastf 
pewnym pu> . . . 

lidzieckiej. . 
;.'lppu do s- 
■sinostki.

Ja : Proszę 
nanda rynką, ji 
la.

F^jWbwńik 
~.'zy u was w 
,’oiudniu m and

Ja : Nie. khm a; 
tw ala.
. Pu łkow nik: 1 
to  jes»K e nie t

Oczywiście nie 
tnat, to zasadnie 
logiczny,, a zr 
tworzenie m ikro 
tego rodzaju pc 
przyrodnicze to 
n:e zawsze i nie 
żiiwa do przeprc, 
obecnym stan ie  n,

To sam o dotyc ■ 
now ych gatunków  
w idziałem  napaw  
kią w iarą w możli 
ka osiągnięcia w > 
—  w dziedzinie . ' 
cow anej", kiedy zt 
staw ę rolniczą. B; 
nica w egetująca r 
wysokościach, był
Scicące się po zi

skie jabłonie Skłonny więc jes- 
' tem trak tow ać wypowiedź me- 
: go rozmówcy raczej w sensie 
m etaforycznym  i roz.umiem 
przyczyny, dla których uzna! z.i 

: możliwe hodow anie m andary ­
nek koło Zielonej Góry I wlę- 

: cej, pragnę jego tw ierdzenie uo­
gólnić.

Pisałem  już — w jednej ze 
swoich korespondencji — o tym 
Uczuciu w c h ł a n i a n i a  jakiego d o ­
znaw ałem  zw iedzając w ystaw ę 
rolniczą. Pisałem  o tym. że 
stałem jak w ryty w ziemię, nie 
mogąc odejść od plastycznej 
mapy Syberii, opanow any nie 
dającą' się przezwyciężyć chęcią 
latychm iastow ej podróży z Kra- 
■nojarska w dół Jenisejem . h 
później jednym  z dopływ ów  tej 
rzeki — na wschód, w głęboką 
ajgę ku wybrzeżom Oceanu 
Spokojnego.

O panowała m nie chęć, której 
legi parw eniusz A li-Baba, kie- 
7 w lazł do Sezam u — chęć o- 
trnięcia okiem, dotknięcia dło- 
ą tych bezm iernych skarbów  
ac>’ ludzkiej, piękna niezwy- 
ren pejzaży, rozsianych po 

' '-Ogarnionej w ielkiej ziemi ra- 
■ ‘eckiej.

Wyobrażałem sobie rzeki ciek- 
so żelaza płynące w uralskich 
tuiach, w yobrażałem  sobie 
Iowę tam  gigantycznych e-

leklrow ni wodnych, rojącą się 
dziesiątkami tysięcy ludzi, dzwo­
niącą .¡d pracy przem yślnych 
maszyn, ktiire oglądałem

iwie industrializacji bu low- 
•rwa. stłum ienie betonu zale- 

st:: li. 
wol­

ne rzeki. i\ao  ten brzegami 50 
lal temu koczowały ie.-zcze lu­
py które zaledwie wyszły / c- 
p-,!<; kam .enu. gładzonego

Myślałem o pracy wielkiego 
„mózgu eie*: rymowego“, zajm u­
jącego wie,(»piętrowe pomiesz­
czenie. gdzie, jak sobie to wyo­
brażani. przy pom cy szeiegu 
sKompi ik<>wanych impulsów, zo­
stają rozw iązane w szybkim 
tem pie racim cki. których rozwi- 
ktan.e starym i m etodam i p»>- 
chłon doby lala pracy 'iudzkiei 
i te ' tego .mózgu“ me do parny 
s.enia ie-t ziesztą szybkie po­
suw anie naprzód badań w dzie­
dzinie fizyki jądrow ej

Tak zatem  doznaw ałem  uczuć 
Ali-Baby.

A teraz, pomyślcie o moim 
pułkow niku, który jako bardzo 
miody człowiek wkroczył w e- 
pokę burzliwego, me m ającego 
precedensu w dziejach, rozwoju 
sw ojej ojczyzny, który sam w 
rozwoju tym czynnie uczestni­
czy. który obserwow ał, jak pow­
sta ją  dzieła tw orzone rękom a je ­
go towarzyszy — prace niesły­
chani'. których realizacja wy­
przedza w yobraźnię ludzką Po­
myślcie o tym. że broni! on tych 
w ielkich zdobyczy i za cenę nie­
ludzkich wyrzeczeń i cierpień 
obronił je przed zniszczeniem 
lub zaprzepaszczeniem . Ten czło­
wiek ma praw o spytać mnie o 
to. czy w yhodowaliśm y tuż 
m andarynki pod Zieloną Górą.

*

R ok 1954 będzie upam iętnio­
n y  w  n a u c e  historii. W  ty m

roku ruszyła pierwsza w dzie­
jach ludzkości atom ow a e e k -  
trow nia. zbudow ana przez Zw ią­
zek Radziecki.

Być może w codziennym ży­
ciu nie zdajem y sobie sprawy 
z w ielkiego przełomu w dziejach 
nauki i techniki, w rozwoju 
ludzkości, w przew artościow a­
niu dotychczasowych pojęć o po­
stępie m aterialnym  zw iązanym  
z faktem  ujarzm ienia energii 
w yzw alanej przez rozpad ato­
mów. oddania tej energii w służ­
bę człowiekowi. Możliwości ja ­
kimi w olna ludzkość w ładałaby 
posiadając w swym rozporządze­
niu energie atom ową są nie­
ogarnione, perspektyw y o tw iera­
j ą c e .  się przed wolnym, w łada­
jącym  tą energią człowiekiem 
zapierają w piersi oddech swym 
ogromem i rozległością: W yobra­
żenia moje o szerokim zastoso­
w aniu tej energii w iążą się nie­

rozerw alnie z moimi pojęciami 
ho epoce komunizmu...

*
U  róćmy jednak  do spraw 

i “  bardziej potocznych, do Unia 
¡.dzisiejszego, do cyfr ok reś la ją • 
i c-ych dorobek jednego roku na 
| ziemi radzieckiej, do cierpliwej, 
¡codziennej krzątan iny  200-miho- 
i now ej, zorganizow anej masy lu- 
I dzi żyjących w ustroju socjali- 
; stycznym.

Przem ysł ZSRR wykonał z 
'. nadw yżką plany produkcyjne 
W p .rów naniu /. rokiem 1950 

¡.produkcja przemysłowa zw ię­
kszy się o 83 proc. G lobalna 
produkcja przemysłu ciężkiego
— tej zasadniczej bazy ekono­
miki państw a socjalistycznego 
w p rów naniu z rokiem  H)4u 
wzrosła 3.4 raza Produkcja en e r­
gii elektrycznej w roku 1954 j. st 
3-kr.jin ie większa raz w i\,ku 
1940. Uruchomiono v\ ciągu cz te­
rech o sta tn ich  la i potężne elek­
trownie wodne: W .eichm e-Sw ir-

: ską. Cym liańską, U st-Kam ieno- 
gorską, G ium uską, M atkożr.eń- 

i »/są. lWingeezaurską i części, w i  
' — Kamską. Na Wołdze, w for- 
, sownym. szturm ow ym  tem pie 
] toczy się budowa jednej z naj- 
: większych na świecie elektrow - 
j ni — K ujbyszew skiej oraz eiek- 
Itrow ni S tafingradzkiej. Pow stają  
| e lektrow nie wodne na A ngarze 
I i Goi i inne... Gzy pam iętacie 
I „socjalizm to w ładza rad plus 
e lek try fikacja  k ra jó “.

Ludzie, którzy na wezwanie 
partii udali się na ugory 
-— do K azachstanu i na da­
leki A łtaj, ludzie, którzy nie­
jednokro tn ie  pracę rozpoczy- 

| nuli w warunKacn podocnyeh 
do w arunków  walki frontow ej 

| w ykonali z olbrzym ia n=d,v,»rv„
; zaaan ia  postawione 

przez rząd radziecki 
mu mstyczną, zam ias 

; nów hektarów  ziemi 
daw no nietkn iętej os 
zaorali blisko 17.5 ;
Jest to więcej niż ol 
wów w Polsce.

Cyfry... Pomyślcie 
u> nocy w sam otnej 
rókic.gt» stepu, w od\ 
szy. k tórą pruł na 
raz pierwszy w dziej 
monotonny łoskot dii 
m otoru. Ile to uni w 
słońcu kazachstański;

Opowiadał mi pen 
kom unista, pracując; 
rach w K azachstanie, 
cym czasie zabrakło 
silników. Rozpoczęło 
bardow ariie telefonie; 
nione ogrom nymi od 
i nader skom plikow 
połączeń, do której 
zagubiony w stepach
— miejsce pracy rr 
mówcy Kogoś nie by 
telefon przyjm ow ał 
kazachski, słabo słys? 
ływ ania. biegnące po 
lom etrów  d ru tu , słabo rozum ie 
jący język rosyjski. Trzeba wie­
dzieć. że oliwa do silników  spa­
linowych nazyw a się w języku 
rosyjskim  „m asło“ , tak samo 
brzmi nazw a popularnego pro-

, duktu spożywczego: m asła. Do 
i sowchozu przywieziono skrzynie 
z topionym masłem przeznaczo­

n y m  na spożycie. Można nim by- 
ło posm arować chleb. „Stałem 
się eksponatem  m uzealnym “ — 
powiedział mój rozmówca. — 
„Czy pam iętacie w iersz M aja­
kowskiego. w którym mówi o 
tym. że gdyby umieścić w m u­
zeum płaczącego kom unistę 
dniam i całymi podziw ialiby ten 
eksponat gapie... plakąłem .. 
płakałem  z wściekłości“ ... 

tt*
/ ' ■'YKRY.. Kto z nich wyetą- 
v  gnie cenny pierw iastek 

uczuć, w alki, zmagań, cierpień 
i bohaterstw a, zasłuży na wdzię­
czną. ludzką pamięć... Ale to już 
spraw a pisarzy...

Postęp ekonom iki socjalistycz­
nego państw a równoznaczny z 
potęgow aniem  jego siły, dążenie 
do piękna i prostoty życia, w iel­
ka gospodar ka troska o dobro 
itulzkie, polne zrozum ienia 
chciałoby się powiedzieć, ojeow 
skie pochylenie nad codziennym 
życiem ludzkim, gw ałtow ne n ie ­
kiedy i bolesne ściąganie z obło­
ków ludzi tak intensyw nie „wy­
przedzających epokę“, że ich 
kontakt z życiem narodu staje 
się co najm niej abstrakcy jny  
czyż to nie elem enty rzetelnego 
hum anizm u?

Ten „przyziem ny1, dla pro­
stych ludzi przeznaczony huma 
nizm. który odczytać można z. 
ceny butów , z ilości m etrów 
kw adratow ych powierzchni mie­
szkalnej, 7. cyfr określających 
moc nowych elektrow ni, z. na­
kładów  książek — odczytuję 
śledząc rozw ażania Kapoki M ar­
ksa. kiedy w ..K apitale“ zasta­
naw ia się on nad tym , co składa 
się na taką a nie inną cenę 

. kaftana.
\Vidzę Jego objaw y w tych 
esiątkach tysięcy anten , tele- 
zorów. którym i najeżone są 

. chv Moskwy...
*

r zrósł dobrobyt. Od roku 
1947 do roku 1954 ce- 
detnliczne obniżane 

dm iokrotnie. w roku 
ly te są niższe 2.3 

od cen z. roku 1917 
w ne dane świecą w oczy 
ą oczywistością, m ów ią o /n a ­
w ach  siiv potężniejącego bcz-
• ti.n i.- p ' ; f u i v . ' ,  r a d z ie c k ie g o .
śonium zm  przestał być ..wid* 
m krążącym  p> Europie ', stal 

realną, potężną silą. której 
rem jest Związek Radziecki 
ały 900-miiionowy obóz de- 
kracji. pokoju i p ¡stepu. Ma- 

w ielu przyj wiół na całym 
ecie. a wiciu ludzi, o różnym 

naszego światopoglądzie, 
noczy się z nami. gdy wy­
m ierny w w alce o naj- 
ksze. ogólnoludzkie spra- 

o pokuj, o postęp, o dobro 
/kości, o kulturę, o był 
zki.
.iedy w Moskwie, w Sali Ko­

lum now ej Związków Zawodo­
wych odbyło się pt> konferencji 
m oskiew skiej uroczyste zebranie 
z okazji X rocznicy podpisania 
paktu  radziecko - francuskiego 
wśród innych mówców, którzy

poprzedzili swymi w ystąpienia- | 
mi przem ówienie tow. Moloto- 
wa, zabierał glos Ilja Erenburg. 
W tym dniu zanotowałem w 
moim dzienniku takie zdanie: 
„E renburg  z ogrom ną goryczą 
mówił o w iarołomnośei... sławni 
zdrow y rozsądek wielkiego na­
rodu francuskiego... On, stary 
przyjaciel tego narodu ma do 
tej goryczy szczególne praw o“.

Od lat w yciągam y dłoń do 
zgody, od lat wołamy o rozsą- | 
dek. od lat naw ołujem y do po- j 
koju, od lat znosimy w imię do- ] 
b ra  ludzkości" plugaw e m achi- I 
nacje polityków  pragnących na­
de w szystko podnieść tem pera­
turę „zim nej w ojny“. Wiedzą 
oni. że dłoń Związku Radziec­
kiego o tw arta  i w yciągnięta do 
/gody 7P#rzcć się może w każ­
dej chwili w karzącą pięść, 
■dolna zadać miażdżący cios n a ­
jeźdźcy, Tego się boją, to ich 
wstrzymuje...

Wolność naszego narodu, przy­
szłość naszego narodu, szczęście 
naszego narodu w ciągu wieków 
krw aw iącego z pokolenia na po- j 
kolenie w w ojnach niesprawne 
dliwych i spraw iedliw ych i w ła­
sne szczęście każdego z nas. to 
«prawa głębokiej, pełnej szczere­
go zrozum ienia przyjaźni, łączą­
cej naród polski z narodam i 
Związku Radzieckiego.

Moc Związku Radzieckiego 
jest ostoją pokoju. Z przyjaźni 
naszych narodów  rodzi się spo­
kój naszego codziennego dnia.

M oskwa, te grudniu

Wydobycie nafty w Rumunii osiągnęło w ubiegłym roku naj­
wyższy poziom w tym kraju. W 1950 roku wydobyto tam 5.017 
tys. (on ropy naftowej, w 1953 r. już 9.057 tys. ton, zaś w roku 
i954 — około 10 milionów ton. W roku bieżącym wydobycie 
ropy naftowej w Rumunii osiągnie 11 milionów fon.

Na zdjęciu: M ontaż rury do wierceń w zagłębiu naftowym 
w Boldesii.

UJARZMIONE RZEKI DOSTARCZAJĄ ENERGII PRZEMYSŁOWI CSR

I * y r ‘ s ian  potężne budow ie wodne, k tó ro  dostarczą (jospoaerce rzec>'o- 
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rzece Wełtawie. 7

\riedaw no  rozmaw 
I nym z t.»warzy.- 

story wrócił w łaś 
'.vych, bez.kresnyc 
^ingkiangu. 7. bu
im kolei Chiny -  

’.gadało się o Marc» 
tym podróżniku w 
jednym z tych nici 
ropejczyków, którzj 
się mówi — „odkr; 
rtę Środka“ . T rasa j 
ny szła przez owe 
zgłębione pustynie i 
szczyty. „Wiesz, nie 
temu W enecjaninow  
się mój chiński pr; 
„przew ędrow ać te ty
metrów Aia w ielbłąda 
,’hotą... Jakaż  to m - 
mordęga!...“

Tak, można podzi 
Marco Polo i inny 
„odkryw ali“ Chiny, 
trudu dzisiaj zadać 
szą Dullesowie i Eij 
wic. którzy usiłują z 
„zakr.rć“ Chiny Ludo 
św iatem , Rzeczywiście 
me dostrzegać, hie uzi 
Chin Ludowych, owé 
sz.ącego się dopiero kj 
npj czw artej ludzkość 
czw artej powierzchni 
zadanie to zaist-ę szale

Miniony rok ikaza 
point ptonność i 
tych szaleńczych VysiS 
1934 pokazał calcńu i 
Chin Ludowych igfnrt ' 
można. Pozycja Chic, ich 
z m iesiąca nn miesiąc ros, 
silę i znaczenie. W ,w j. 
m inionego roku na K o n ,,,. 
G enew skiej Chiny Ludów 
stąpiły po raz pierwszy c 
nie jako jedno z równorzę, 
głównych m ocarstw , kszt .1 
cych bieg historii, decydu » 
o spraw ie pokoju w świc 
siąSf.ięto rozejm w Indor-) 
W izyty prem iera Czou ; 
w szeregu krajów  poza • 
pokoju, jak Indie, czy 
stały s' 2 dobitnym  pa im . 
niem r0' 1 Chin we wspóle 
ż y c iu  p o l i ty c z n y m  w  
Delegacje z całego, świat.- 
re przyjechały w dniu 
dziernika na święto pi, 
ChRL do Pekinu, świadcz?
tvm. że Pekin stul się . , 
w ie lk i c h  Stolic świata, i - 
nu przyjeżdża w pażc 
prem ier Indii Nehru, w 
prem ier- Burmy U Nu 
Azji zaczynają jednocz

cól Chin. Chiny zaw arły o- 
tronnie korzystne umowy 
dlowe z szeregiem  krajów  
opy i Azji. Głos obserw ato- 
ChRL na naradzie państw  
ipejskieb w Moskwie, który 
azywal na jedność spraw y |

■ >1 u w Europie i Azji za-j 
tiai silnie. N aw et ci, którzy ; 
»raj jeszcze nie uznaw ali
1 Ludowych, dziś zaczynają . 

; ?gać o ich względy, jeśli nie 
yczne to handlow e. Nowy 
japoński napom yka o unor- 
aniu stosunków  z Chinam i 
'okacyjnie nie dopuszczają- 
hin do swego grona ONZ, 
»bie swego sekretarza gene- 
go fatyguje się do Pekinu „ 
óż, przy-chodzi góra do Ma­
ta.
się złożyło na tę rosnącą 
hin Ludowych? Złożyło -uę 
' przede wszystkim  coraz 
ze krzepnięcie sil gospo- 
rch i m oralno -f  politycznej 
tci Republiki Chin klej 
-i Roo-miiionowego narodu. 

:a to ogrom ne osią- 
•i.iyslu, rolnictw a, o- 

:ury w ChRL. prze­
je spowodowały i 

ich wynikiem . Rok 
vi igim rokiem pierw - 

• itk i m ającej dźwi- 
unach gigantyczne 
icjalizmu. Ażeby u- 

-obie te osiągnięcia, 
e, a raczej „stu-li- 
i-- — około 0,5 km 

ycyjną, chińską mia- 
kroki w przyszłość, 

t. .-- - iża ChRL, radziłbym . 
’■ telnicy. abyście P°*

■ nad m apą Chin. poj 
s macie możliwości

a mą przebywać tych
Kolorowa mapa 

i sw obodniejszą WQ- 
’obraźni, a nazwy 1
i się plastyczniejsze. 

w y s i ł e k  R e p u b l ik i
skoncentrow any Jes*; 
J ciężkiego przemysłu.

w nieprzebrane bo- 
tu ralne. Chiny (o czym 
» Polo wiedział), n ' e 
wie ciężkiego przemy" 
a pin. wschodzi»- Tung 
M andżuria: daw ne o- 

■ni.yst »we. gdzie 1 obec- 
cen tru je  się większość 

t. przem ysłu, 'fu plonie
i raszański kom binat me-

1V r iv m ia  „ .fu sz .u ń U rie

N A D  M A P Ą
obiekty pięciolatki, rosną z go­
dziny na godzinę, niektóre już 
dały pierwszą produkcję, inne 
dadzą ją  ju tro . Ale nie ty lko tu ­
taj Niżej, w prow incji Honan. 
obok wstęgi rzeki Hoangho, pod 
m iastem  Czendiou w yrasta 
olbrzym ia fabryka traktorów . 
Dalej na zachód, na wczorajszych 
pustyniach i stepach Pro"  * 
Kńnsu i Singkiangu pow stają 
nowe okręgi przemysłowe ko- 
pam ie. elektrownie. Szanghaj,

| u j ścla JąngtsekianRu °  v • A 
ci wie

( K O R ESPO N D EN C JA  WŁASNA „TRYBUNY

Antlrzei Hrtnin

C H I N
L U D U )

naftow ej
wzrosło
półrocza

w
w

1953

I półroczu 1S54 
porów naniu do 
r. o 129 proc.

innych. Wzrost produkcji w ęgla w. starożytnym  Sianie i odle- 
w i półroczu 1954 r. w p o ró w -! głym Urumczi. Oglądałem wie- 
naniu do I półrocza 1953 r. wy-! je  z tych fabryk. Są to nowo- 
nosi 131 proc. W ydobycie ropy ,czesne zakłady jasne, słonecz­

ni ne. czyściutkie jak  szpitale, 
! w ykorzystu jące w szelkie współ­

czesne osiągnięcia techniki,
1 wyposażone całkow icie w m a­
szyny produkcji ch ińskiej Te

ku 1953 wynosi 143 proc. W p o - i ^ L t  jednocf śnie nowp
____________ , rów naniu  do roku 1953 wzrost | - i allstyczne m iasta i osiedla
lki Okręg przemysłowy. A |produkcj} stali wynosi 125 proę.: ze szkołami. przedszkolam i, 

oprócz nich w każde] __j podobnie w zrosła produkcja jżtobkami, pałacam i kultury ,
w każdym  większym nnesc . i wyrobów  stalow ych jak szyny, j Większość tych fabryk
nowa fabryka. Większość . j konstrukcje  różnego typu oraz la w 1954 r.

koP**},’, ,  i ! p rodukcja cem entu.
i Nie chciałbym  tu 

w !9o4 roku zbudow ano w ! żyć faktów , ale należy

kinie jak  przędzalnie, zakłady 
chemiczne, stocznie, które m ia­
łem możność obejrzeć, większość 
w tym roku w stąpiła w formę 
mieszanych państw ow o - p ry­
w atnych spółek akcyjnych, w 
form ę „kapitalizm u państw ow e­
go“.

do spółdzielni produkcyjnej od-, nej w ła tach  trzydziestych, w 
bywa się niepostrzeżenie, nic | tych dniach zakończę!;-, sir, z.w;- 
ma przeskoku w świadoma- j cięstw em . Budowa "hu dróg
ści chłopa. Dla 1 trw ała  blisko cztery lata.końcu 

1954 r.

W zrost produkcji surów ki w 
roku 1954 w porów naniu do ru­

nowych fabryk, czy

ruszy-

zdobycz 1954 roku. Spośrod »» 
nowych fabryk, których bu , 
wę rozpoczęto, 
nem 5-letnim  w

samolot,
pierwszy

zgodnie z pf®' C hinach pierwszy 
1953 r„ wszysi" j pierwszy sam ochód i

kie da ją  już peiną lub częśclo- wielki sta tek  od chwili wy-
wą produkcję. Drugi rok planu i zwo.enia, Ale nie ty lko przem ysł
pięcioletniego zaczyna owoco- mn-rc
wać.

mno- 
stwier- 
w Chi-

spółdzielni powstałych 
1953 czy na p o c z ą tk u  
letnie zbiory i tegoroczna jesień 
były przełomem: chłopi ruszyn 
tłum nie do spółdzielni. Jeśli w 
grudniu 1953 r. było v  C hinach 
14 900 spółdzielni produkcyjnych , 
to w sierpniu 1954 r. 100 tys., a 
zimą i w iosną 1954 — 1955 V. o- 
Siągną — jak  ob liczają tow arzy­
sze chińscy — liez.bę 50fl tys. Już 

A rolnictw o w tym ogromnym dzip są spółdzielnie, które w cią­
gu k ilku  jesiennych tygodni ob- 
Jćly cale gminy. Za dwoma m i­
lionam i gospodarstw , zorganizo­
w anych w spółdzielniach, kroczy 
w ielom ilionow a arm ia członków 
zespołów samopomocy. I oto 
Chiny, gdzie daw niej um ierały 
z głodu miliony ludzi, dziś mo­
gą żywić swym ryżem  inne k ra ­
je azjatyckie.

Wzrost, produkcji energii elek­
trycznej w pierwszym  półroczu 
1954 r. w porów naniu do I pół­
rocza 1953 r. wynosi 122 proc. 
Ten wzrost to nowe olbrzymie 
zapory i e lektrow nie wodne 
w śród zielonych szczytów Eutse- 
ling. nad zdradziecką H uajho, i 
w K uantim g. w żółtych górach 
na oółnor- od Pekinu, oraz wiele

Ciężki może się pochw alić wie!- 
kinM sukcesam i. N iem niej o- 
siągmćto w dziedzinie przem y­
słu lekkiego , konsum cyjnego. 
I tak np produkcja tkanin  ba-
wełntąnych wzrosły w porów na­
niu z 1953 r. o .13 p ro , W yra. 
biają te tkaniny nowe. ogrom ne 
fabryki W Czendzou nad H oan­
gho. w W ahanie nad Ja n g tse .
Hsiantangu w prow incji H u n a n . przedsiębiorstwami. /

¡i Nanczangw w prow incji K ia n - ! wielkich przedsiębiorstw  
asi, w Czungkingu i K urtm inie. 1 watnych w Szanghaju, czy

dzić krótko: przemysł 
nach rozw ija się szybko > 
prawidłowo, tzn. rośnie przew a­
ga produkcji środków produkcji, 
maszyn itd:, zwiększa się udział 
i rola przemysłu państwowego i 
państwow o-pryw alnego tv ca­
łej produkcji rolniczo - przemy­
słowej kraju i w przemyśle, a 
więc rośnie w siły socjalizm. 
Rok miniony był rokiem szcze­
gólnych sukcesów, jeśli chodzi o 
rozciągnięcie kontroli planu pań ­
stwowego nad pryw atnym i 

wielu 
pry- 

Nan-

; k raju  chłopów? T utaj chyba ron 
1954 może być, jeśli chodzi o 

i zbiory i proce- socjalizacji,
| rokiem przełomu. A przecież bvł 
i to rok klęsk żywiołowych- du- 
: żych stra t spowodowanych przez 

powódź. Zbiory zbóż wzrosty w 
1954 roku w stosunku do 1949 

¡roku 1,5 raza. baw ełny _  2.8 
j raza. Ale rok 1954 był przede 
; wszystkim rokiem  kolektyw iza-
| cji wsi i organ izow ania się ehio-
|P $W: W VhlnHch znana jest
' Ch)nnH ° rm a organizow ania się chłopów w tzw. zespoły sa­
mopomocy w zajem nej t ;"
ma, stosow ana 
w ojny 
nach

a for- 
jeszczc w czasie 

un ty japońskiej na terc- 
wyzwolonych. okazała się 

w spaniałym  m ostem  do spól- 
c, ‘fl!czości, W większości wsi. 
k tó re  zwiedzałem  w 9 prow in­
cjach środkow o - południowych, 
trzy czw arte rodzin jest zor­
ganizow anych w zespołach sa ­
mopomocy i wspólnie up raw ia  
sw oje pola. Przejście /. zespołu

g í  /
1

Aby zrozumieć przem iany te ­
go roku. pochyl się jeszcze raz. 
czytelniku nad mapą.** Widzisz 
łańcuchy gór najw yższe na św ie­
cie, Tybet, pustynie kiika razy 
większe niż Polska. Przedsię­
wzięto gigantyczne próby zbu­
dow ania sieci kom unikacyjnej, 
aby zw iązać ze sobą odcięte ód 
św iata  rejony. W pi;; wieczne 
pustkow ia na przysłowiowym 
..końcu św iata" z rykiem sy­
reny parowozu, z w arkotem  mo­
toru wjeżdża władza ludowa, 
wchodzi socjalistyczne życie. W 
ostatnich tygodniach m in io n e ­
go roku . zaktńczono budowę 
dwu fantastycznych s/os S i­
kany — Tybet i Tsinghai — 
Tybet. Obie one związały le­
gendarną I,hossę, stolicę T ybe­
tu z resztą kraju. Pierw sza 2.253 
km licząca, niesłychanym tru ­
dem  przerzucona została m iej­
scam i na wysokość; 3000 m, 
nad poziomem morza. D ru­
gą, 2.10 0 km długości liczą­
cą. w yrąbano przez n ieb o -; 
tyczne w yżyny i łańcuchy 
górskie bezludnego środka Azji. 
Po szosach tych zam iast wielo- J 
miesięcznych karaw an  w kilka-1 
naście dni przebyw ają całą odle- j 
głosć ciężarow e samochody z 
przem ysłowym: artykułam i wie

Rok miniony przyniósł słyn­
ne porozum ienie między ZSRR 
i ChRL o budowie dwóch olbrzy­
mich linii kolejowych, łączącyt 
oba kraje. Jedna przez mongol­
ską pustynię Gobi, skręcają-'» 
trasę Pekin — Moskwa o ty ­
siąc km. druga z Lariczou do 
Ałmo Aty, przecinająca tysią­
cami kilometrów Sinktang. bez­
ludni- środek Azji. Pierwsza z 
tych linii kolejowych została w 
roku minionym ukończona, su­
ną już po niej pierwsze pociągi- 
A przecież są to dalece nie 
w szystkie inw estycje kolejowe i 
drogowe.

Nientniejsze osiągnięcia prze­
niósł rok 1954. jeśli chodzi o roz- 
wói kultury  i szkolnictwa Mia­
łem okazję zwiedzie wiele wyż­
szych uczelni, szkol średnich i 
podstawowych. Przeszło 200 tys. 
młodzieży studiowało w liii 
szkołach' wyższych w 1953 r. (o 
411 proc więcej niż przed wy­
zwoleniem; w tym 80 tys. przy­
szłych inżynierów). W roku 1954 
liczba ich wynosiła 255 tys. W 
ub. roku zbudow ano i urucho­
miano olbrzymi instytut poii- 
technjczny w W uczangu. instytu­
ty medyczne, agrotechniczne i 
inne. Setki tysięcy robotników,

| miliony chłopów nauczyło się 
czytać i pisać dzięki uproszezo- 

! nej m etodzie nauki chińskic h 
hieroglifów , opracowanej przez 
Chi Ćhien-hua i stosowanej z 
powodzeniem w całym kraju. 
N aród chiński sta je  się coraz 
bardziej oświecony, świadomy. 
„Nie w tym nasza siła, że jest 
nas 699 milionów — mówił mi 
jeden z przyjaciół. Ale w tym, 
że te 699 m ilionów  jest zw arte 
i świadome".

W roku 1954 naród chiński nz- 
pi.-a) i uchw alił sw oją konstytu-* 
cjc. K onstytucja ta stała się 
tylko praw nym , oficjalnym  odbi­
ciem now ej rzeczywistości.

Na progu nowego roku. 3 roku 
sw ojej pięciolatki n-yód chiń­
ski kierowani- prz.ez uKochąt.ą 
P artię , może patrzeć spokojnie 
w przyszłość. Jego , siła w e-

m i a s t  n a  p ó in o c y  i w se h o - 
Ta epopeja bohateistw a 'i

w nętrzna. 
w nętrz , sa

tego pozycja 
czynnikiem

70-
>rv-
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P O K R Ó T C E
SŁUSZNA INICJATYWA ZWIĄZKU 

PLASTYKÓW
(Z) W y s la w y  Indyw id ua lna  m ala ­

r z  y  lub rz e ź b ia rz y  b y ły  u nas do-
tychczas rzadkością. Obecnie czyn­
ne Jest w  W arszaw ie  siedem  takich  
w ystaw  (5 w  „Zachęcie“ , Jedna 
w  Zw iązku  L itera tó w  I Jedna w  
Z w iązku  P lastyków ). N ależy m leć  
nadzie ję , że to początek I że zw y ­
czaj ten za ko rze n i się m ocniej. 
W  „Zachęcie“ czynna jest m . In. 
w ystaw a J. S. Sokołowskiego da ­
jąca  re tro s p e k ty w n y  p rze g lą d  do­
ro b ku  zm arłeg o  m a la rza  o raz  w y ­
staw a rysu n kó w  I d rze w o ry tó w  — 
w y n ik  b u łg a rsk ie j podróży M. Hisz- 
pańskieJ-Neum ann. R eproduku jem y  
o b ra z  J. S. Sokołowskiego z  1953  
ro k u  o raz  Jeden z rysun ków  tu­
szem M. H iszpańskie j.

I o o rien to w an iu  się na, n lepnto- 
dującego w id za . Z tym  w ygo dn ic ­
tw em  chyba w a rto  byłoby zerw ać.

I TAK I NIE

SATYRYCY KRĘCĄ SIĘ 
W KÓŁKO

(J) N owy p ro g ram  Tea tru  Saty­
ry k ó w  w  W arszaw ie  („Psych iczna  
z a d ra “ , rea liza c ja  sceniczna Ta­
deusza M uskata, ba rdzo  dobre  
dekoracje  M a rian a  Eile I Janiny  
Ip oho rsk ie j) Jest p rzew ażn ie  do­
w c ip n y , w yko n an y  k u ltu ra ln ie , 
t ra fia ją c y  w  to w  co m ie rzy . Jako  
gw óźdź p ro g ra m u  p re zen tu je  się 
J. Osękj „Ś w it w  K urzychkop- 
k ach “ , parod ia  f ilm u  p ro d u k c y j­
nego, w y b rzy d za ją c a  szablony, 
schem aty, sztam py i zaw racan ie  
głow y pon iektórych  u tw orów  o te­
m atyce w ie js k ie j. Dowcipna i cel­
na jest h is to ry jk a  a n ty b iu ro k ra -  
tyczna  „W szystko dla N owej Hu­
ty “ , adaptow ana z czeskiego teatru  
saty ry  w  P rad ze . Z ręczn ie  tra fia  
w parę  drob nych , codziennych bo­
lączek tekst W iecha „W yn a la zc a “ .

Magnesem  p ro g ram u  jest w ypo­
w iad a jąca  dw a m onologi Irena  
K w iatkow ska, na jśw ie tn ie jsza  n a ­
sza a rty s tk a  estrady , nie zaw odzą  
f i la r y  T e a tru  S atyryków : Julian
S zta tłe r, B ronis ław  D arsk l, S a tu r­
nin  Zóraw sk i, cennym  nabytk iem  
dla Tea tru  S a tyrykó w  okazał się 
Tadeusz F ijew ski. K o n fe ran s je rka  
G ozdaw y i Stępnia w ychodzi o- 
b ron ną  ręką ; pomoc H aliny  Głusz- 
ków ny Jest uosobieniem  u ro k u  I 
penęt.

M im o tych za le t — r.ie jest do­
b rze . Ostatni p ro g ram  Tea tru  Sa­
ty ry k ó w  porusza się bowiem  — z 
n ie licznym i w y ją tk a m i — po d ro ­
gach u ta rtyc h , odcinek fro n tu  
w a lk i obsadził w ąsk i, u łatw ion y. 
Św iadczy to o zubożen iu  a m b ic ji, 
o rezygn ow aniu  z g łów nych za ­
dań po lityczne j, w a lczącej saty ry

(Im ) Na e k ra n y  w szedł nowy film  
polskiej p ro d u k c ji „A utobus od­
jeżdża 6 .20“ W Sku lsk ie j I J. 
Rybkowskiego. Jest to opowieść o 
kobiecie, k tó ra , pon iew ierana  w  
domu p rzez m ęża — odnajdzie  w  
p racy  szacunek otoczenia I w ia rę  
we r/łasn e  siły .

Na pytanie: ja k  wam  się podo­
ba? — odpow iem y: | tak  i nie.

TA K . Tem atykę współczesną  
podjęto w  jedności soraw  społecz­
nych i osobistych. A m b ic ją  scena­
riusz a było za jrze ć  w g łąb p rze ­
żyć lu dzk ich . W arto  zanotow ać  
op era to rsk ie  ob razy  m ałego m ia- 

j steczka (St. W ohi).
N IE . S cenariusz nie u n ik n ą ł u- 

proązczeń, a naw et fa łszów . Jed­
nym  z nich Jest n iepotrzebne  
spostponow anie m ałego m iastecz­
ka. Nie dość um otyw ow ana jest — 
rów n ież p rze z  au to ra  (Duszyński) 
— lin ia  rozw o jow a m ęża b o ha ter­
k i. R eżyser w  p ro d u k cy jn ym  po- 
śp'echu w ielu  rzeczy  nie dopraco­
w a ł, zgu b ił po in ty  scen. M iast po­
głębić rep o rtażo w y  styl d e b iu tu ją ­
cej scenarzystk i — spłycił zag ad ­
nienie w rea liza c ji. Nio ud źw ig nę­
ła  tym  razem  głów nej roi- A le k ­
sandra Śląska.

W N IO SEK. Choć Jest w tym  f i l ­
m ie Jakaś — szkicowa — praw da  
życiow a, ustaw ia się on za ledw ie  

na szczeblach „średn iośc i“ . A 
szkoda. Bo by ły  dane na to, aby 
p rzy  w ys iłkach  scenarzysty  I re ­
żysera , rów n ych  zam ierzen iom , 
powstał ba rdzo  in teresu jący  film .

NA r i s o s H f l  _ K V I A /.K I

CZARNA DOLA ZIELONEGO 
BALONIKA

(ko) 80-ta roezrrea  urod zin  
Boya ożyw iła  p ióra  krako w sk ich  

| lite ra tó w  i skłoniła  k ra k o w sk i 
Teatr S a tyrykó w  do p rzy p o m n ie ­
nia części re p e rtu a ru  Zielonego  

i B alon ika . Ale na tym  I koniec.
Nadal n iszczeją, stalą się coraz  

| trudn ie jsze  do od czytan ia  ściernie 
m alow id ła  i rys u n k i S lchulskleqo, 

i Frycza , T e tm a je ra , zn a jd u jące  się 
w sław nej Jam ie M icha likow ej, 
odzie  w ystępow ał Zielony Balonik. 
M im o w ielu  planów i obietn ic, u- 

! rząd  konserw ato ra  m K rakow a  
nadal nie za ją ł się res ta u ra c ją  za ­
bytkow ego w n ętrza .

Jest to zaniedban ie  do tk liw e , 
które  powinno byó Jak naprędze j 
napraw ione, -

Y \T  ĘDRÓWKA tropam i książ- 
* * ki m a w  sobie zawsze po­

sm ak przygody. T ropy te 
są na jfan tastyczn ie j zaw ikłane, 
prow adzą w najbardziej niespo­
dziew anych k ierunkach.

Rozpowszechnienie książki — 
to jedna  z najp iękniejszych zdo­
byczy naszych czasów. Przed 
w ojną nie przypadała naw et 
jedna  książka na m ieszkańca 
(biorąc pod uw agę cyfry rocz­
nych nakładów ) — dzisiaj przy­
pada książek cztery. Przed w oj­
ną przypadała jedna książka na 
27 m ieszkańców  w si —- dzisiaj 
jedna książka przypada na jed­
nego m ieszkańca wsi. Z nikają 
na m apie białe plam y, n ieskala­
ne słowem drukow anym .

W swoich czytelniczych wę­
drów kach szukałem  przede 
w szystkim  odpowiedzi na pyta­
nie: co się dzisiaj czyta? I to 
nie w  środow iskach, z daw ien 
daw na obytych z książką, u lu ­
dzi, dla których jest ona zwy­
czajna jak  chleb powszedni, ale 
przede w szystkim  — co czyta 
chłop na wsi. robotnik  w m ie­
ście, człowiek do n iedaw na oder­
w any niem al zupełnie od czytel­
nictw a. Co czyta młody uczeń, 
student, trak torzysta , jakich 
książek szuka, które przem aw ia­
ją  najsiln iej do jego w yobraźni 
i dlaczego? Z achłanna cieka­
wość. Ale ciekawość odkryw ­
cza; i choć w ysnuw anie w nio­
sków jest rzeczą w te j dziedzi­
nie ryzykow ną, każda próba bi­
lansu, choćby subiektyw na, 
przynosi już doraźną korzyść 
w ydaw cy i dystrybutorow i, po­
lityce k u ltu ra ln e j naszego kraju .

poziomem. U źródeł te j poczyt- 
ności — wie o tym  każdy  b i­
b lio tekarz , każdy dobry  księ- 

l garz — tkw i p ie rw iastek  w alki, 
i ożyw iający li te ra tu rę  radziecką, 

dynam ika fabuły , p iękno i siła 
ezłow ieka-bohatera  powieści.

| |  -M

J. S. Sokołow ski: P ortre t Joli
F o to  J . S ty czy ń sk i

I EŻY przede m ną długa, bu- 
- 'cha lte ry jn ie  w yglądająca 

lista. D ziw na to trochę bu­
cha lte ria : mówi ona o poczytno- 
ści poszczególnych autorów  i ty­
tułów . O dczytajm y ją: pierwsze 
m iejsce zajm uje tu Prus. po nim 
O rzeszkowa, Polewoj z „Opo­
w ieścią o praw dziw ym  człowie­
ku “ i G orki z „M atką“ zajm ują 
m iejsca następne. Już na dal­
szym planie odnajdujem y 'now e­
le Sienkiewicza, powieści K ra­
szewskiego.

A więc w niosek pierwszy: 
w ieś (o niej przede w szystkim  
mowa) czyta klasyków  polskich,

I czyta w spółczesną powieść ra- 
; dziecką.

T rudno  na podstaw ie doryw -. 
i czo przeprow adzanych rozmów 
z b ib liotekarzam i i czytelnikam i 

jdać odpowiedź na pytanie: d la -  
j caego klasycy? S ta ry  robo tn ik  
w  bibliotece zakładow ej ZiSPO 
zapy tany , jak ie j książki szuka, 
odpow iedział w ręcz: „szukam  
ksią żk i tak ie j, w  k tó re j coś by  
się działo“. A rcydzieła naszej 
k lasyk i oddzia łu ją  bardzo sfh  
nie na nowego czy te ln ika; ich 
siłą  a tra k c y jn ą  je s t przede 
w szystk im  głęboki artyzm  i 
barw ność opow iadania . W do­
borze k lasyki m łody (nie tylko 
w iekiem ) czyteln ik  szuka rze­
czy przede w szystkim  łatw ych, 
przystępnych , a w yw ołujących | 
w zruszenie.

W biblio tekach  m ożna k lasy ­
ków  „odkryw ać“ po p rostu  
w zrokow o: b ib lio tekarka  w
Płońsku na żądanie czyteln ika 
n iem al m achinaln ie  sięga na 
półki i n ieom ylnie w yciąga po­
szukiw any tom , sfatygow any 
ustaw iczną służbą.

Czy pow inien nas radow ać 
ten  głód k lasyki, k tórego nie | 
może nasycić ani baza w ydaw - I 
nicza. ani gęsta sieć bibliotek? 
Na pew no tak. T rudno  o lepsze­
go nauczyciela, o szlachetn iej­
szą miłość do książki, jeśli roz­
budzą ją  P ru s  czy Sienkiew icz. : 
l ciekaw e, że najm nie j naw et 
w praw ny czytelnik odczytuje 
na ogół słusznie dzieła k lasy ­
ków, że zapytany  daje  trafny  
kom entarz, aczkolw iek w  p ierw ­
szej linii in te resu ją  go perype­
tie fabularne, a nie tło politycz­
no-społeczne.

Poczytność najlepszych pozy­
cji li te ra tu ry  radzieckiej tłu m a­
czy się nie tylko w ysokim  .ich

*
rI  RÓDEŁ poczytności k lasyki 

polskiej i w spółczesnej po 
wieści radzieckiej szukać je ­
dnak  trzeba i gdzie indziej. 
Szukać ich trzeba  w w ielk ich  
akcjach  czytelniczych, w  ko n ­
kursach, k tó re  te w łaśnie, a nie 
inne książki na js iln ie j p ropa­
gują.

Pow stał w  term inolog ii czy­
telniczej nie najszczęśliw szy 
slogan — określający  słuszną 
sp raw ę — slogan *,czytelnictw a 
k ierow anego“. Chcemy, aby lu ­
dzie w  Polsce czytali, ale aby 
czyta jąc — uczyli się, rośli, p ię­
knieli. C zytelnictw o k ierow ane 
staw ia  w ięc pow ażne w ym aga­
n ia  p rzed  b ib lio tekarzem , sprze­
daw cą, ko lporterem  książki. To 
w łaśnie ow e w ielk ie  akcje  czy­
telnicze, to  o rganizow ane od 
k ilk u  la t konkursy  czytelnicze 
n a  wsi.

K onkursy  te  są pow ażnym  
osiągnięciem  organ izacy jnym  i 
propagandow ym . Skupiły  one 
ponad 600 tysięcy czytelników  
w iejskich, w ielu z n ich  zw iąza­
ły  silnie z książką, z czy te l­
nictw em .

Ale konku rsy  te, m a ją  także 
sw oje pow ażne m inusy.

Mówi o n ich już sam  zestaw  
książek konkursow ych. Jeżeli 
chodzi o listę  obejm ującą  lite ­
ra tu rę  k lasyczną i radziecką, 
dobór pozycji jes t tu  w łaściw y 
i w  tym , w dobrej propagandzie 
książki — doszukiw ać się trzeba 
w pow ażnej m ierze rekordów  
czytelniczych książek K raszew ­
skiego, P ru sa  czy Polewoja.

Z astrzeżenia budzić jednak  
m usi dobór pozycji polskiej li­
te ra tu ry  w spółczesnej. Obok 
K ruczkow skiego spotkam y tu  
na pew no w artościow ą książecz­
kę  H. K rzyw dzianki „W idzia­
łam  K oreę“, obok N ew erlego — 
na pew no celną pozycję P y tla - 
kow skiego „L isty“. W ykaz obej­
m u je  jed n ak  ty lko  142 pozycje

z li te ra tu ry  polskiej 1 św iato­
w ej, w spółczesnej 1 k lasycznej. 
Czy w  tak  w ąsk im  zestaw ie nie 
pow inien obow iązyw ać s ta ra n ­
niejszy  dobór, selekcja  n a jb a r ­
dziej drobiazgow a, aby czyte l­
nik, k tórego  m am y przecież po 
raz p ierw szy zetknąć z książką, 
przepoić go m iłością do książki 
— otrzym ał do ręk i u tw ory  
najlepsze lite ra tu ry ?

M am y już szereg książek  god­
nych  gorącej popularyzacji, 
książek, k tó re  w zruszają , uczą, 
w ychow ują. I w łaśn ie  te  książki 
pow inny znaleźć się na  czele 
spisu konkursow ego.

Tym czasem  z poczytnością li­
te ra tu ry  w spółczesnej n ie jest 
na jlep ie j. Z ieliński, K ogut, K on­
w icki, B raun  w idn ie ją  u  końca 
listy  czytelnictw a. L udzie nie 
zna ją  jeszcze tych  autorów , nie 
p rzekazała  ty ch  nazw isk  żadna 
tradyc ja . N ie żyw ią do tak ich  
książek  ufności.

A  może są  one za tru d n e  dla 
początkującego czytelnika? Mo­
że nie odpow iada ich szata  g ra­
ficzna?

T rudno  o odpow iedź n a  te 
py tan ia , o daw an ie  jak ichś go­
tow ych recep t i fo rm ułek. W y­
daje  się jednak , że u  podstaw  
w ielk iej ba ta lii czytelniczej w 
sp raw ie  li te ra tu ry  w spółczesnej 
pow inien  leżeć w ielk i w ysiłek, 
tw órcza in ic ja ty w a  w ydaw ców , 
b ib lio tekarzy , księgarzy. W iem y 
na  przykładzie  choćby pow iatu  
pułtuskiego, że odw iedziny J a ­
cka B ocheńskiego spow odow ały 
w zrost poczytności jego now el, 
że odw iedziny Ż ukrow skiego w  
O lsztyńskim , k ilkanaście  wieczo 
rów  i spo tkań  z czy teln ikam i 
w zbudziły żywe za in teresow a­
nie jego książkam i. T rudno  lite ­
ra tom  dotrzeć do w szystk ich  
„po tenc jalnych“ czytelników  
ale czyż zam knię te  tu  pole dla 
szerokiej in ic ja tyw y? Na pew no 
w ystaw a książek  jakiegoś au to ­
ra  w  bibliotece zw róci uw agę 
czytelników  na  jego książki.

W setkach bib lio tek  stosow a­
na je s t m etoda, że książki św ie­
żo oddane leżą jeszcze na  la ­
dzie, przeg lądane są z kolei 
przez następnych  czytelników  i 
w  ten  sposób k rążą  n ieustann ie  
z k rzyw dą dla tych, k tó re  sto jąAndrzej M a n d a lio n

Fragment poematu
Idę przez nocne miasto, 
asfalt, brukowiec, piach, 
mur przede mną wyrasta, 
szkłem najeżony gmach.
Dokąd skieruję kroki — 
Prą resortowe mury, 
żelbetonowe bloki 
patrzą na ludzi z góry.
Tego nigdy mnie nie nauczą, 
będę głową tłukł o mur, 
ja się boję ulicy Kruczej, 
kamiennego szeregu biur. ■
Kocham kraj gdzie budują i burzą, 
ziemię siewów i ziemię żniw, 
lecz się boję by gmach, by urząd 
nie spłaszczyły nam kształtu dni.
Wielu jest ich, ludzi bez skaz, 
co na wiarę przyjmą bez zwłoki 
waśnie szefów za walkę, klas, 
krok prezesów za krok epoki.
Gest oziębły, spojrzenie — lód, 
nawet w rysach — żelazo-beton. 
Lud tu panem, a dla nich lud 
tylko klient, suplikant, petent.
Nie wyklinam ni ram, ni pionów, 
widzę w a r to ś ć  pancernych kas, 
ale boję się telefonów, 
okólników na czele mas.

na półkach. O grom na większość 
czyteln ików  n ie  nauczyła się 
jeszcze posługiw ać katalogiem . 
Czy n ie  w arto  by w ykładać na 
ladę tych  w łaśnie książek, k tóre 
chcem y polecić czytelnikow i? 
C zytać fragm en ty  tych  książek 
przez w iejski radiow ęzeł? O rga­
nizow ać jakieś „tygodnie“ współ 
czesnych autorów ? Tysiąc je s t 
sposobów, w iodących do p ie rw ­
szego zetkn ięcia  książki z czy­
te ln ik iem ; resz ty  dokona już ta ­
len t p isarza.

*

Jednym  z najlepszych sneso- 
bów zw iązan ia  czytelnika z 

książką jes t rozczytanie i.no- 
dzieży. Bardzo często książka 
przez dzieci tra fia  do rodziców. 
Młodzież stanow i ponad 30 proc. 
czytelników , jak  długo jest 
zw iązana ze szkołą, z lek tu rą  
szkolną. Po opuszczeniu szkoły 
pew na część młodzieży, szcze­
gólnie na  wsi, p rzes ta je  jednak  
czytać. Może w ina  leży tu  w 
sztucznym  rozdziale m iędzy b i­
b lio teką  szkolną a pow szechną. 
R ezu lta t je s t tak i, że po opusz­
czeniu szkoły zryw a się ko n tak t 
z b ib lio teką szkolną i z książką 
w  ogóle.

Spraw y organizacy jne nie 
mogą przesłonić jednak  zasad­
niczego fak tu : co czyta m ło­
dzież? Jak ich  autorów , jak ie  
książki poznaje i w  jak ich  się 
rozm ilow uje, aby pozostać im 
w ierna  przez całe życie.

Z erkałem  przez ram ię  na ty ­
tu ły  książek, podsłuchiw ałem  
py tan ia , rozm aw iałem  z w ielo­
m a m łodymi czytelnikam i. Plon 
tych  obserw acji nie budzi zby t­
niego optymizmu.

W bibliotece w iejskiej w  
P łońsku  uczennice m iejscow ych 
szkól zastanaw iały  się długo, co 
pożyczyć: czy jest może C ourts- 
M ahlerow a? Pytan ie  znam ien­
ne: k to  tym  młodym  osobom 
m ów ił o „K urtsm alerce“? To 
też jes t trad y c ja  literacka — 
choć nie najlepsza. W jednej ze 
szkół w arszaw skich  krąży po­
noć w ręcznym  odpisie „Trędo­
w a ta“. To p raw da , że zakazany 
owoc nęci; ale to źle, jeśli te 
dziew częta nęci tylko M nisz­
ków na, ty lko M ahlerow a, a nic 
nie każe im śnić o losach Szczę­
snego N ew erly‘ego.

P y ta łem  w tym że Płońsku 
ucznia, czego szuka w  b ib lio te­
ce? „G dyby było w ięcej o po ­
dróżach, o przygodach“ — od­
pow iedział. T akich  książek szu­
k a ją  w łaśnie m łodzi i w  P łoń­
sku, i w  W arszaw ie, i w  Je le ­
n iej Górze. I nie dziw m y się, 
że k u p u ją  za drogie pieniądze 
M aya z w ózka w K rakow ie; nie 
dziw m y się, szukając darem nie 
w księgarn iach  i bib lio tekach 
książek dla młodzieży. Jakże 
trudno  w  tych bibliotekach 
znaleźć V erne‘go, Londona, Twai 
na  czy C urw ooda. Ju ż  ani dziel­
ny kap itan  „N au tilu sa“ , ani sa­
m otny w ilk B ari, ani rom an­
tyczni bohaterow ie Londona nie 
rozpłom ieniają młodzieńczych 
snów  z tej prostej przyczyny, że 
nak łady  są zbyt małe, że wydaw  
cy nie kw ap ią  się z w znow ie­
niam i, że la tam i trw a ją  spory 
na  tem at tych w znow ień, a m ło­
dzi rosną, do jrzew ają  i w braku  
Londona sięgają po szmirę.

Czytelnictw o płynie w Polsce 
szeroką, coraz szerszą rzeką. 

T rzeba regulow ać bieg tej rze­
ki, zbadać je j rw ący n u rt; bez 
tego n ak łady  będą rzucane w 
ciem ność. Pow ażne zadania w y­
ra s ta ją  p rzed ak tyw em  czytel­
niczym , prżbd bib lio tekarzam i 
ko lporteram i, p rzed w ydaw ca­
mi, Czas najw yższy skoordyno­
w ać jakoś rozstrzelone w ysiłki 
na froncie czytelniczym , uczy­
nić to sp raw nie j, niż m artw a 
już w chw ili narodzin  Rada 
C zyteln ictw a i Książki. C zytel­
n ictw o nie jes t sp raw ą doryw ­
czej akcji, ani żyw iołu — to 
skom plikow any splot p rob le­
mów, do k tó rych  należą rów - 
nież problem y poruszone po­
wyżej-

LESZEK GOLINSKI

Pisząc o Tuw im ie w pierw szą 
rocznicę jego śm ierci, nie mam 
zam iaru  dowodzić jeszcze raz — 
i tak już chyba oczywistej — je ­
go w ielkości; ani rozkładać raz 
jeszcze jego twórczości na etapy. 
Chciałbym  mówić nie tyle o jego 
tw órczości, co o sposobie, w jaki 
na  nią reagow ano, o jej odbiorze, 
k tóry  podlega! w rozm aitych o- 
k resach gw ałtow nym  w ahaniom .

Rok tem u ujrzeliśm y, jak  cjy- 
stans śm ierci nadał postaci Tu­
w im a niezw ykłą w ielkość, po­
dobnie jak  szczyt górski dopie­
ro  w m iarę  oddalania się ob­
naża w łaściw e sw e rozm iary.

Tu wim i jego krytycy
Jeśli zapytać, do k tórej z dw u 

kategoryj należał Tuw im , do poe­
tów „ulubionyeh“, jak  np. A- 
riosto, czy do „w yklętych“, jak 
np. N orw id, to odpowiedź, jaka  
się nam  w pierwszej chw ili na­
rzuci, brzm ieć będzie: „Do 
pierw szych“. Już  jednak w na- 

I stępnej chw ili nachodzi nas re ­
f le k s ja :  „Nie da się zaprzeczyć, 
że m iał powodzenie. Należy ty l­
ko jeszcze ustalić: Za co? i — U 
kogo?“

Nie tylko jed n ak  dystans 
ilerri spow odow ał tę zwyżkę 
zuć; działały tu inne jeszcze 
zyczyny. Tw órczość wybit- 
■h artystów  zw ykła — zanim 

talą się ostateczne je j wymia- 
— ulegać dw ukro tnej rewi- 

. P ierw sza — następ u je  z 
w ilą. gdy — na sku tek  zmia- 

sy tuacji politycznej, a w ięc j 
tystycznej—przestaje ona byc 
zykiem dnia, jakim  była do- 
:hczas; objaw ia się to  jako  
■ałtowny protest młodszej ge- 
racj: przeciw  twórczości, któ- 
niepodziełnie dotąd nad nią 

m inow ała. D ruga rewizja na­
d a je  z chw ilą, gdy — tracąc 
’.poślednią ak tua lność  — twór 
ość ta przestaje  być przed- 
.otem nam iętnych uw ielbień i 
aków. Zostaje w ów czas zali- 
ona do tradycji, jej zaś autor 

jeżeli się ostał — do kiasy- 
w. Jes t to ostateczna, a przy- 
ijm niej dość d ługotrw ała, syn-

liesposób oczywiście usta- 
kiedy w konkretnym  w y- 

iku nastąp ią  kolejne przypły- 
i odpływy powodzenia. Za- 

y to  od każdorazow ej sytua- 
histeryeznej. Je s t sp raw ą o- 

ustego szczęścia artysty , czy 
ta n ie  żywcem zaliczony w 
:zet nieśm iertelnych czy też. 
w rotnie, polemika z nim
ceć będzie przez cafe jego ży-

N ienaw idzili T uw im a faszyści. 
W endeckiej prasie ro iło  się od 
zaczepek, uszczypliwości, pam- 
fletów , W óre — z chw ilą po­
w stan ia  Ozonu — zlały się w 

! jedno chrypliw e ujadanie. N a­
paści na poezję Tuwim a rozpo- 

i częły się w ięc bardzo wcześnie 
— i to z pozycji w yjątkow o plu- 

i gawych. L ikw idując resztki li­
beralizm u w k ra ju , faszyzm 
polski nie mógt puścić płazem 
takich u tw orów  jak  „Pogrzeb 
prezydenta N aru tow icza“, „Do 

: generałów “, „D0 p rostego  czło­
w ieka“, jak  wreszcie znakom ite 

i tłum aczenia z poezji radziec­
kiej. Pasji kolekcjonerskiej poe- 

I ty zaw dzięczam y, że zachow ał
się zbiór — drukow anych i nie-

! drukow anych  wierszy z tego o- 
j kresu, k tórych tem atem  — czy 
raczej celem  — .iest jego twór- 

! czość. P rzeg lądałem  je niedaw- 
| no i przyznam , że nie zdarzyło 

mi się w ciągu swych lek tu r na- 
i trafić na taki dobór ..mocnych 
I słów“, na tak ą  eksplozję wście- 
; kłości, na taką m ieszaninę jadu, 

plwocin, wyzwisk — i to  poda­
nych w mowie w iązanej. C zyta- 

| jąc  te utwory, w stydziłem  się 
za ich autorów.

szych kierunków  zarzucali jego 
wierszom  łatw iznę, sielanko- 
wość i sentym entalizm . Uważali, 
że poezja ta ukształtow ała się 
w pierw szych latach niepodle­
głości i odpow iadała ich — sto­
sunkow o jeszcze liberalnej — 
atm osferze; że jednak później­
sze w ydarzen ia  ją  zdystansow a­
ły i że p rzes ta ła  ona dotrzym y­
w ać kroku historii i sztuce. Nie 
będę ukryw ał, że zarzuty te 
w ydają mi się niesłuszne. Ci, 
którzy je czynili, b rali pod u- 
wragę ty lko młodzieńczą, nie zaś 
dojrzałą, twórczość Tuwim a. 
Nie przeszkadzało to  zresztą 
niektórym  z nich być bardzo do­
brymi poetam i — o m niejszym  
co praw da, niż Tuw im , zasięgu 
tem atycznym  i o m niejszym  
kręgu działania.

Po w ojnie sytuacja Tuw im a 
ulega oczywiście całkow itej 

zm ian ie: już za okupacji frag  
m en ty  „Kwiatów polskich“ 
p rzysy łane  zza Oceanu, krążą w 
niezliczonych odpisach; już "lu­
belskie „O drodzenie“ otw iera 

i pierwszy sw ój num er — niby 
m anifestem  — uryw kiem  tegoż 
poematu. O toczony z chw ilą p0_

I w rotu  do k ra ju  najtrosk liw szą 
j opieką, Tuw im , którego liryki

się daw niej w

Ale równocześnie z tą  faszy- 
! stoW ską nagonką toczyła się i
1 inna  kam pania, nie m ająca z 

tam tą  nic wspólnego: atakow a­
no Tuw im a i z pozycji a rty ­
stycznych. Przedstaw iciele ijow-

! ukazyw ały ,
| szczupłym  n ak ładz ie  l.oOO 
| egzem plarzy, u ra s ta  te raz  do 
rangi poety narodowego-^ No- 

I w y. czyteln ik  ludow y okazuje 
I się w dzięczniejszym , nlz Pu ' 
blićzność p rzedw ojenna, od­
biorcą najtrudn ie jszych  naw et 
jego w ierszy; nowe ich w yda­
nia ukazu ją  się raz  po raz. Da 

i ieko jednak  poza tym  en tuzja­
stycznym uznaniem  jak im  da­
rzą go m asy Polski Ludowej, 
pozostaje pow ojenna' nasza 
krytyka. Oczywiście, niespo- 
sób tw ierdzić, jakoby nie uzna­
w ała ona w ielkiego poety. A 
jednak stosunek je j do niego, 

i n ie będąc nieżyczliw y, po7.o-

! staw ał — jak b y  tu  rzec? — wy- 
| m ijająco  — obojętny: dowodem 
chociażby n iew ielka uw aga, ja ­
ka pośw ięciła ona jego tw órczo­
ści. O bdarzony w szelkim i ozna­
kam i publicznego uznania , nie 
doczekał się jednak  po w ojnie 
ani jednego pow ażnego studium  
o sw ej twórczości. I pom niejsze 
zresztą artyku ły  stanow iły 
rzadkość. Posypały się one do­
piero — zgodnie z kalendarzo­
w ym  rytm em  naszego życia li­
terack iego  — po jego śmierci. 
Bo też ta  n am iętna  i nieskrępo­
w ana tw órczość była tw ardym  
orzechem do zgryzienia dla n a ­
szej k rytyki, k tóra z jednej s tro ­
ny nie mogła zaprzeczyć, że był 
to  poeta antyfaszystow ski i n a j­
ściślej zw iązany z lewicą, z d ru ­
giej zaś — nie mogła otw orzyć 
tym  kluczem całej jego tw órczo­
ści: były tam  w iersze o brzozie.
0  traw ie , o miłości i o tym po­
dobnych zjaw iskach, które n ie­
którzy  krytycy nasi poczytuje 
za drobiazgi, niegodne uw agi 
człow ieka serio. Toteż przebą­
kiw ali coś ¡xxi nosem o estety - 
zmie i form alizm ie poety, do­
póki opublikow ana przezeń ' v 
„Nowej K u ltu rze“ cięta fraszka, 
w której i różę — z uwagi na 
jej precyzyjne piękno — nazy­
wał ironicznie form alistką. nie 
zmusiła ich — jeśli nie do rezy­
gnacji z tego zarzutu — to  vV 
każdym razie do m ilczenia.

M arksistow ska m etoda kry­
tyczna w najbardziej naw et in ­
tym nej wypowiedzi pisarza do­
strzega w yraz jego ideologii. Ale 
w ielu  krytyków  - schem atvstó 'v 
um ie odczytać ideologię ty lko  W 
tych utw orach, w których on ją 
sam  bezpośrednio wypowiedział-

1 Toteż jedynymi wierszami Tu- 
| wima, jakie w swych nielićz- 
: nych pracach brali pod uwagę-

były utw ory polityczne. Anali- 
| żu jąc je, mogli się bowiem ogra- 
| niczyć do opowiedzenia własny­

mi słowami tego, co już przed, 
nim i powiedział sam poeta. 
W iersz krajobrazow y natom iast 
lub erotyk nazyw ali „ucieczką 
od rzeczywistości“ tak, jak  gdy­
by przyroda lub miłość były 
czymś nierzeczyw istym ; jeżeli 
zaś byli w lepszych hum orach, 
ujm owali je jako  w yraz „hu­
manistycznej miłości do życia“. 
Nie rozumieli, że i pejzaż, i ero­
tyk  mogą w yrażać spojrzenie 
na świat; tak  niegdyś „W erter“ 
Goethego, tak  — nasze „B alla­
dy i rom anse“, tak  — „Statek 
p ijany“ R im bauda. W konk re t­
nym  w ypadku Tuw im a takie  np. 
na pozór czysto opisowe zw rot­
ki, jak:
Miłośnicy dum ek,
Szum ek  i sielanek,
Męką się podźw ignąl 
Fen m ajow y ranek. 
albo
Kiedyż runie cwałem , rum aku

skoczny,
Do Czarnolasu poniesiesz?

tam nie m iody, nie srebrne  
w ody

Prastarej lipy bryzną. 
ram  niebo w  łunach, bory

w  piorunach,
?°żar nad w ieczną ojczyzną.

zaw ierają polem ikę z poezją 
„szumek“ „sielanek“, „miodów“ 
j ’Srebrnych w ód“, a więc z sy­
tą, statyczną i na poły jeszcze 
zięmiańską liryką  Młodej Pol­
ski, której poeta przeciw staw ia 
zdobywcze, ak ty w n e  spojrzenie 
na św iat nowoczesnego „czło- 
wieka ulicy“, reprezentanta 
zaktyw izowanych po 1917 r.
warstw  ludowych-

C harakterystyczne było przy­
jęcie, jakie  k ry ty k a  zgotowała 
jedynem u w ielk iem u utw orow i 
oryginalnem u, jak i p oeta ogłosił 
Po wojnie: „K w iatom  polskim “. 
Mam na m yśli nie tylko k ry ty ­
kę pisaną __ ta  była dość ską­
pa — ale i osław ioną recenzję 
„kaw iarn ianą" czyli „w arszaw -

ską“. W „K w iatach polskich“ 
— nie odm aw iając im  oczy­
wiście dużych za le t — d o j­
rza ła  ona przede w szystkim  
to. czego w nich nie m a: zauw a­
żyła np„ że b rak  im daw nej tu - 
w im ow skiej zwięzłości w yra­
zu; nie dostrzegła natom iast, że 
słowo zyskało tu  n iebyw ałą do­
tąd retoryczną potoczystość. Nie 
zrozum iano, że poeta porzuca tu 
ową tragiczną, sam otniczą po­
staw ę, jaką  zają ł -był tuż przed 
w ojną, kiedy to  — poróżniony z 
ówczesnym reżym em  — za n a j­
praw dziw szą sw ą ojczyznę u - 
w ażał — język polski. Słowem, 
atakow ano „K w iaty polskie“ z 
różnych pozycji rów nocześnie: 
„niew ygasłe gniew y“ aw angar­
dowe o niedostateczną precyzję 
form y łączyły się ze świeżymi 
p retensjam i w ulgarnych socjo- 
logistów o niedostateczny sto­
pień schem atyzm u. Te tak 
sprzeczne zarzuty  padały zresztą 
często z tych sam ych ust... 
rJ  uwag powyższych w ynika, że 

pełne uznanie k ry tyk i ̂  spot­
kało  Tuw im a dopiero  po śm ier­
ci. Dopiero ona ukaza ła  nam  w 
pełni kogo straciliśm y: jed ­
nego z najw iększych na p rze­
strzeni w ieków  m istrzów  m o­
wy polskiej. Cóż po w ojnie 
stało na zaw adzie tem u, aby od­
dać poecie spraw iedliw ość? Nic 
innego, jak  zesztyw nienie na­
szej k ry tyk i; jej niechęć do po­
ruszania problem ów  zbyt zaw i­
łych. „Mówię, bom sm utny i 
sam  pełen winy...“ A rtyku ł ni­
niejszy jes t w końcu też kalen­
darzow y i pośm iertny. Jeżeli 
jednak  histo ria  ta  nasuw a jakiś 
wniosek, to  chyba tylko ten 
sam, jak i trzydzieści lat tem u 
sform ułow ał inny wielki i rów ­
nież niezupełnie doceniony za 
życia poeta:

„Porzućcie w  końcu nam a­
szczenie stu letn ich  rocznic! Po­
rzućcie zaszczyty  w ydań  po­
śm iertnych! Dla żyw ych  recen  
zje! C hleb dla żyw ych ! Papier 
d la żyw ych !  (W łodzim ierz M a­
jakow ski).

ARTUR SANDAUER

M. H iszpańska - N eum an: Stary Turek
F oto  L. S em p o liń sk i

Noworoczne remanenty
Ludzi poznaje się w biedzie. 

Insty tucje  niejednokrotnie po­
znać można po sposobie reago­
w ania na krytykę.

W odpowiedzi na zamieszczo­
ne ostatnio na naszych lam ach 
uw agi krytyczne, dotyczące róż­
nych dziedzin życia kulturalnego, 
otrzym aliśm y gruby plik listów 
od najrozm aitszych organizacji, 
insty tucji, a także od czytelni­
ków, których zainteresow ały po­
ruszone przez nas spraw y.

Są w śród tych listów  odpo- 
dżi rzeczowe, są uwagi pełne 
troski o przyszłość, są słcw a po­
dziękow ania i sam okrytyki. Ale 
zdarza się też — choć w m nie j­
szości — aroganckie oburzenie, 
k tóre nie m a niestety pokrycia 
w stan ie  faktycznym.

Zacznijm y od spraw  załatw io­
nych.

W odpowiedzi na felieton 
„Zapomniane pamiątki“ otrzy­
m aliśm y pismo m in istra  Sokor­
skiego, z którego w ynika, iż w 
związku z tym , że C entralny 
Zarząd Muzeów i O chrony Za­
bytków  n iejednokrotnie nie wy­
konuje zarządzeń M inisterstw a, 
pow ołana została kom isja, któ­
rej za d a n iem  jest zbnda« spra­
wę i przedłożyć wnioski do 15 
stycznia 1955 kolegium resortu.
0  w ynikach pracy kom isji i 
w nioskach kolegium  redakcja 
„T rybuny Ludu“ zostanie do­
datkow o poinform ow ana.

Kolegium  M inisterstw a K ultu ­
ry podjęło rów nież uchw ałę o 
przeznaczeniu poszczególnych 
pomników. T ak więc pomnik 
A dam a M ickiewicza powróci 
zgodnie z decyzją Rady Państw a
1 Rządu, do K rakow a. Pomnik 
K ornela U jejskiego stanie w 
Szczecinie, zaś pom nik A leksan­
d ra  F redry  w e W rocławiu. Pom­
nik W ojciecha Bogusławskiego 
pozostanie w  W arszawie i znaj­
dzie sw e miejsce w kompleksie 
budynku T eatru  W ielkiego Ope­
ry i Baletu. P łyta Stanisław a 
W yspiańskiego w m urow ana zo­
stanie na domu w K rakowie, na 
którym  była uprzednio umiesz­
czona.

Jednocześnie M inisterstwo ko­
m unikuje, że
„w ydało  za rząd zen ie ... w spraw ie  
bezzw łocznego za b ra n ia  obiektów  
pom nikow ych z W ilanow a do P ra­
cowni Sztuk P lastycznych w  W a r­
szaw ie celem zabezpieczenia  i do­
konania  koniecznych ren ow ac ji“ .

tym  czytamy m. in.: 
„Za ' "

d n iu  2 2 .X IU 9 5 4  o d b y ło  s ię  posle-. _  ..i-Ł_. ■ -  • -  „ jo , ■

*
W zw iązku z felietonem  „A 

może by i Wawel przenieść 
Warszawy“ nakazano zwrócić 
Ratuszow i S tarom iejskiem u w 
G dańsku wypożyczone stam tąd 
przez M uzeum Narodowe obrazy.

W zw iązku z artykułem  pt. 
„Olszyny leżą w sercu Puszczy 
Kurpiowskiej", który otrusznł 
spraw ę słabej frekw encji w
szkole podstaw ow ej, otrzymali:,-

*

pracę. N iew ątpliw ie m
polepszyć.

fi)

D otyczy  m . in.
% HD Śródmieście

W hallu Komitetu Dzielnico­
wego Śródmieście w  Warszawie 
obok różnych plakatów wybor­
czych wisi również duże i w y­
raźne ogłoszenie.

UWAGA! UCZESTNICY
SZKOLENIA PARTYJNEGO.

Ogłoszenie zawiadamia, iż w 
każdy czwartek o godz. 19 dla 
wykładowców i uczestników  
szkolenia partyjnego wyświetla 
się filmy, które mają im P°- 
móc w pełniejszym zrozumie­
niu przerabianego materiału- 

Inicjatywa bardzo słuszna 1 
ze wszech miar godna poparcia. 
Rzeczywiście, filmy takie, ja*4 
..Wielki obywatel", „My z Kron­
sztadu“, „Czapajew“ 1 wiele 
innych pozwalają towarzyszom 
studiującym historię KPZR le­
piej, głębiej zrozumieć materiał 
z historii ruchu robotniczego.

Niestety, droga od dobrego 
pomysłu do dobrego wykonania 
nie zawsze (i nie w  tym w y­
padku) jest gładka.

W ogłoszeniu czytamy np.:
,9 .XII. „Wielki obywatel“ (w 

II serii) _  dotyczy IV rozdzia­
łu Historii WKP(b)“.

Pomińmy słowo „dotyczy“, 
które dobrane zostało dość nie­
szczęśliwie: przecież nikt z to­
warzyszy wykładowców n>e bę­
dzie twierdził, że „Lalka“ Pru­
sa dotyczy pierwszej broszurki 
tow. Daniszewskiego z historii 
polskiego ruchu r botniczcgo.

my obszerne pismo od W ydzia­
łu Oświaty Pow iatow ej Rady 
Narodowej w Ostrołęce. W  liścia

a rz u t słabej fre k w e n c ji w szko­
le podstawowej w  O lszynach odpo- 
Wiada praw dzie... W y d z ia ł Oświaty  
z zadowoleniem  p rz y ją ł ukazani®  
się wspominanego a rty k u łu , gdyż i 
P rezyd ium  Pow iatow ej Rady N aro­
dowej i ostrołęcka o rgan izac ja  
p a rty jn a  uczuliły się na to zagad­
nienie. Dowodem tego jest, że w

dzenie Powiatowej Rady N arodow ej, 
na k tórym  podjęto uchw ałę celem  
zw rócenia  uwagi g rom adzk ich  rad  
narodowych na frek w e n c ję  w  szko­
łach. Dnia 23.X I I .1954 egzekutyw a  
KP PZPR podjęła w n ioski w  celu 
pomocy W ydziałow i Oświaty i nau­
czycielstwu w zakres ie  osiągnięcia  
pełnej powszechności nauczan ia  I 
dobrej frekw en cji w  szko łach“ .

*Otrzymaliśmy rów nież odpo­
wiedź Państwowego T eatru  Lu­
dowego w zw iązku z listem  na­
szych czytelników pt. „Żołnie­
rze c z e k a ją  na odpowiedź“. P ań­
stwowy T eatr Ludowy w yjaś­
nia, że nie posiada zespołu estra ­
dowego i że o w ystępie takiego 
zespołu dowiedział się dopiero 
z „Trybuny L udu“.
„K ierow nictw o te a tru  — C7,vtamy 
w liśc ie  — całkow icie  s o lida ryzu je  
się z oburzeniem  żo łn ie rsk ie j w i­
downi, k tórej zaprezen tow ano p ro ­
g ram . orr.owlony w  korespondencji. 
K ierownictw o teatru  w d ro ży ło  do­
chodzenie w tej spraw ie , k tóreqo  
wyniki W najb liższych dniach po­
dane zostaną do w iadom ości“ .

Jak  tt> przyjem nie przeczytać 
taką odpowiedź. Bo przecież
mógłby T eatr Ludowy napisać: 
to nie my, jesteśm y niew inni, 
a reszta nas nie obchodzi. 
Ale nie. Postanow ił zbadać sam 
sprawę do końca. Czekamy teraz 
na wyniki.

Niestety tak iej obyw atelskiej 
postawy nie w ykazały Łódzkie 
Zakłady W ytwórcze Kopii F il­
mowych, które w odpowiedzi na 
krytykę ^robiły tylko jedno: ra ­
czyły się obrazić. Czy słusznie?

W liście, nadesłanym  w odpo­
wiedzi na no tatkę pt. „Filmowe 
brakoróbstwo“ rada  zakładow a 
tych zakładów tw ierdzi, że złej 
jakości kopii w inien jest w y­
łącznie zły stan  m ateriałów , do­
starczanych przez W ytw órnię 
Filmów Fabularnych. Być mo­
że, że m ateriały  te byw ają, 
szczególnie dźwiękowo, n ienaj­
lepsze. Czym jednak w ytłum a­
czą łódzkie zakłady fakt. że z 
tych sam ych m ateriałów  uzys­
kano w  Związku Radzieckim 
czy w Czechosłowacji kopie bez 
porów nania lepsze? Czym w y­
tłumaczą ustaw iczne fak ty  czę­
stowania widzów kinowych s tra ­
szliwymi kopiam i filmów zagra­
nicznych, których kopie orygi­
nalne są znakom ite?

Radzimy, m iast się obrażać — 
sam okrytycznie ocenić w łasną

ijpna ją

po cóż więc tak pisać o filmach 
które również są ti/iclcini sztu­
ki. Chodzi jednak o sprawę zna­
cznie ważniejszą.

Film „Wielki obywatel“1 NIE 
DOTYCZY IV rozdziału Histo­
rii WKP(b) rówrfcż z tego po­
wodu, że akcja jego przebiega 
na przełomie ht 20-tych i 30- 
tych naszego adeku, a IV roz­
dział Historii WKP(b), jak się 
o tym można przekonać z za- 
mieszczoneg) na końcu spisu 
rzeczy, dotyczy lat 1908 — 1912. , 
Z podobiych względów film  s 
„Legityńacja partyjna“ nie „do­
tyczy“ I rozdziani Historii 
WKPO). Pomiędzy czasem ak­
cji firnu a okresem, któremu 
pośvięcony jest I rozdział, róż­
n ią  wynosi mniej więcej -iO 
la/. To samo można powiedzieć 
o filmie „My z Kronsztadu“, 
ttóry towarzysze z KD Śród­

mieście zalecają, ponieważ’ ich 
zdaniim „dotyczy“ on II roz­
dziali Historii WKP(b).

Nfjsmutniejsze jest jednak 
to, te ogłoszenie ’isi od kilku 
tygJdni (co najmniej od paż- 
dzbrnika) i że nikt z uczcstni- 
kóv szkolenia partyjnego nie 
zyrócił uwagi r.a ową dość 
ijcotną rozbieżność między tym, 
f.ego film y zalecane przez KD 
’ają „dotyczyć“, i tym, czego 
dotyczą“ w rzeczywistości.

! A może nikt ogłoszeń nie czy* 
ki? (Asm.)
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u ..Ursus“
•eh
spótdaie’n
ow itt jest 
.ia.ią sami 
śnie trak- 

p riek n

przew idyw ał 355 ha, wykona! 
on zaś 681,08 ha. i to wyłącznie 
w pracach polcwych.

Przy dobrej pracy i zarobki 
są niezgorsze, przekraczają czę- | 
sto 2 tysiące złotych m iesięrz- j 
nie.
; T raktorzysta Józef Socha j 
przyrzeka, że w roku 1955 j 
wykona swój pi a n w 200 proc 
I można mu wierzyć, w skazują 
na to choćby wyniki tegoroczne i ; 
pracy, w skazuje jego „U rsus", 
zawsze dobrze utrzym any i go-: 

• towy do wyjazdu w pole Na 
ciągniku m arki .Ursus" prze­
pracował Józef Socha 7 tys go-! 
dżin bez rem ontu O bem  p S>-i 
cha pracuje na innym „Ursusie". | 

i który już ma zą sc-bą 4.8w0 go- ; 
d im , a stan jego jest nadal do- ! 
brv.

Niemałe znaczenie ma tu t a j : 
j również i tan fakt. że trak i.>- i 

czysta Józef Socha zna się o > 
maszynie, jest w łaściwie me- 

■ chanikiem . bierze czynny ud* af 
w rem ontach zimowych.

Jozef Socha to młody wszcze 
chłopak, a już otrzym ał złota 
i srebrną odznakę przodownika 

! pracy oraz S rebrny Krzvz Za- 
; sługi.

#
W łaściwie takimi samymi 

i ceiągniąciami może się puszczy

m arki „U rsus“, na którym  prze­
pracow ał już 3.650 godz. jest 
w dobrym, stanie.

Jan  M usiał orzę pola sp ó ł­
dzielców w W ierzchosławicach. 
To, że w spółdzielni wzrosła 
w ydajność o 2 kw. z hek tara  
jest w niem ałym stopniu zasłu­
gą Jana  Musiała.

A m bitne są jego zamierzeniu 
na rok 1955. Swój pian chce 
wykonać w 250 proc., a 
„Ursusie“ przepracow ać bez re 
mnntu 10.000 roboczogodzin.

Krajowa narada 
architektów w Lublinie Same superlatyw y nie w ystarczą
LUBLIN. W Lublinie odbyła 

się krajow a narada  architektów , 
na k tórej podsum owano w yniki j 
tegorocznych regionalnych po- j ,
kazów arch itek tu ry  ze szczegół-1 c*za- ze łest gorącym zwolenni-

Tow. Ciszewski, dyrektor na­
czelny C entralnego Zarządu 

j Przem ysłu Kablowego, stw ier-

nym uw zględnieniem  pokazu !u- j inicjatyw y Franciszka
bełskiego obejm ującego ośrodki: j K laji. Podobnie główny inżynier
W arszawę, Lublin. Białystok t ;CZ, inż. Hochbaum Również i 
Olsztyn. W naradzie wzięło u- jinni odpow iedzialni pracownicy
dział ponad 450 architektów  

na I catego kraju.
Zebrani wskazywali na 

kładach poszczególnych projek-

wa oszczędności m ateria łów ., wysiłkach C entralnego Zarządu . Kablowego, Centralnego Biura 
Proszę bardzo. Towarzysze w y -jw  upowszechnieniu inicjatyw y j K onstrukcji Kablowych i kie- 
mienia.ią ilości zaoszczędzonego I K laji. CZ zorganizował dw ie j row nictw  zakładów K -l, K-2, 
cynku, alum inium , miedzi, oło Krajowe narady przem ysłu ka-jK -3. poświęconej spraw ie popra- 
wiu itp. Dobrze... ale chodzi o j płowego, poświęcone in icjatyw ie wy jakości kabli teletechm cz- 
inic.iatywę Klaji. Na ten tem at, j Klaji. Na ten tem at mówiono 
niestety, niczego dowiedzieć się j rów nież na naradzie aktyw u p a r­
nie można od pracow ników  dzia- j tyjno-gospodarczego CZ. I w za-

CZ
I tej . 
idzieć.

tó|\V na s '  s reg n: edoc: ągnięr w
dotyche:7 a sowę;1 Piracy projeku^
wej or r.12 na n; epr zyktadan:e na-
leży*<\i uwagi tío ekoncm ic/nei
Strony projektów an;a.

w tí;eskus.ii 2 a brał również
OS pr z.cwodn : czący Komitetu

d(> s p ;,j  w A re h . 11si:*U ' y 1 Urba-
n; s‘v’ í\ ! — p:•of. Sk ibniewski.
k'lo:'y pow cd/.. ał m . in1.: „Od ,n-
ży ruéir ów, arch i te!ktúw i urbani-
st6w .leży burd f.e) racianaine
wy koi .-ystanie pom eszczeń bu­
dynków  m ieszkalnych , donii ■" 
akadem ickich, szpitali itp  przy 
użyc u tych  sam ych  środków
m aleriu łnych“.

(PA P).
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ia r. 1951 i z POM Bob

Musiał tra k to iz.vs’a j zrobi wszystko, by to wykonać. 
•Ułów. I jego ciągn k |b )
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Buc • itawow ej
w  Lu rzy ce )—
ongiś •: ' h junk-
rów  -  v. ! i ' 1 ’ • ż w tym
m iesią iśw iętną
s :at.ę. L grudnia
1954 r. •: m • . Lubią-
tow a i ■ ■ wcho-
dzącyęl groma-
dy, ode kandv-
datów igo Po
raz dru, . 19 X II.
gdy ze t ;. . ' erwszb
sesię n \ . ' 
m ndzka

a gro-

Oprócz przy-
byli s) - > atowa.
Zaborski robot-
ni.ey z F u ków.
W śród z 0 się
przeważn pra-
cow nikór f tow ej
gromadził i poda-
rujących ■ 
policzyć r,-. :

■jożna

W szystl ■>r,n.
wchodząc' ' ■ ra-
dv oraz. : * ato-
v. 0. Z.ukóy I es/- ;
c?.e W przt wy- :
konały w ' 3oża :
dl» państv Lu- ■
biatow a, ol ■iza- 1
i ów wyno /  - licy

ok. 30 q z kże 1
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KOS7.AU '• ie- 1
w ódziw o ko rad-
nym z więl . *
drew na w ki .

■: IW i

Tymczasen r" 1tału 1954 rok i 1 •  ̂ a-i
in teresow ana '*' • 0  i
niedostateczn Ći j
kw arta lny  p!i . v 1 a :
został wykon 
66.7 proc.

¡«--•d.v, v i

Jeżeli obeer y--tír' ld '■ i
zaległości, sze 
jew ództw a k 
będzie mogło ; F p u :
styczniowego, u ,.
załam aniu piat <
roku Już obec tą l  ki b a
sko Pomorskie. -
nie ma.ią żad;
zmuszone są di -
cia drew no u y i .
z wagonów k *!
chłopskich wozó. 
powinien posiad :
na co najm niej 
dni produkcji.

Nie wolno doj -
m an ia .p lanu  d o s ta ł ■ ,V !

rozwiniętą hodowla.

nm  rów ni»?
• chlewnej Da.- 
przykłady go-

oezczędzili bowiein przy budo­
wie obory połowu funduszów
przyznanych im pi zez. państwo 
Mówiono o tv n  na sesji z nie­
kłam aną duma.

Radny Józef Malik, przodu­
jący kom bajnista z PGR ż u ­
ków, .jako praw dziw y gospo-

w.em jeszcze należytej troski o 
rozwój hoaowh. o poszanow a­
nie wspólnego spółdzielczego 
m ajątku . O ty .h  spraw ach mó­
wił m. in. radny Marek Wilk. 
przytaczając .Hko przykład swo­
ją  spółdzielnię produkcyjną — 
Zaborsko. W żab ersk u  bowiem 
w skutek złej organizacji pracy 
i niedostatecznego uśw iadom ie­
nia spółdzielców działki przy­
zagrodow e są większe, niż prze­
w iduje statu t, co u jem nie sie

darz mówił o tym . że w ich j odbija na w spólnej gospodarce. 
PGR kończy s.ę już b u d o w ę : Nowa rada postanowiła oto­

czyć opieka spółdzielnie w Za-domu kultury, który będzie s łu ­
ży! teraz mieszkańcom całej 
nowej grom ady

— U tw orzenie rady grom adz­
kiej — mówił dalej “radny Ma- 
iik — zacieśni rów nież jeszcze 
bardziej w spółpracę spółdziel­
ców i pracow ników  PGR. W 
trosce o In ono: grom ady pow in­
niśmy śmi-dei niż dotąd udzie­
lać sobie w zajem nej pomocy, 
szczególnie w okresie pilnych 
prac w polu.

Na tej inauguracy jnej sesji 
now si rady grom adzkiej padły 
rów nież Pierwsze propozycje, 
ustalenia p ian" pracy rady J a ­
ko główny ce! postaw iła sobie 
rada zadanie dalszego um ac­
niania gospodarstw  spółdziel­
czych i PGR-,owakich. W nie­
których spółdzielniach orak bo-

jborsku. Z uw agą i troską o do- 
! brą pracę rady — w ybierano 
| je.i prezydium . W ybrani zostali: 
i S tanisław  Wełpa przodujący 
j brygadzista  połowy ze spół- 
] dzielni Lubłatów  Stanisław  
I W artałsk i — dyrek to r przodu- 
| jącego zespołu PGR Karsko, 
j M arek Wilk za spółdzielni Za­
borsko. Elżbieta G rzelka. d»- 

| ja rka  ze spółdzielni L ubiatóu 
oraz W ładysław  M igdał ze spół­
dzielni U kierniea. 

i Przew odniczącym  jednom y­
ślnie obrano S tanisław a Wełpę.

Nowa rada w Łubiatow ie. w 
tr i  spółdzielczo- PO R-ow skiej 
grom adzie rozpoczęła już swą 
odpow iedzialną prace.

(j k.j

3 c z e k a ją  fa ü ry k í i k o pa  nie
naszego górnictw a 
w ykonanie planu 
wywózki kopalniaków  do 18 
grudnia wynosiło tylko 60.8 proc 
co wcale nie gw aran tu je  do­
starczenia ich kopalniom w za­
planow anych term inach.
• Jeszcze gorzej jest z wywózką 
drew na bukowego, k tóre powin-

Tymczasem , port. Ekspozytura transportow a 
kw artaineg.. j PCD w ykonała do 18 grudnia 

1 tylko 63.5 proc. kw artalnego  p la­
nu wywózki drew na. Chłopi in­
dyw idualni zobow iązanie swoje 
zrealizowali w tym czasie zale­
dw ie w 39.1 proc. P raw ie nic 
nie wywiozły spółdzielnie pro­
dukcyjne i POM -y, a PG R y w

| no być dostarczone do przetarcia ¡ ogóle o wywózce jeszcze nie
pierwszej kolejności. gdyż 

długie przetrzym yw anie go w 
lesie w pływa na poważne obni­
żenie wartości, użytkow ej i do­
prowadza do dużej ilości bez­
użytecznych odpadów. 26 proc 
Wywózki świadczy, że i w  tym 
Wypadku dopuszczono do po­
ważnych opóźnień.

Rejony Lasów Państw ow ych 
Poważnie zaniedbały odpow ie­
dnie przygotowanie dróg do ja­
zdowych i oczyszczenie terenu 
wycinku z gałęzi i koron drzew- 
Tych. w  październiku nie wyko- 
lano wywozu mimo możliwości 
ransportow ych tylko dlatego, że 
• ie ' ' ' '

pomyślały.
O becnie  p race  ro lne  w zasa ­

dzie zostały  zakończone, w yko­
rzy stu jąc  w o ln ie jszy  czas chłopi 
gos pod a ru ją c y  in d y w id u aln ie .

żyje o- 
P©mor kich po­
łą to w yłącznie

spółdzielnie produkcyjne. PG R  y. i sztuki silne, przeznaczone \  do 
PO M -y, PK S y w inny wyko- dalszej hodowli D anie’© i

Nowe osiedle w Gdańsku: 
5iedlce II — gotowe

GDAŃSK — Budowniczowie 
G dańska oddali do użytku osta t­
nie bloki osiedla Siedlce II po­
łożonego wzdłuż ulicy K artu ­
skiej i innych, do niej przyle­
głych.

W osiedlu Siedlce II w ciągu 
trzech lat w ybudow ano 18 blo- 

j ków o 2.115 izbach mieszkal- 
! nych i w ielu tysiącach m etrów  

kw adratow ych naw ierzchni na 
potrzeby socjalno-uslugow e.

Osiedle Siedlce II zbudow ane 
w zaniedbanej w okresie kapi­
talistycznym  dzielnicy, będzie 
pięknym  fragm entem  nowego 
G dańska. Już dziś prowadzi się 
tu prace porządkowe — układa 
chodniki i jezdnie, usypuje sk a r­
py itp.

V7 ; rzyszłym roku tereny o- 
aiedla zazielenią sie św ieżą tra-- 
wą i sadzonym i krzew am i, a 
m ury bloków’ pokryte zostaną 
tynkam i.

Nowi m ieszkańcy osiedla to 
w przew ażającej części stocz­
niowcy i portowcy. Obok nich 
zam ieszkali w osiedlu robotnicy 
zakładów  przem ysłowych i in­
stytucji G dańska. (PAP)

P rz e d  Międzynarodowym 
Konkursem Chopinowskim

Staran iem  sek re ta ria tu  V M ię. 
dzynarodow ago K onkursu im. 
Fryderyka Chopina ukazała się 
nakładem  W ydaw nictw a „Sztu­
ka“ bogato ilustrow ana pub li­
kacja poświęcona konkursom  
chopinow skim  w Polsce. P u b ’!-, 
kacia  opracow ana została w 
P > t u  w ersjach językow ych — 
pok-kiai, rosyjskiej, francuskiej, 
niem ieckiej i angielskiej.

(PAP)

Pancd 3C0 ćaninli 
w lasach Pomorza

BYDGOSZCZ. W lasach woj. j 
bydgoskiego — m. in. na tero- i 
me nadleśnictw a Jam y kolo ! 
G rudziądza, w Hunowie, w pow. 
W yrzysk oraz w K onstancjew ie I 
niedaleko W ąbrzeźna — w spe- : 
c ja !nych ośrodkach hodow la-I 
nych żyją sw obodnie liczne sar- | 
ny. je len ie  i daniele.

Sam ych tylko danieli 
be“n:e w lasnch 
nad 300 sztuk

nych o inicjatyw ie K laji nie 
u spom niano ani słowem. Św iad­
czy również o tym i to, że w

w yrażają  się pochlebnie o i łu głównego technologa. j sadzie tylko tyle. j żadnym  zakładzie inicjatyw a ta
inicjatyw ie. Można powie- Nie jest w stanie powiedzieć e ę z  potraktow ał całą spraw ę j nie została uwzględniona w pla*

jako\ jeszcze jedną — przem ija­
jącą ale w danej chwili „mod- j 
ną” in icjatyw ę robotniczą. Te- j 
mu przypisać należy, że w CZ j 
nie zwrócono uwagi na wiele i , , .
.słotnych momentów zw .ą/a- j propagandy poglądowej. 
nvch z in icjatyw ą Klaji. Nie • ^ ć e j  osiągn.ęcia w z., ' 
zwróci no więc uwag, na to. ż e : ^ » d a c j .  b .akow  oszczędności 
umowy zbiorowe w wielu zakła- .! m aterw łow  ,tp  
dach m. in. w K-4 w Będzinie K-2 w Bydgoszczy dowte-
K-B w  Piastowie, w zakładach :dziec « ę  «nożna °  P ^ a z n e j  po- 
elektrotechnicznych w Starołęce j Praw’ie 
nie w spom inają ani słowem o I 
upowszechnieniu tej inicjatywy.
Nie zwrócono uwagi na to. że nie. j ' 
które zakłady podjęły w tej j 
dziedzinie pewne zobowiązania, j 
lecz ich nie realizują, lub rea- j 
lizują tylko częściowo, j a k ; 
np. K-2 w Bydgoszczy. Nie i 
zwrócono wreszcie uwagi | 
w okresie wytężonej walki j

potomnych. N ikt w CZ tymi b a r - !°  obniżkę kosztów własnych j nomiczne przynosi zakładowi l 
dzo nieraz w ym ow nym i liczbami ! ze na w*e*u r.akla ow>c ifn osobiście stosow anie inicja- 
nie interesuje  się. ' | konferencjach partyjno-ekono- tywy Klaji.

Mamy więc w C entralnym  Za- micznych inicjatyw a Klaji po- ^
rządzie taką sytuację: prócz jed- | trak tow ana została powierz- 
nej komórki, k tóra zajm uje się j c low nie, że nie ustalono w tej 
in icjatyw ą Klaji raczej z urzędu, i dziedzinie konkretnych zadań do I

że ilość superlatyw ów , 
które usłyszeliśm y w CZ na te­
m at inicjatyw y K laji. jest po­
kaźna.

Skąpo za to w ypada inny bi­
lans — bilans w ysiłku całego a- 
paratu  CZ w upow szechnianiu i 
rozw ijaniu in icjatyw y Klaji we 
w szystkich zakładach kablo­
wych. Bądź co bądź można było 

' spodziewać sic czegoś innego «- 
p- ócz superlatyw ów  — od teg- 
w łaśnie C entralnego Zarządu 
w którym  7 rod''i la się taka cen­
na inicjatyw a pod hasłem  „O- 

1 szczędzajmy i polepszajm y ja ­
kość wyrobów na każdej opera­
cji przez cały cykl 

! ny“ .
Jest jednak inaczej. Co 

¡m niej od 8 miesięcy nastąpiła 
¡stagnacja w rozwoju inicjatyw y 
! K laji Spróbujm y odpowiedzieć, 

dlaczego tak jest?

Czego można się dowiedzieć 
w Centralnym Zarządzie?

inicjatyw ie Klaji. o jej stosow a­
niu w zakładach, o konkretnych j 
w ynikach, także główny tn ż v - . 
nier CZ, inż. Hochbaum. jak rów. j 
nież zastępca kierow nika działu . 
produkcji inż, Lemiesz,

A wiec kto wie? Aha. przy- \ 
pom nijm y sobie —- dział zatrud­
nienia i plac. 1 tu rzeczyw iście! 
„w iedza“ Wyłącznie na p odsta -. 
wie miesięcznych sprawozdań ; 
pisemnych nadsyłanych z każ-; 
dego zakładu. Można więc do- ; 
wiedzieć się z nich. że w K-3 w i 
Ożarowie i w K-2 w Bydgoszczy i 
i innych zakładach ilość robotm -1 
ków pracujących m etodą Klaji ; 

produkcyj- j ani „drgnęła“ od 10—11 miesię­
cy. A poza tym w szystkie inne 

n a ] - : dane do spraw ozdań, m. in o o -i 
szczędności m ateriałów , pozosta- i 
ja do wiadomości pracow ników  
tego działu a w przyszłości dla

j nach postępu technicznego.

Dalszym przejawem  akcyj- 
! no^ii w upowszechnieniu inicja- 
! tywy Klaji jest niedocenieme 

ilustru-
! jące j osiągnięcia w zakresie li- 

M.
Od kierownic-

jakości niektórych ro- 
idzajów  przewodów tam , gdzie 
I zespoły podjęły in icjatyw ę Klaji. 
¡— N adarem nie jednak szu- 
i kaliśm y w całym  zakładzie 
i i bezpośrednio przy stano-
I w isku pracy. jakiejkolw iek 
| w zm ianki o tych osiągnięciach, 
i Nic też dziwnego, że kierow nik 
¡op łatam i tow. Zygfryd K ubera
II robotnicy na tym  oddziale nie 
| o rien tu ją  się, jak ie  efekty  eko-

Zastępca kierow nika działu 
kontroli technicznej. Jan  Mro­
zowski. jest doskonale zorientc- 
wany w trudnościach p r o d u k c y j -  pracuje tam referent współ- ; «eąh/.acj.
nych. a zwłaszcza 
z niedostateczną jakością i b ra ­
kami *w produkcji w poszczegól­
nych zakładach. Tak więc w K-2 
w Bydgoszczy ilość braków  w 
kablach energetycznych od lip- 
ca 1951 nieustannie w zrasta. Po­
dobna sytuacja istnieje w K-3 w

ńku 
lym

7 proc

zw iązanych ' zaw odnictw a—cały kolektyw , CZ ! Powiedzmy sobie wyraźnie j ch pokutuje jeszcze niewda- 
#toi- na uboczu tej sprawy. Nie ! in icjatyw a K laji w ymagała t ' ^  w znaczenie inicjatyw y ro*. 
poświęca jej dostatecznej u w a g i. w ym aga rzetelnego wysiłku ze g tąd  zjaw isko niedo-
w sw ojej codziennej pracy z a - . słrony całego CZ i całego ko‘ i statecznego zainteresow ania się 
rów no u siebie na miejscu jak i J lektyw u zakładów . Nie starczyło j m etodami pracy,
podczas pobytu w zakładach. ; C entralnem u Zarządowi .i zakła- konsekwentnych i ciągłych
S ‘ąd CZ nie o rientuje się w j dom — jak mówi tow. Parze- w ys;}kóvv w ich upowszechnia- 
sytuacji i nie okazuje p o -! niecki, dy rek to r K-3 w Ożarowie nju g t ^  j zjawisko akcyjnoścl 
mocy zakładom. S tąd w re - ! — w ytrw ałości i uporu w upo- w up-,Wszechnianiu inicjatyw y

O czym św iadczą te  w szystkie 
fakty? Świadczą one o  tym , że 
wśród wielu działaczy gospodar-

Ożarow^ie. gdzie w październ 
braki w kablu tełetechnicźn inicjatyw y. | K laj. (nie tylko zresztą tej jed- 

ej inicjatywy).
Praw ie po roku C entralny Za-

szcie niedostateczne upow- j w szechnianiu tej
wzrosły o 7 proc. w sto sunku ' do | szechnienie tej inicjatyw y w pod N iedostatecznie zainteresow ano j „ej”V tc ja ty w y ). 
lifica br. i ległych CZ zakładach. A pom oc1 tą in icjatyw ą personel inżynie- ;

A spróbujcie zapytać, jak i > kontrola ze strony C entralnego i ryjno-techniezny, nie potrafiono j - ------- -- lnteresow aj się
w prow adzana jest w tych zakła- Zarządu przydałaby się zakła- ! „zapalić“ go do w spółdziałania z I n ^°  snowu W art0 przy
dach in icjatyw a «Klaji? Milczenie dom. Takie jest. zdanie m. in. i robotnikam i w rozw iązyw aniu in ic ja ty w y  J -  dresem c z  
jest w tym w ypadku dostaterz- głównego inżyniera w K-2 w niektórych problem ów  technolo- sposobności P za.

1 o n W c y i n y = h  n l ^ : » ¡ ¡ ^ » 2 .  M
U n™ga- jo d ląn n ie  « w lą re n y c lii  w p row a-; “  (  w JeKCie

T,-zv narady ' jdzeniem inicjatyw y Klaji. O tym. P  . stać 5ię powinno po-
’ i • . do jakiego stopnia zaniedbano tę  i }!*'. --/»ł-pinel codziennejme z ro b ią  W io sn y  15p rawę. świadczy fakt. że na od :c?ątkiem  rzetelnej, codzier.

N iespraw iedliw ie byłoby nie | byte.j ostatnio konferencji przed. | Pracy* 
w spomnieć o dotychczasowych i staw icieli C entralnego Z arządu!

nie wymowne. Słyszymy tylko 
życzliwą radę — w taj spraw ie 
poinform ować się można w dzia­
le zatrudnien ia  i płac (w arto co 
zapamiętać).

W d 7ia 'e  głównego technolog i 
mówimy, że interesuje  nas spra- L. GUZ

\ n u p ii n m y u Ł o d z i

rzystać go na wzmożoną w y­
wózkę drew na.

Oczywiście o spraw ie tej mu- 
szą myśleć już pow iatow e i n:>- 
w ow ybrane grom adzkie rady 
narodow e, wydziały polityczne 
POM i pracow nicy apara tu  par­
tyjnego. Nie wolno dopuścić do 
tego. by zostały zagrożone plany 
produkcyjne w ielu zakładów

przeznaczone są do 
K ilk a  danieli i ieleni. ■•.•yhodowa- 

nyeh ©rzez leżni 7yeti b yd fo -k ieh . 
odbyło o« i a: ni o daleka podróż do 
lasów kie'eckieJi \'n  r> r! żo ■-> z'-u . 
dowanyeh, o rozłożystyr:ii ło p rtko - 
■vyeh rosach d a r e’ i przekazano o- 
k r r w v i  Larów  Państwowych w Ra- 
domłu. a w  na>'o!iżżr-ycń dniach, 
również do w oj k ’eleck.ego. ode.i- 

nowy transport, k tó ry  obejm ie  
.......... o ieleni. (Papi

ze
od '

dzie N aw  ow y budow ane bloki

PRZEW OONICZACy
rżący Rady Państw 
Zaw adzki

zaPlanow anej iIo^c l- i przem ysłow ych i kopalń 
Nie bez w iny jest tu i trans- 1

k o m iie 'u  o b ch o d u  
4 ic id e w ic s o w s k ie g o

m ieszka lne  na Bałutach. Od roku 1945 do 1954 oddano do u ż y tk u  
w Łodzi 18.594 izby mieszkalne Foio c a f

Rybacy DaSmoru 
zakończyli sezon połowów

GDYNIA. Przy nabrzeżu por­
tu rybackiego w Gdyni przycu­
mowały liczne traw lery  przed-

' siębiorstw a „Dalmor”, które po 
! w ielu miesiącach połowów na 
1 Morzu Północnym i ostatnio na 
¡K anale  La Manche, powróciły 

na okres zimowy do sw ej bazy. 
W drodze z łowisk K anału znaj­
du ją  się dalsze traw lery.

Szczególnie dobre w yniki po­
łowów na K anale La M anche u- 
zyskala załoga traw lera  „Pol­
lux“ z kapitanem  W ładysławem 
Detlafem na czele. Również 
w dniu 27 grudnia w ody Ka­
nału La M anche opuścił, kieru­
jąc się do kraju , sta tek  - taza  
„Fryderyk Chopin“, k tó ry  wie­
zie przeszło 6.100 boczek z rybą 
oraz ok. 1.0 tys. puszek konserw 
rybnych, w yprodukow anych na 
morzu w czasie re jsu  przez za­
łogę uruchom ionej niedawno 
w ytw órni konserw .

. W czasie postoju zimowego, 
k tóry  po trw a do połowy marca 

1 b ieżącego roku traw lery  pod- 
, d ane  zostaną remontom.

(PAP).

<ZW)

iskj pu blicysta  poseł rui 
bi, prof. Stefan H rabe, prof. 
'bisław H ry n iew  ecki, Ste- 

iq nar — zastępca P rzew odni 
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B reza  - literat: W ła d y s ła w  B ro­
niewski -. iiierat. Wojciech Bry- 
c łz insk i — a r ty s ta  d ra m a ty czn y - 
poseí na Njm: prof. Józef .Cha­
tas, ński — członek Prezydium 
PAN, p ro f kA Jan Czuj — ijsktof 
Akademii Teokgi- Katolickiej Ma­
n a  DąbrowSMa _  |ite rat; B roni­
s ław  D ą b ro w sk i _  dyrektor Pań 
stwowego T a a ic u polskiego w War ¡ ski L ud0 U "¡ n ,
s ta w ie :  Jan Oen^OWI(<j __ M ar | Julian K rzv±áno \

fo d -d  G u staw  M orc inek  — li te ra t;
A lic ia  M usiałowa - ; członek Rady  
Państwa przewodn-cz-ąca 7o. Liz, 
Kobiet Igor N ew erly — .literat: 
profe,k « ?m i.ri N l « ^ -
tara KlVr>/EpihJ Edmund Osm ańcayk

BRAK GOSPODARSKIEGO OKA
117 '«A .,«  -r / akt6w '- I r>a w a lk ę  ze Szkodnikam i roślin

,,  ' , “ a y a a P « ra tu ra  trze b a  ro zu m n ie  i oszczędnie go .
sk u te k 6 m f  u b e z p ie c z o n a . n a  «podarow ać. A ju ż  w żadnym  
s k u te r  m rozu pęk ły  p rzew ody ; tw n o H k .i  i  

ZSćznijmy od faktów.

. . . . .  Pęhłj przewody w ypadku nie w olno dopuścić do
gumowe. . j m arno traw stw a, o  którym  tak

W GOM Nidzica zupełnie j głośno w m eldunkach M ińister-
noWy opylacz by? używ any ja- i Stwa Rolnictwa, 

p u b i u t y s t a . - p o s e f  Iia Sejm: Jan i Jco naczynie do noszenia k a rb i- j Niejeden towarzysz pracujący
P arandow ski Stanisław &kjoń; I du* a nastęPnie porzucono go , w aparacie ochrony roślin od­

powie — czego od nas chcecie.

Poznań i Bydgoszcz są właści- tej hnn p racu ją . S to jąca Ha po­
wie jedynym i, jasnym i plamami- ] ju m aszyna, rozrzucona apara- 
w innych województwach jest tu ra  ich nie w zrusza — nie do

PEN Cłubu: prof. B h
pro f. Leon P losze«skl' P1.1«- Boh- 

___ i i  nrchit

s /.a !ek  S e jm u  
Dłuski -

Pre.

niczńcy cjiŻZ: Henryl< Korotyńskł 
~  P^-ewodniczacy 7M S low Dzien 
nikarzy  Polskich, re d a k to r  naczel 
ny życia W a rsza w y “ . Bohdan Ko- 
rzenie>/s^j reżyser Antoni K' 
rzycki — prezes ZSCn; p ro f. Jan 
K o tt,r '/V}adyałavv Kowalski ~~ czło 
nek l»ć\ciy Państwa, prezes ZSL. li 
te ra t Jan Kreczmar artvsta
dra m a t^ Czriv poktór PWST; Leon
K ru c z k o w sk i — B u d o w n iczy  Pol 

P .e z e s  ZLP, p ro f . 
rzyża n e w sk i, Tadeusz Ksią-

y , Ai. Ostfipi *®k ~“ kierownik Wydziału Kultus >r  członek Ą-ezyditim  Pol-j k C  P 2P ą. p ro f W acław  K ubacki 
nn J  nK o"ieU‘ «t=mlcow p*'koju. Jadeus* K ulis iew icz — ant- grafik 
U j f i  na, Sąjm: Stan 4aw Rysa:ard K arol K u ry lu k  -  prezes CUW  
bo brow o lsk , - 'L * '? } .  wiceprezes P '°f- Jadw iga Lekczyńska — poso 
i iu ó  » r r ^ k l  -  d.s II '«  Selm. M ichał Lengowsk, _  h 

e k .o i Muzeum «owego « ' : Jadwi ga L ic h ts n s z te jn
K a rosvie: K saw ery Dun.,o w ik | _  r,zm aczka k„Tt. oświatowa ze spól 
Budowniczy Polski Ludoy, arty . ¡ozięlm produkevinej Mirków, pow 
n n ^ ' , / " !a,,z:„ F.r ?l?e is* ‘:K ‘'e d le r  'Oleśnica: Zofio 'Llssa muzyko uiidowmęzy P. Isk! Ludowe. p lli , l i - ; D f  Prof Stanisław  Lorentz - d.v 
kooąińt Bolesti,w -  rębacz i rektor ,.. ,  , , rębacz i re k to r  M uzeum  N a ro d o w eg o  w
n ik  P o lsk i^ i "s ta n ie li ' '  W',c W ,told Lutosławski konio ‘ei 1 Lut,o w ej. 5 ta n ,s ta v f ¡. i »ozy tor; j an  ( .„ o »  _  RU'inwn czv

'v * k - .r  ! ?nl Al L u d o w e j n ad m -r.irz  w ie lk ich  
F orJ  1  A 'eks» id er łleców  h u ty  irn D z ie rży ń sk ie g o  w
ra l i r tu .1  ', e * y s e r  film ow y; Tadtusz i (ą b ro w ie  C ó rn lc z e l-  Stanisław  
S k ' - ,  P re z e s  K o o lte tu  do  >ach -  ^ w o d n i o z ą c y  ZZNP. 
«»eekT _ R**f,,.o fo "f* Zygnunt G ir- p idw ik  M aj _  ¿ ^ ¡n o d a rz  ze wal 
Natalia  Gasi' L V '7' r i 0 | ‘ í Wz|i’a -,. Pow  M vSIenice: A leksan -

p .  t  's,“ r °w s k a  — człoiwk d»r M aliszew ski -  l i te ra l:  p ro f . 
»  w n r  W alo ry  ioetcl -  Jadeusz M anteuffe l -  c z ło n ek  P ra
Rektor A “ dc’ I " L L o rn lc z e lw  Kra i tftitum  PAN: , , , 0 f  Teodor M ar-
l«owic: - " “  -» i  w oiar -  >,.z„d ,i jący a r / ze Wu, ,
wo. pow  Mrągowo ,,..o f 
Górski: Tadeusz G ronow ski .. . ,
grafik. P t-e^s ZPAp pr.of t i »"r 

Hahn; Antonina H andziow a - o , . ' , ,  
dufąca gospodyni ze  Ws, 
pow. Gniezno. Paweł H offm a ce
r e d a k to r  ..N nw ej K u H u ry '’; 5ta-

cHev/ski — re k to r  U niw ersytetu  
.ffljiiellońskłeiro. członeK Prez. PAN: 
^ds^m M auersbofęjer literat:
Jcfz V M icha łow sk i w icem in ister  
Oświaty; pt-of. Tadeusz M iku lski; 
prc,r Zyqmunt Młynarski __ cJy 
T ^ctOf In sty tu tu  polsko-Radzieckie  
ec- J e»"zy M o raw sk i — k ie ro w n ik  
\yvdz P ro n a p » n d v  i Atrltanlł KC

dan Pniew ski -  a rc h ite k t.^  p ro f .
Leonard Podhorski P n v ’
prof. Roman Połlak;
boś — l i te ra t:  Jerzy Putr j t . .
l i te ra t;  Adam  R apaćk i , • Ro'. O r a l n i e
S z k o ln ic tw a  W yższego; tv ,7
m anów na -  a r ty s tk a  
na ; Lucjan R udnicki - -  1 Jan
czy  P o lsk i L u d o w e j, li te ra t 
Sendek _  B u d o w n iczy  polit  ,L«ii'ńi 
d o w e j, p rz e w o d n ic z ą c .  s p "id z  - 
p ro d u k c y jn e j  w W ilc z k o w i: ' 
z im ie rz  Serocki — koniPo7N'lu 'V 
K azim ie rz  S ikorsk i - -  k o m p o ty ,! .’ 
p re z e s  ZKP; p ro f . Tadeusz S»nko,
Stanisław Skrzeszev/ski — nitnt
s te r  S p raw  Z a g ra n ic z n y c h : Antoni 
Słonim ski — li te ra t;  Wiodzin*H*r7;
Sokorski — m in is te r  K u ltu ry  1 
S z tuk i: Leopold S taff lite ra t;
p ro f  Juliusz S ta rzyń sk i, d y re k to r  
P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  Sztuki:
Franciszek S tryn k ie w ic z  — a rk  
rz e ź b ia rz ;  Julian S tudn ick i — arb- 
m a la rz ; Antoni S urynow icz — Bu­
d o w n iczy  P o lsk i L u d o w e j, s ta r s z y  
m a s z y n is ta  p a ro w o z o w n i O lsztyn;
Tadeusz Szeligowski k o m p o z y ­
to r: H en ryk  S zletyński — d y r e k ­
to r  P a ń s tw o w e g o  T e a tru  im .J. Sio 
w a ck ie g o  w K rak o w ie ; A rnold  
S zyfm an — d y r e k to r  T e a tru  W ie l­
k ieg o  O p ery  i B fdetu w W arsz a  \ m n ia c z a n ^ .
wie: p ro f . Jerzy  Toephtz; p rn f .
W ładysław  Tom kiew icz; p ro f . Ka­
z im ie rz  Tom orow icz r e k to r  ASP 
w W arszaw ie : p ro f  Stanisław Tu r­
ski — r e k to r  U n iw e rsy te tu  W a r­
sza w sk ieg o ; K arol W aduła  — 
p ie rw s z y  w y ta p ia c z  Huty I o k ó j" ;
Adam  W ażyk -- literat; M ieczysław  
W ciślik  — d y re k to r  Tecnnikum  
Rolniczego w D zikow ie. P,,w - T a r ­
nobrzeg; Jan Karol Wende ~  se- 
Ic re ta rz  g e n e r a ln y  p ro u
Stanisław  W ędkiew icz, Edm und  
W ierc iń sk i re ż y se r; prof. W i­
told W ie rzb ick . -  w iceprezes

na placu.
— Pracow nicy GOM Dobieni- 

ce zrzucili 40 nowych ap a ra tu r 
na lcul)ił śmieci, n a -  
część uległa znisz-

m am y poważne efekty, z lik w i­
dow aliśm y dziesiątki ognisk

czarno i niedobrze. Lekką 
w ydaje się i m arnuje pieniądze 
państw ow e. Ta lekkomyślność 
prow adzi do zaniedbania ew i - 
dencji. A jeśli w Sarinie i \V 
powiecie nie wipdzą czyni go­
spodarzą, jaki. jest sten  f a k . 
tyczny, to jakież może być ro-

nich należy, niech się kto inny 
zajm ie. A w  końcu m arnu je  się ; 
1 n 'szczeje m ajątek  państw ow y. 
W D raw sku środki chem iczne ! 
są  w pomieszczeniu, k tó re  nie 
m a drzwi, gdzie nie m a abso- i 
lu tn ie  żadnego dozoru. Lecz 
faktem  tym nie zain teresow ał

Nowa premiera 
w Operze Warszawskiej
W dniu 30 X II w Państw ow ej 

O perze w W arszawie odbyła się 
prem iera  nie granej dotychczas 
w stolicy opery komicznej Er- 
m anno W olf-Ferrariego p t. 
„Czterech gburów“ w insceni­
zacji i reżyserii W iktora Bregy.

czemu.

, m agazynie gm innym
n»rh V |brak M o  szyb w ok- 
nach, 50 proc. środków  chemiez-
U l U Sy9ano' a w orki były 
„ tl ‘ „"le nadgniłym . Podobna 

Im  nr,-i-r. ,,esł w magazyniegminnym w Grzmiącej.
POM Lodzice leżały 3

aparaty ctęzk;e na otw artym  
poili.
. -,esL t0 ty lko znikom a część 

liczni eh m eldunków  zebra­
nych pi zez inspektorów  Mini - 
sterstwa R o ln irt^ .“  S praw a do- 
tycW ^ “ G ^ arki ap ara tu rą  i 
środkami chem icznym i przezna­
czonymi dp walki ze szkodnika­
mi naszych prhi. przec)e wszyst­
kim zas do w alki ze stonką zie-

< ó!k)filółvki w wago1 ikach kolejki 
linowej na Kasprowy Wieich

woipwńH,.  . - - - - -  - - i - . . .  ..............-  » „ w ą , , ZAKO PANE. D użym  uspraw
, zeznanie W w oiew oaztw ie, a cóż ! się niestety odpow iedzialny za Śnieniem w kolejce linow ej na 

stonki. P raw da, mamy, efek- dopiero °  M in isterstw ie  magazyn pow iatow y agronom  Kasprowy Wierch będzie w pro■
ty i to poważne, obejm ują Rolnic!wa,, i,o re  o trzym uje  nie- j ochrony roślin. Rzecz dzieje się wadzenie nowoczesnych urzą-
one nie tylko ten czy ów p o -; raz, .” j U e "m atk i, fałszow ane I w D raw sku pod okiem  rady dzeń sygnalizacyjnych. W każ-
wiat, czy naw et województwo, j meiaunKi. zac ierające praw dzi- j narodow ej, kom itetu powiato- dym  wagoniku zainstalow ane

wy ooi az. i wego Lecz wszyscy jakby się , zostam  przenośne krótkofalow e
Brak ew idenH i ■ , I zmówili, że będą milczeli i nie | stacyjki radiowe produkcji W a r

dzieże. j ak k am fL n  kr®i‘ I rob‘£! n ic’ aby ten  karygodny ; szewskiej Spółdzielni Pracy „E-
• n u  Zg‘n?łyr , f i "  i fak t m arno traw stw a usunąć. j lektrom atyka“. Podczas uszko-

dzenia lub burzy śnieżnej, ob-

PAN. p re z e s  NOT; Stanisław W izę

D’a uzupełnienia

lecz cały kraj. Trzeba jednak 
1 mieć zawsze na uwadze fakt, 
za jaką cenę osiągnięto te su­
kcesy, czy koszt nie mógł być 
niższy? O ?55 proc. więcej ko­
sztowała w 1953 roku w woj. 
gdańskim likwidacja stonki na 
jednym  ha (przy jednakow ej 
ilości ognisk) niż w woj. 
olsztyńskim. Czy trzeba b a r­
dziej charakterystycznego przy­
kładu? W alka o obniżkę kosz­
tów własnych, o oszczędność 
dotyczy, rzecz jasna, nie tylko 
przemysłu, na ro ln ictw ie s p o ­
czywa ten sam obowiązek.

I jeszcze jedna sp raw a A pa­
ratura  będzie po trzebna i w 
przyszłym roku. pow inna

= r a ' Trzeboszowlce, Reń.
ssą  W ieś i Grodków. Nnduży- 
' ' 1! zanotow ano w gminie Ko­
wel oraz w innych gminach, ta ­
kich pow iatów  jak Rawa Mazo­
w iecka, Skierniew ice, Żnin.

Jakoś za spokojnie prezydia

Nadchodzi zima. Trzeba so-_______ uwięzionego na trasie wa­
bię jasno  powiedzieć, ze śród- ; __ w _______________ , _______
ki chem iczne i apara tu ra  po-

. ; A paraty, które są zepsute P»-
w ojew odzkich rad narodow ych : w inny w łaśnie zimą być napra- 
przechodzą obok karygodnych i w ionę w POM-ach i GOM-ach. 
w ypadków  kiadzieżj. B rak  kon- N - ech na wiosnę każdy apara t 
treli doprowadził do tego. że w j będzie w dobrym stanie. 
Zielonej Górze^ buszow ał przez j Na koniec Jeszcw jedna uw a-

gonika będzie mogła w ten spo-
trzebne do w alki ze stonką, mu- i sób ^ h m i a s t  polączyó się ze
szą być dobrze zewidencjonowa­
ne i należycie przechowane

i stacją na K asprow ym  W ierchu  
i tub ro Kuźnicach. (PAP)

dw a lata niejaki R etm ański Coroczna narada robocza

8 obrazu do , ¿ej, a 
dajmy, ze P<*n stw 0 przeznacz« | żadnv 
na ten cél, rokrocznie około;
100 milionow złotych; • ! ne

W roku 1953 ------ -----a d -  I

; wraz ze swoją sza jką  popełniając j j £ ro¿ ¿ I ¿ ^ k a d r y  ochrony ro  -
, . . . ........... ..o ona ; poważne -------- -—  acíj¿

z ie s z ą  siuzyc nam  jak najd łu  - m ański. były w ojew ódzk
nadużycia. Tenże Ret- ślin. która z in icjatyw y M in i-

Iiary wlęz;enfa 
dla chuliganów

Sąd pow iatow y dla m . s t. W arsza­
w y skazał n a  karę roku w iezien ia  
chu ligana  i p i ja k a  T ad eu sza  W al­
czaka, zam ieszk a łeg o  p rz y  ul. 
S zlenk lerów  15. W alczak  często  
w yw oływ ał k łó tn ie  i b ija ty k i. O s ta t. 
bio. b ę d ąc  p ija n y , ta k  c iężko  pob ił

'w y padku  m°ln°  ]ei  -T  \ nom 0Cnj kw ? Ł y rOŚlin uk ra? ! IłTw ^Pułkw ach, pośw iącite 'rów -1 w ypadku m arnow ać, źle w raz ze w spólnikam i przeszło . ld . ‘ rr> UWcDi 
przechow ywać. Niedopuszcza! - pól miliona złotych, - I nlez sp° r°  - UW-ag'- gospodarce------- c,„. -- przezna

ze W nmu .„o3 rnzorowadzi- lw o ln v ,iak ty  P0raucania 5«J na 1 czonych d?  Walki »  szkodnika- i “ ‘“ 7 . ;  p o dsum ow uje 'akcT e  " i  ! fAw  Ś r e d n i e  czwórka chuliganów: ... e \  , | vm . 'ozprow aoz |w p lnym  pow ietrzu, przechowy- mi naszych poi. Tylko szczęśli- I S1 nl.ńri7iP t aKCJ?ż,.-. ! Józef Kunecki. bracia Medard i Jó-
hsm y yy ca • k ra ju  21 773 toR 1 w ania w rozw alonych budach 1 wv zbieg okoliczności w płynął w zaS, - ’ ' łszaie. Lecz rń* zef Landowscy oraz Józef Ziaja bę-
środków  chemicznych, warto*-'1 noszących szum ną5 nazwę ma^ 1 na to że uk-ócono 'en zlcdż:e t  nie e> ? °  trzeba mówić o tych dąe w stanie nietrzeźwym zaczepiLokoło fil milionów - . '.„ „ w  s..um ną nazwę ma , na to. “  ocono ten Łtoaz.ej- , praWach cały rok a nie tylko 1J na ulicy przechodniów. Gdy je-

że zsopstLyyli^my POM-y .’
GOM-y. w aparatóyu 
kich i w 66 066 lekkich P°" 
trzebnyeh do walki 7e stonką:

że w terenie p racuje około 
3700 Stałych pracow ników  służ­
by ochrony roślin.

Już  choćby z tych kilku liczb 
w idać, że chodzi tu ta j o po-

*

-  PraodnwMU pracy w PGR Ml 
zow o w oi b y d g o sk ie . Mai lan
W nuk -  U ,  .rzeźb 'arz; Stanisław  
W ohl _  o o e r a to r  film ow y, p ro f  
H e n ry k  W ołpe; 0 ro f - K az im ie rz  
W yka; p ro f  Jan Z acn w ato w ię*  _  
a r c h i te k t  R om an Zawistowski — 
re ż y s e r ;  A le k sa n d e r  Zelw erow icz —/4^OT«otvi*»nv' Drnf cł»fxn

gazy nów. tym hardziej, że fun- | ski proceder, że R etm ański od- ^  św ie ta  Ph  o^zl o z ««effonych ż^ ó c iiT m  u-'
dusze na rem onty są. i powiedział przed sądem za swe i zachowanie

a - __  . . nadużycia, otrzym ując 15 lat “ arniJ y ne  gospodarzenie m '* -  ; chui«art pobilt go dotkliwie.
rem onty są

; nadużycia, otrzym ując 15 
r-roi “ ‘ '- " .‘c“ V‘u/-“ a 1 u /-r7" ‘" “ 7 i w ięzienia czej gospodarować. Niechaj j
przykładem  będzie wojewódz - 1 Jakoś za spokojnie reagujem y 

Poznańskie, które w ciągu j na karygodne wypadki marno-

• • » ... v a5«f hiuwjoouwc
um iejętne gospodarzenie IW»»0- j się, chuligani pobili go dotkliwie' 
nami i setkam i milionów zło - Oftsra rorwydrzonych awanturnik
tych . | ków Jan Michałowicz Odniósł bardzo( ciężkie obrażenia głowy i ramienia° 

Przed nowo wybranymi rada- ; w szpita u musiano dokonać operel 
również g i m K S d r ¡ S S ?  nMUwI4

, ------ ---------  . ,  , _ B cs tia iscy  c h u lig a n i s ta n ę li  p r _ „ .

obecnie jedno z, czołowych miejsc. w istow ych zarządów rolnictwa. I i
Rów niez w ojewództwo bydgo- Lecz zajm ują się om tylko wa- i WV..' n n a n *0' ’*' SIU“D- y ! ..................................... ‘ Ku*

two
mi narodowymi stoi

S S L R j tS Ä f r S « ! r s * p¿’: i ¡ » ^  » Ä --a -»  «w -1  vegosa . ~.™
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

Jak  piąte koło o wozu
Ukraińska fabryka fabryk

Wydział Montażu i Prób 
Maszyn Napędowych w Elblą­
gu podlega Zakładom Urzą­
dzeń Technicznych „Zgoda“ w 
Świętochłowicach. Natomiast 
istniejąca przy wydziale mon­
tażu rada oddziałowa organi­
zacyjnie należy do rady zakła­
dowej Zakładów Mechanicz­
nych im. Gen. K. Świerczew­
skiego w Elblągu. Taki układ 
nie zda! kompletnie egzamfriu.

Rada zakładowa przy Zakła­
dach im. Świerczewskiego ma 
mne zadania niż nasza zało­
ga. wynikają one przede wszy­
stkim z odmiennej produkcji. 
Nie może więc ona zajmować się 
naszymi problemami. W rezul­
tacie, nasz wydział został prak­
tycznie pozbawiony jakiejkol­
wiek opieki związku i nie ko­
rzysta z żadnych przywilejów 
związkowych. Pracownicy na­
si nie otrzymują nowych mie­
szkań, skierowań na wczasy, 
talonów na kupno rowerów i

radioodbiorników itp. Nie o- 
trzymują także zapomóg bez­
zwrotnych, gdyż w ZUT „Zgo­
da“ nie mamy żadnych wkła­
dów, a z Zakładów im. Świer­
czewskiego otrzymujemy tylko 
pożyczki zwrotne.

Chcąc unormować przyna- j 
leżność organizacyjną . naszej \ 
rady oddziałowej, zwróciliśmy j 
się pisemnie do Okręgowej Ra- j 
dy Związków Zawodowych w j 
Gdańsku i w Stalinogrodzie. j 
Sprawę tę poruszaliśmy rów- j 
nież parokrotnie na konferen-1 
cjach Okręgowej Rady Zwiąż- I 
ków Zawodowych w Gdańsku, j 
Wszystkie te nasze poczynania 
nie dały' jednak żadnych rezuł- j 
tatów. Zwróciliśmy się więc do 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, ale mimo że minęło 
już półtora miesiąca, nie do­
staliśmy odpowiedzi.

KRZYSZTOF TARGOWSKI 
Elbląg

Czy nic nie uratu je przed zniszczeniem
j wane, to w ciągu r o k u  b a r a k i  
| ulegnie całkowitemu zniszczę- j 
jniu. Już obecnie przedstawia j 
widok godny ubolewania. Po-1 
nieważ postawiony został na i 
krótko, części nie zostały odpo-I 
wiednio powiązane. Ściany m o -! 
cno się już pochyliły i przed j 
runięciem zabezpieczają tylko 
drągi, którymi je podparto. 
Brak odpowiedniego pokrycia 
dachu, spowodował, że wiele 
desek zbutwiało.

W Szczecinku, w lasku, stoi 
duży składany . barak drewnia­
ny. W 1952 r. Składnica Rejo­
nowa Przemysłu Chemicznego 
rozpoczęła Starania o odkupie­
nie go na magazyn dla Oddzia 
lu w Szczecinku. ówczesne 
Koło Sportowe „Unia“ w Szcze­
cinku wyraziło zgodę na tran­
sakcję, gdyż barak był im nie­
potrzebny. Na odsprzedanie ba­
raku zgodził się również Woje­
wódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej w Koszalinie. Sprawa jed­
nak upadła, ponieważ Central­
na Rada Związków Zawodo­
wych i Główny Komitet Kultury 
Fizycznej nie wyraziły zgody

Podobno GKKF od kilku lat 
ma jakieś poważne plany zwią­
zane z tym barakiem. Jeżeli 
plany te nie zostaną zrealizo-

Składnica Rejonowa Przemy­
słu Chemicznego pogodziła się 
już z tym, że baraku nie otrzy-j 
ma, ale trudno jednak pogodzić; 
się z tym, że własność społecz-; 

j na, niezabezpieczona niszczeje j

S. STARZYŃSKI
Szczecinek

Siadem listów naszych czytelników

Ze słusznej krytyki wyc*ągnięło wnioski
W liście do redakcji „Try­

buny Ludu“ tow. Józef Gabryl 
pisał, że Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane w 
Żarach przez kilka miesięcy 
nie wykonywało planów pro­
dukcyjnych. Spowodowane by­
ło to rozluźnieniem dyscypliny 
pracy, z czym kierownictwo 
przedsiębiorstwa ani też rada 
zakładowa nie walczyły. Spra­
wa rozluźnienia dyscypliny ' 
niewykonywania planów nie 
była również ani razu tema­
tem obrad podstawowej orga­
nizacji partyjnej.

O sprawie tej poinformowa­
liśmy Komitet Miejski PZPR 
w Żarach, który obecnie nade­
słał nam następujące wyjaś­
nienie:

„Krvtyka waszego czytelni­
ka była słuszna. Przyczyną 
niewykonywania planów przez 
zpłogę było rozluźnienie dy­
scypliny pracy, czego dowo­
dem jest, że w lipcu i sierpniu 
1954 ,r zanotowano 31 opusz­
czonych bez usprawiedliwienia 
roboezodni przez 18 robotni­
ków’, w stosunku do których 
kierownictwo zakładu nie wy-

I ciągnęło żadnych wniosków.
| Potwierdzają się również fak- 
1 ty, że rada zakładowa nie pro- 
: wadziła żadnej-akcji przeciwko 
| bumelanctwu i pijaństwu w 
i zakładzie. Główną przyczyną 
| tego stanu była dotychczasowa 
I zła praca podstawowej organi- 
Izacji partyjnej, która nie ana- 
| lizowała przyczyn niewykona- 
! nła planu i nie mobilizowała 
i załogi do usunięcia niedocią- 
| grfięć. Organizacja partyjna 
jak również kierownictwo za­
kładu nie reagowały w ogóle 
na krytykę korespondenta za­
kładowego, gdyż ani jedna no­
tatka -krytykująca ten stan rze­
czy nie była analizowana. Nie 
bez winy jest również Komitet 
Miejski PZPR w Żarach, który 
nie kontrolował częściej pracy 
organizacji partyjnej przy 
A4PRB i nie przydzieli! swego 
pełnomocnika do opiekowania 

; srę tą organizacją partyjną.
| Komitet Miejski PZPR po 
¡ przeanalizowaniu tej sprawy o- 
‘ pracował wnioski, których rea­
lizacja pomoże usunąć dotych­
czasowe braki i ulepszyć pracę 

; na przyszłość, Wnioski są już 
i wprowadzane w życie“.

N ow o-K ram atorskie Zakłady 
Budowy M aszyn Ciężkich im. 
S talina, które zbudow ano 20 
la t tem u to najw iększe w 
ZSRR przedsiębiorstw o budo­
wy m aszyn i urządzeń dla 
przem ysłu ciężkiego. Nie bez 
powodu ludzie nazyw ają za­
kłady te „fabryką fab ryk“.

O dbudow ana po drugiej woj­
nie św iatow ej „fabryka fabryk“ 
zaopatru je  przem ysł radziecki i 
krajów  dem okracji ludowej w 
najnow sze maszyny i urządze­
nia.

I tak  w okresie pow ojennym  
zakłady w yprodukow ały kilka 
ciężkich zgniataczy, ważących 
po 4 tys. ton. Zgniatacze te mo­
gą walcować wlewki o wadze 
do 3 ton. Roczna w ydajność 
zgniatacza wynosi 1,5 miln. ton 
walcówki.

Zakłady w ybudowały kilka 
typów w ielkićh kopalnianych 
maszyn wyciągowych będących 
w stanie podnieść z szybkością 
pośpiesznego pociągu ładunek o 
wadze do 12 ton.

Dla kopalni odkryw kowych, 
zakłady produku ją  potężną ko­
parkę o pojem ności czerpaka 15 
m. sześć. M aszyna ta przesuwa 
się na  czterech gąsienicowych 
podwoziach i waży 1050 ton. 
Ogólna wysokość koparki rów- 
,ia. się wysokości 8-piętrow ej ka­
m ienicy, a moc silników  elek­
trycznych wynosi 6.400 kW. 
Energia ta  w ystarczyć może do 
zaspokojenia potrzeb średniego 
m iast«. W ciągu 50 sekund ko­
parka może naładow ać dwuosio­
wy wagon kolejowy. Do prze­
wiezienia rozm ontow anej ko­
parki, trzeba 75 wagonów kole­
jowych.

Dziesiątki takich  koparek p r ^  
cowaiy przy budow ie kanału  
Wołga-Don, im ienia W. I. Leni­
na.

Zakłady produku ją  m łyny 
węglowe, m ieszarki i dźwigi o 
różnej nośności.

W biurze konstrukcyjnym  za- j 
kładów  trw a n iep rzerw ana pra-- 
ca nad zbudow aniem  wciąż no-j 
wych m aszyn dla ciężkiego p rz e -; 
mysłu. Można to najlep iej zitu-j 
strow ać na przykładzie skon-i 
struow an ia  poziomej prasy ku-i 
ziennej o ciśnieniu do 2.500 ton. 
Po dokładnym  zbadaniu kon-\ 
s tru k c ji istniejących maszyn i 
przygotow ano szkicowy projekt i 
now e] maszyny. N astępnie gru­
pa konstruktorów  pod kierow ­
nictw em  inż. C hudiakow a poje­
chała  do przodujących przed­
siębiorstw  w kraju , które od, 
dłuższego czasu używ ają pozio­
mych pras kuziennych różnych 
typów. Inżynierow ie ci byli w 
M oskiew skiej Fabryce Sam ocho­
dów im. S talina, w Pierw szej 
Fabryce Łożysk K ulkow ych im. j 
Kaganowicza. B adając na m iej­
scu konstrukcję  m aszyny, nasi 
pracow nicy krytycznie zanalizo­
w ali w ykonanie  każdego zespołu 
każdej części oraz ich współ­
działanie, ustalili z jakich  m a­
teria łów  w ykonane są  w ażniej­
sze detale, określili c h a ra k te r  o- 
bróbki term icznej itp. Ażeby 
jeszcze lepiej zapoznać się z ty­
mi m aszynam i konstruk to r Chu- 
diakow  sam  na nich pracow ał w 
charak terze  odkuw acza. Potem 
przeprow adzono rozmowy z ro­
botnikam i i m echanikam i, któ­
rzy przez dłuższy czas obsługi­
w ali te maszyny. Użytkownicy 
m aszyn opierając się na długo­
letnim  dośw iadczeniu, sform uło­
wali sw oje żądania dotyczące 
przyszłej maszyny. W ten spo­
sób zebrano bogaty m ateriał, 
który legł u podstaw projektu  
nowej konstrukcji.

K onstruktorzy zakładów  opra­
cowali cztery typy maszyn. Pod­
staw ow ą była konstrukcja  
„GKM-1200“. P ro jek t technicz­
ny został w szechstronnie omó­
w iony na naradach  technicz-

Włodzimierz Karpnw
G łów ny  In ż y n ie r  N o w o -K ra m a to rsk ic h  Z a k ła d ó w  

B u d o w y  M aszyn  C iężk ich , la u re a t  N a g ro d y  S ta lin o w sk ie j

nych, które odbyły się w na­
szych zakładach i w fabrykach — 
odbiorcach tych maszyn. N ara­
dy odbyw ały się z udziałem  me­
chaników , technologów, m aj­
strów  i przodujących robotni­
ków obsługujących prasy ku- 
zienne. O stateczny projekt zo­
stał omówiony na . posiedzeniu 
Rady N aukow o-Technicznej Mi­
n isterstw a Budowy Maszyn 
Ciężkich z udziałem specja.t- 
stów z zainteresow anych zakła­
dów, m in isterstw  i moskiew ­
skich naukowców.

M aszyna była w ykonana w 
krótkim  term in ie  i przeszła po­
m yślnie przez w szelkie próby.

Z zakładów , w których pracu-1 
ją  poziome prasy kuzienne na- i 
p ływ ają listy  z podziękow ania- j 
mi: „W asza m aszyna jest jedną  i 
z najlepszych w oddziale“, „na | 
w aszej m aszynie robotnicy bar- j 
dzo Chętnie p racu ją“, „na w a- J  
szej m aszynie 2,5 raza p rzekra- j 
czarny norm y“ . Tego rodzaju j 
odgłosy przyjm ow ane są u nas z 
sa tysfakcją , lecz nie w yw ołują u- i 
czucia sam ozadowolenia z osiąg­
niętych wyników.

C harak te rystyczna pod tym  j 
w zględem jest historia wy- j 
konania  11-m etrow ych sta torów l 
dla C ym lańskiej E lek trow ni' 
W odnej. Zakładom zapropono­
w ano w ykonanie 4 statorów  w 
ciągu 9 miesięcy. Dla każdego 
sta to ra  trzeba było 185 ton płyn­
nej stali. Do późnej nocy inży­
nierow ie dyskutow ali o możli­
wości w ykonania zam ów ienia w 
term inie. Szef produkcji zak ła­
dów tow. D acenko żądał prze­
dłużenia term inu  w ykonania do 
12 miesięcy. Jak ie  jednak  było 
ogólne zdziwienie, kiedy następ- j 
nego dnia, inżynier D acenko o-1 
świadczył, że w szystkie sta to ry j 
będą w ykonane przed te rm i­
nem.

— T rzeba sta to r odlew ać nie! 
w całości, iecz częściami, a na-J 
stępnie spaw ać je — oświadczył j 
Dacenko.

Tego rodzaju oryginalne roz­
w iązanie pozwoliło w  znacznej 
m ierze uprościć proces form ow a­
nia s ta to ra  i skrócić term in je­
go w ykonania. W szystkie 4 sta- 
tory były w ykonane w ciągu 
siedm iu miesięcy. Równocześnie, 
wspólnie z insty tu tem  spaw ania 
im. członka A kadem ii . Nauk Pa- 
tona rozw iązano zadanie au to­
m atycznego spaw ania m etalu o 
grubości do 180 mm.

Udane doświadczenie w ykona­
nia lano-spaw anego statora, na­
sunęło pracow nikom  zakładów  
niyśl szerokiego stosow ania kon­
strukcji w ielkich detali, sk łada­
jących się z lanych części, po­
łączonych ze sobą za pomocą 
spaw ania. Połączenie ze sobą e- 
lem entów  lanych, w alcowanych 
i spaw ano-lanych oraz kutych 
zostało w naszych zakładach 
szeroko upowszechnione.

S tosow anie autom atycznych i 
półautom atycznych spaw arek po­
zw ala na śm iałe w ykonyw anie 
w ielkich części korpusów  m a­
szyn przez spaw anie poszczegól­
nych elem entów , odlanych na 
m aszynach odlewniczych. Dzię­
ki tem u możliwe jest ulepszenie' 
jakości odlewów, zw iększenie 
w ydajności z jednostki po­
w ierzchni form ierskiej. Pomimo 
konieczności zastosow ania do­
datkow ych operacji (obróbka 
przed spaw aniem  i samo spaw a­
nie) m etoda ta  przyczynia się 
do skrócenia- cyklu produkcji 
maszyn, ponieważ sk raca się 
czas w ykonania skom plikow a­
nych modeli i upraszcza proces 
form ow ania.

Rozwój techniki spaw alniczej, 
stosow anie autom atycznego i 
półautom atycznego spaw ania, u- 
możliwilo zakładom przystąpie­
nie do w ykonania spaw anych 
konstrukcji mostów dla ciężkich 
dźwigów odlewniczych. Należy 
podkreślić, że spaw ana kon­
strukcja  mostu zostaje w ykona­
na dw ukro tn ie  szybciej, niż kon­
strukcja  nitow ana.

N iektó re  w y tw o rn ie  produku ją  zab aw k i z le j Jakości.

W naszych zakładach rozw ią­
zano zadanie w ykonania w ał­
ków do zimnego w alcow ania 
cienkiej blachy stalow ej, która 
jes t używ ana do produkcji tra k ­
torów  i samochodów.

Do niedaw na monopolistycz­
nymi dostaw cam i w ałków  do 
zim nego w alcow ania o średnicy 
500 mm i długości 2 tys. mm by- 

| ły am erykańskie firmy. Utrzy­
m ując w tajem nicy technologię 
produkcji i ograniczając rozm ia­
ry  dostaw , monopoliści dykto­
wali wysokie ceny na rynku 
św iatow ym  i ham ow ali rozwój 
zim nego w alcow ania w innych 
krajach . W rezultacie uporczy­
wej pracy, robotnicy N ow o-K ra­
m atorskich zakładów  w ykonali 
w ałki, które w szeregu w ypad­
ków w alcują dw ukro tn ie  w ięk­
szą ilość cienkiej blachy sta lo ­
w ej niż podobne walce firm  a- 
m erykańskich.

Zakłady z roku na rok zwięk- 
i szają produkcję, ulepszają jej 
| jakość dzięki zastosow aniu no- 
! wych metod technologicznych, 
i Twórczej in icjatyw ie nowato- 
; rów produkcji, śmiałości i w y­

trw ałości kolektyw u w rozwlą- 
i zyw aniu zadań technicznych, za- 
| wdzięczamy, że przed term inem  
; w ykonaliśm y szereg odpowie- 
j dzialnych zamówień dla w iel­

kich budowli.
N owokram atorsey budow ni­

czowie maszyn twórczo stosują 
m etode Kolesowa i inne szyb­
kościowe metody skraw ania, 
w alczą o zm niejszenie 'w agi wy­
produkow anych m aszyn, o ulep­
szenie ich jakości i obniżenie ce- 

| ny.
Tokarz Ponalew . założył w za­

kładach szkołę szybkościowego 
skraw ania. Stw orzył on rów nież 
now ą geom etrię noży tokarskich, 

i Inż. Bugaj opracow ał i zastoso- 
i w ał w ysokow ydajną m etodę 
i m aszynowego form ow ania w iel­

kich "detali. Pomogło to w zde- 
i cydow any sposób zwiększyć prn- 
: dukcję na istniejących po- 
| w ierzchniach produkcyjnych.
I Rozw ijając socjalistyczne współ- 
! zaw odnictw o o zw iększenie pro- 
| dukcji z istniejących urządzeń i 
I maszyn, odkuw acze zakładów  u- 

doskonalili technologię k u c a  
w ielkich odlewów. O brabiając 
wal dla K ujbyszew skiej E lek­
trow ni W odnej, skrócili oni cykl 
produkcyjny o 12 dni.

Obok zakładów  giganta pow­
stało  nowe miasto. Po wojnie, 
m iasto to  w raz z zakładam i pod­
niosło się z ru in  i stało się jesz­
cze piękniejsze. Wszędzie widać 
ogrody, skw ery, kw ietniki ozdo­
bione rzeźbam i. O dbudow ano 28 
tys. m. kw. pow ierzchni miesz­
kaniow ej i w ybudow ano ponad 
170 tys. m kw. nowych miesz­
kań.

W N ow o-K ram atorsku czynny

W S T O L I C Y
Ciągle im czegoś brak

Term in zakończenia budowy 
szpitala na B ielanach ustalono 
na 15 grudnia 1955 roku. Jeśli 
roboty prow adzone będą te z  za­
ham ow ań, obiekt oddany zosta­
nie do użytku w przew idzianym  
term inie.

O statn io  jednak  ciągle czegoś 
brakuje. K ierow nictw o budowy 
szpitala „bije“ się np. od 3 mie­
sięcy z Przedsiębiorstw em  Zao­
patrzen ia  B udow nictw a M iej­
skiego o pustaki w entylacyjne, 
których brak  w strzym uje w iele 
robót. PZBM nadesłało 2 ty sią­
ce sztuk pustaków  i tw ierdzi, 
że pozostałych 11 tysięcy nie 
da, bo nie ma. PZBM jak  wi­

dać zapomina, że jest Jedynym 
dostawcą m ateriałów  budow la­
nych dla w arszaw skich budów.

Drugą pow ażną bolączką bu­
dowy jest b rak  tynkarzy. Nie 
można bez nich rozpocząć ro­
bót tynkarskich . A w jednym  z 
pawilonów do robót tych uru­
chomiono już specjalnie cen tra l­
ne ogrzewanie.

Przekazyw anie izb z tegoro­
cznego planu dobiega końca. 
T rzeba więc, by dyrek to r 
ZBM-1 tow. R ajew ski pom yślał 
o przesunięciu na budowę szpi­
ta la  potrzebnych robotników.

(n o  w .)

Nowe modele
Na sezon letni i w iosenny B iu­

ro  W ojewódzkie C entrali H an­
dlowej Przem yślu Skórzanego 

j przygotow uje już wiele rodza­
jów estetycznego obuw ia dla ko­
biet. O buwie to  będzie nie tylko 

j ładniejsze, ale również będzie go 
; więcej i w większym wyborze.

Między innym i Radom skie Za­
kłady O buwia dostarczać będą 

! w dalszym ciągu chętnie naby­
w ane czółenka na wyższym ob­
casie zamszowe i z gładkiej skó­
ry w cenie 360 zł. Te sam e za­
kłady dostarczą półbuty „baleri-

obuwia damskiego
na“ w wielu kolorach. Śląskie 
Zakłady Obuwia w Otmęcie 
przygotow ują 4 modele mokasy­
nów w 9 kolorach.

Na okres letni już obecnie w 
magazynach warszaw skich gro­
madzone są  wielokolorowe gdyn- 
ki, oraz czółenka na płaskim  
obcasie — skórzane i tekstylne, 

j rów nież w wielu kolorach. Czó- 
| lenek tych m am y już w W arsza- 
| wie 10 tys. par, a w przyszłym 
| tygodniu spodziewany jest dal- 
j szy tran sp o rt w  ilości 22 tys.

(kto)

Repertuary 
na dzień 1 .|. 1955 r.

t e a t r y
A ten eu m  — O sta tn ia  o f ia ra  — g .  

19. P o lsk i — T ak ie  czasy  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — D om  n a  T w a rd e j — 
g. 19. L u d o w y  — M łyn  — g. 19. N a­
ro d o w y  — W esele F ig a ra  — g. 19. 
K o m ed ii M u zy czn e j—D om ek  trz ech  
d z iew czą t — g- 19- O p e ra  — C zte­
re c h  g b u ró w  — g. 19. P o w szech n y  — 
S y n a le k  sz la c h e ck i — g. 19. S y re n a
— S z e k sp ir  p iln ie  p o szu k iw an y  — g. 
19. W spó łczesny  — P e n s ja  p a n i L a t­
te r  — g. 19. N ow ej W arszaw y  — 
N iem cy  — g. 19. D om u W o jsk a  P o l­
sk ieg o  —- A lk  ad  z Z a lam e i — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — P sy c h icz n a  z a d ra  — 
g. 19.30. K lek s  —B ard zo  d o b ra  rzecz
— g. 16.30. B aj — S ław a m is trza  
T w a rd o w sk ie g o  — g. 16.30. G u liw e r
— C za ro d z ie jsk i b ę b en  — g- 16.

K I N A
M oskw a — A u to b u s  o d jeżd ża  6.20

— g. 14, is , 18, 20. P r a h a  — A u to b u s
o d jeżd ża  6.20 — g. 14, 16, 18, 20., 
P a lla d iu m  — N ieb ezp ieczn a  c ie śn i­
na  — g. 14, 16, 18, g. 20 sean s  z w y ­
s tę p a m i a r ty s ty c z n y m i, Ś ląsk  — 
E x p re s s  z N o ry m b e rg i — g. 14, 16, 
18, 20. A tla n tic  — P ro ces  p rzec iw k o  
m ia s tu  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.
P o lo n ia  — O sta tn i iv loh ikan in  — g. 
13, 15, 17, 19, 21. 1 M aj — A w a n tu ra  
o d z ieck o  — g. 14, 16, 18. 20. W - Z
— N ieb ezp ieczn a  c ie śn in a  — g. 14,
16. 18, 20. O ch o ta  — K a w ia rn ia  p rzy  
G łów nej u lic y  — g. 14, 16, 18, 20. 
S to lica  — Z ło d zie je  i p o lic ja n c i — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. S y re n a  — 
N ad zie i za dw a g ro sze  — g. 14, 16,
18, 20. T ęcza  — H a m le t — g. 11, 14,
17. 20. L o tn ik  — B ab la  — g. 15. 17,
19. O lsztyn  — U czta  B a l ta z a ra  — g. 
16.45, 17. 19.15, R adość — O k rę ty  
s z tu rm u ją  b a stio n y  — g. 16.45, 17, 
18.15. Z w iązk o w e  _ M irów  — U czta  
B a l ta z a ra  — g. 16, 19.

P O R A N K I

zy-ka, 17.05 M uzyka  ta n e cz n a  1 p io ­
sen k i, 18.25 T e a tr  E terek , 18.55'R e ­
w ia  p io sen k a rz y , so listów  in s t ru ­
m e n ta ln y c h  i o rk ie s tr , 20.30 C zeska 
t n ie m ie ck a  m u zy k a  tan eczn a , 12.00
„Z n a jp ię k n ie jsz y c h  o p e re te k " , 
23.05 d. c. „Z n a jp ię k n ie jsz y c h  o p e ­
re te k " ,  23.40 M uzyka ta n e cz n a , 24.00 
M u zy k a  tan eczn a .

P ro g ra m  II — na fa n  367 m . 
Program  dnia 6.35, 1 1 .50, W iado­

mości 6.40. 8.00, 17.00. 21.30, 23.55.
6.45 M u zy czn y  p rz e k ła d an ie c  no­

w oroczny, 7.50 K alen d a rz  radiow y, 
8.15 M uzyka, 9.00 „H rabina Cose!" 
— frag m . pow. J . I- Kraszewskiego,
9.20 M uzyka ro z ry w k o w a , 6.40 D !a 
p rzed szk o li. 10.00 K o n c e r t so listów  
p o lsk ich , 10.30 P o ez ja  i m u zy k a ,
11.00 K o n c e r t, 12.04 M uzyka  o p e re t­
k o w a , 13.00 „N ow oroczne w sp o m in ­
k i" .  14.0,0 H u m o resk a  A. C zechow a,
14.20 M uzyka , 14.35 „N ie  m a m  ch w ili 
do  s tra c e n ia "  kom ed ia  E. L ab ich e ,
15.00 M u zy k a  b a le tow a, 15.30 Z 
życia  Z w iązk u  R adzieck iego , 16.00 
M uzyka  p o lsk a , 1954 r ., 17.05 A ud.

I a k tu a ln a , 17.15 M uzyka ta n e c z n a  1 
I p io sen k i, 17.45 „O berża po d  g rz y b -  
j k ie m " , 18.15 K oncert, ig.ro „D om  na  
I T w a rd e j"  sz tu k a  K . K o rce lleg o , 
| 21.00 M uzyka  tan eczn a , 21.52 L e k k ie  

p io sen k i, 22.00 M uzyka  ta n e cz n a ,
24.00 M uzyka  tan eczn a .

Repertuary 
na dzień 21. 1955 r.

T E A T R Y
A te n eu m  — P a n n a  M aliczew sk a

— g. 14.30. O sta tn ia  o f ia ra  — g. 19. 
P o lsk i — T ak ie  czasy  — g. 14 M ą t  
i żona — g. 19. Kameralny — D om  
n a  T w a rd e j — g. 14,15, J u liu sz  i 
E th e l — g. 19. L udow y  _  M łyn  — g. 
19. N aro d o w y  — W esele  f i g a r a  — 
g. 19. K om edii M uzycznej _  D om ek  
trz ech  dz iew czą t — g. 14.30, 19. Ol 
ra  _  C zterech  gb u ró w  — g. 19. t 
w szechny  — S y n a lek  sz lach eck i

_ . Ąig£ droff<? dzieci, ja napraw dę nie robiłem  tych żaba- 
w ek ,!!!  Rys. z b . z i o m e c k i

i uuMjiżt! wyposaża-
j na poliklinika i szpital, nowe 
ikino, dom ku ltu ry  im. P u ­
sz k in a  i w spaniale urządzo- 
j ny hotel „ In d u stria“. M iasto 
i posiada w ielką sieć sklepów  1 
dw a zespoły d la w szechstronnej 
obsługi kom unalnej.

Rokrocznie około 8 tys. robot­
ników  wyjeżdża do domów Wy­
poczynkowych i uzdrowisk. Na 
brzegach północnego Dońca w 
każdym  sezonie spędza letnie 
w akacje 4.600 dzieci pracow ni­
ków zakładów.

Dzięki rozw ijającem u się stale 
socjalistycznem u w spółzaw odni­
ctw u wypuszczam y coraz więcej 
koparek, m aszyn kopalnianych i 
innych urządzeń.

d ź ie jsk tc h  p ła tk ó w  — g. 10, 12. W—Z 
— C zuk  i H ek  — g. 10, 12. O ch o ta  — 
M agiczne  zab aw k i — g. 10, 12. S y ­
re n a  — G ęsi b a b y  J a g i — g. 10, 12. 
L o tn ik  — W aw rzyńco-w y s ad  — s 
13. O lsztyn  — N a g ra n ic y  — g. U ,

R A D I O
SOBOTA 1 ST Y CZ N IA  1955 R.

p ro g ra m  1 — na la li  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.53, 19.50, W iado­

m ości 6.00 , 7.00, 10.09 , 20.0». 23.90.
6.05 P io se n k ą  i m elod ią  w ita m y  

N ow y  R ok. 6.50 K a len d a rz  rad io w y , 
7.15 M uzyka , 8.30 5:0 d la m łodości. 
9.00 M elodie  lu d o w e  ró żn y ch  n a ro ­
dów'. 9.35 A u d y c ja  l i te ra c k a . 10.05 
N o w o ro czn y  k o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
10.57 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i, 12.04 
T ra n s m is ja  z o tw a rc ia_ sezo n u  z im o­
w ego  w- Z a k o p a n e m , 15.00 F ra g m e n ­
ty  u lu b io n y c h  o p e r. 14.20 Ś p iew a ją  
zesp o ły  p ie śn i 1 ta ń ca , 15.00 N a r a ­
d iow ej e s trad z ie , 16.05 A udyc ja  a k ­
tu a ln a , 16.20 D la d z ieci, 16.40 UW-

Czy film szkolny musi być nudny
Na w stępie małe w y jaśn ię- , 

nie. co to jes t film szkolny, i 
W yjaśnienie dla tych czytelni- j 
ków. a w śród nich wielu rt>- ; 
dziców. dla k tórych, choć dzie­
ci ich chodzą do szkoły, film i 
szkolny jest z jaw iskiem  m a ło ; 
znanym  i niem alże konspira- i 
cyjnym . Dlaczego tak  się dzie- 
je — niech odpowiedzą liczby.

Z 28 tys. szkół ogólnokształ- 
cących zaledw ie 5 tys. p racu je  i 
przy pomocy filmu szkolnego. |

P rodukujem y obecnie w k ra  - j 
tu rocznie ok. 10 filmów szkol­
nych. a im port takich filmów 
rów ny jest niem al zeru. (A 
szkoda. W arto by się pouczyć 
na dobrych w zorach z innych I 
krajów). Cały nasz m ajątek  , 
w dziedzinie film u szkolne­
go w yraża się 124 ty tu ła- 1 
mi. Dzielone na 11 klas,
9 przedm iotów i 10 miesięcy j 
nauczania w roku stanow ią one | 
nie tyle m ajątek , co ogrom ne 
ubóstwo. Ubóstwo tym w iększe, 
że jakość tych filmów pozosta­
wia w iele do życzenia. Ale c 
tym za chwilę.
* có ż  to są więc owe ta jem ni- j 

cze filmy szkolne?
Są to — 'V teorii — kilku lub j

k ó k u n a s  term nutow e filmy o  ty- j
pie naukow ym , ściśle związane 
z program em  szkolnym , które 
stanowić m ają obrazow ą pomoc ! 
w  nauczaniu. !

W praktyce sp raw a filmu 
szkolnego przedstaw ia się ->e,d‘ 
nak w większości w ypadków  
zgoła inaczej Przede wszystkim 
dlatego, że film y  te  są p rze ­
m ożnie nudne. A czyż nuda 
może pomóc w czym kolwiek?

Spór o atrakcyjność
Weźmy dla przykładu film 

„W T atrach“. Jak  wszystkie 
film y szkolne je s t to  film  nie­
my. T rw a zaś około pół godzi­
ny. Pierw sza p rzyczyna  nie­
przydatności na  'lekcji tkw i 
wiec chyba, w m etrażu.

Ale nie tylko. Cżego tu bo­

wiem nie ma! Są ta trzańsk ie  
widoki, inform acje o geologicz­
nej struk tu rze  gór i rozw ażania
0 florze, jest spółdzielnia hodo­
w lana 1 regionalne stro je, sz tu ­
ka ludow a i domy wczasowe, 
sana to ria  dla gruźlików i za­
kopiańska szkoła koronkarstw a, 
góralska izba i muzeum Lenina 
w Poroninie.

Podobnie przedstaw ia się 
spraw a z w ielom a innymi fil­
mam i, w  których brak  selekcji 
m ateria łu  i k tóre, gromadząc 
stosy inform acji, najczęściej 
żadnej z nich nie zgłębiają, każ­
dą tylko odfajkow ując. Bardzo 
często, aby rozum ieć cokolw iek 
— trzeba przedtem  wiedzieć. 
T ak  jest np. z pracą siln ika  
spalinow ego w film ie „Sam o­
chód“.

Dochodzimy więc do d rug ie­
go punk tu  recepty przeciwko 
nudzie: f i lm  szkolny pow inien  
mieć ściśle sprecyzow any i o 
graniczony tem at.

Sprecyzow anie tem atu to 
jednak  dopiero  początek p ra ­

scy, W ykład tem atu , tak  filmo- 
| wy, jak  każdy inny (lekcyjny, 
czy podręcznikowy), m usi mieć 
sw oją konstrukcję. W ię k s z o ś ć
naszych  film ów  szko ln ych  po­
zbaw iona  jest zaś dram aturg ii, 
oczyw iście specyficznej d ra m a ­
turgii, przysługującej film ow i 
naukow em u. Porządkow anie

1 m ateria łu  jest w nich m ało 
1 przem yślane, m ało  logiczne, a 
i w efekcie m ało obrazowe i da- 
j lekie od p raw dziw ej poglądo-
' wości.

K onstrukcję film u szkolnego 
każdorazowo w yznaczyć musi 
jego  temat. Nie chodzi więc o 
to, aby sztucznie „u a trak cy j­
n iać“ tem at przez zam ykanie 

] g0 w jakieś doczepione ram k i 
| fabu larne , choć dla m łodszych 
: dzieci może to mieć swój sens. 
! Chodzi o to. by wydobyć S trak- 
| cyjność sam ego tem atu, jego — 
■ jak  to  m ów ią — dram aturg ię  
w ew nętrzną. Chodzi po prostu

0 to, by dany tem a t podać rze­
czowo, ciekaw ie, dynam iczn ie  i 
plastycznie, aby uczyn ić  lepiej 
przysw aja lnym i e lem en ty  po­
znaw cze. To w łaśnie n a zyw a m y  
artystyczną  form ą fi lm u  szko l­
nego.

W ydaw ałoby się, że rzecz 
jest sam a przez się zrozum iała
1 nie w arto  się nad nią rozw o­
dzić. Nie byłoby warto, gdyby 
nie istn iały  pow ażne rozbieżno­
ści zdań. Rozbieżności te istn ie­
ją  zaś pom iędzy dwiem a ko­
m órkam i, odpow iedzialnym i za 
losy film u szkolnego: Insty tu­
tem  Pedagogiki, k tóry  podaje 
tem atykę, ocenia scenariusz i 
film, a W ytw órnią Film ów  O-

| św iatowych, k tó ra  filmy reali- 
; żuje.

Tytuł tego a rty k u łu  w yn iknął z 
rozmów przeprow adzonych z 
przedstaw icielam i Insty tu tu  Pe­
dagogiki. W praw dzie w roz- 

, m ow ach tych n ik t nie po- 
1 stu low ał oficjalnie nudnego fil- 
j mu szkolnego, postulat ten u- 

parcie pow racał jednak między 
| w ierszami- Powracał czasem 
i jako zło konieczne, najczęściej 
I zaś w formie takiej: Insty tu t 
i Pedagogiki boi się, że walory 
! filmowe m ogłyby odwrócić u- 

wagę ucznia od treści w ykładu 
i na ekranie. Postuluje więc 
| film jak na jbardzie j suchy, 
I możliwie najdok ładn ie j wypra- 
| ny z wszelkich w artości a rty ­
stycznych i em ocjonalnych.

Żądanie filmu bez film owo- 
ści brzm i jak. paradoks. Czy na- 

; p raw dę walory film ow e mogli 
| zubożyć treść naukow ą. mogą 

film owi szkolnemu zaszkodzić'' 
W ydaje się, że spraw a m a się 
ak u ra t odw rotnie. W łaśnie śród 
ki film o w e  (oczywiście do­
brze zastosow ane) w pow ażnej 
mierze m ogą  * Powinny pod­
nieść czytelność w ykładu, sto­
pień zainteresow ania ucznia te­
m atem , jego obrazowe, p la s ty ­
czne przedstaw ienie. Zbyt mało

¡w ykorzystu je  się ciągle jeszcze 
I szerokie możliwości filmowej 
I techniki (np- tricki), zbyt mało 
' zw raca uw agi na artyzm  ujęć, 
który nie tylko nie przytłoczy, 
ale przeciw nie, uw ypukli tem at.

Filmy, ale o czym?
W idziałam film  0 Przemia­

nach energii. Pokazyw ano w 
nim na ek ran ie  dość prym i­
tyw ne dośw iadczenia, które z 
niem niejszym  powodzeniem, a 
w iększym pożytkiem  można 
w ykonać w każdej niemal k la­
sie szkolnej bez specjalnych 
przyrządów . Czy potrzebne są 
takie  filmy?

P ada ją  tu n ieraz ze strohy 
Insty tu tu  Pedagogiki argum en­
ty p "niedostatecznym jeszcze 
przygotowaniu ogółu nauczy­
cielstwa. P rzypom nijm y jednak 
z drugiej strony, że możliwości 
produkcji są ograniczone i po 
prostu nie stać nas na talją 

j rozrzutność. Są na pew no »raź­
niejsze. a nie ruszane tem aty, 
niż np. gry sport.ow7e. które 1 

, tak  — sam orzutnie —- cieszą się 
w ielką popularnością wśród 
m łodzieży szkolnej. Znacznie 

1 bardziej potrzebne są nam chy- 
1 ba przede wszystkim filmy
i św iatopoglądow a, filmy biolo-
| giczne czy geograficzne, które 
1 pokażą na ek ran ie  sprawy rze­

czywiście dla w ielu uczniów, 
niedostępne bezpośredniem u 0- 

: glądowi.
Skąd w ynika to nieporozu-

mienie tem atyczne? Wynika,
jak  się ' A „ stąd, że
myli się e odbior-
cę. A-fta; Im szkol
ny  do się film y
in s tru k t iczyciela.
Za tak p. filmy
sportow wieży w
te re n ie “ ręczna“.
M ówią yłaściwle
o tym . ma pro-
w adzić M e  jest
jed n a k '•e film u
szko ln e i

(Nawi ■¡ziawszy.
film „P osżtowął

[ok. 250 tys. złotych. „Żyw a“ 
; piłka kosztuje w sklepie 150 zł. 
Za pieniądze, które w ydano na 
realizację film u m ożna by więc 
kupić — zapew ne z w iększym  
pożytkiem  dla propagandy gty 

Uv piłkę ręczną — przeszło 1.500 
piłek dla szkół).

Zlej jakości filmów szkolnycn 
•winien jest nie tylko Insty tu t 
Pedagogiki i kom isje przed- 

j miotowe, planujące tem aty  i ich 
! zaw artość. Spora część w iny 
j spada na realizatorów  tych fil— 
j mów. Choć wiele z nich uśw ia- 
j dam ia już sobie może, jak  po­

w inien wwglądać dobry film 
1 szkolny, praktycznie nie po tra­

fi go, jak dotąd, zrealizow ać.
R z e c z  też często w  tym , że 

f i l m o w c y  nie w iedzą, ja k  się u- 
czy, pedagodzy zaś .nie znają  się 

I. na film ie. T rzeba więc dążyć 
I jo  stworzenia grona ludzi, któ- 
| rzy przyswoją sobie obie te u- 
| m iejętności i dla których spra- 
| w a filmu szkolnego stanie się 
! sp raVV£t bliską i serdeczną, za- 
j jęciem  pasjonującym  i am bit- 
; nym-

Praca z filmem
,N'ic dziwnego, że przy takich 

brakach  filmu szkolnego ku le­
je  praca z n jm w miejscu jego 
przeznaczenia, to jest w szkole. 

Nadm ierna długość i wszysf*
koistyczna ogólnikowość sp ra­
w ia, że wielu nauczycieli nie 
kw api się ze stosow aniem  filmu 
na lekcji. jęa rozrzutność taką  
nie Pozwala chociażby bardzo 
zagęszcz°ny (żeby nie powiedzieć 
przeładowany) program- Nie
sprzyja też rozwojowi tego no­
woczesnego system u pracy pe- 
dagog’tzhej bardzo niedostate­
czne zaopat r7enje szkół we w ła­
sne aparaty,

Na ogół dzieje się tak, że raz
na miesiąc przyjeżdża db szko­
ły dem onstrator. Dobrze jeszcze, 
jeśli szkoła zostaje wcześniej 
zawdadomioną, jeśli filmy ,ą 
zróżn icow ane’dla różnych klas. 
jeśli nauczyciel przygotuje się 
przedtem . Bardzo często bywa 
jednak  inaczej.

Byłam na tak im  „dniu fil­
m ow ym “ w jednej ze szkół 
w arszaw skich. Nauczycielki 
klas pierw szych dowiedziały się 
o program ie projekcji w  mo­
m encie w ejścia z dziećmi na 

| salę. W yśw ietlano film  pt. „W 
| kopalni rudy żelaza“ oraz k re ­
skówkę polską pt. „Kimsobo po- 

I  dróżnik“.
„W kopalni rudy żelaza“ to 

j film  z rem anentów  poniem iec- 
i kich, pokazujący jak iś ek strak t 
| prym ityw u pracy górnika. Po­

kazyw ano go, jak  na ironię, w 
zw iązku z Dniem G órn ik3- T ak­
że w przedszkolach, gdzie dzie­
ci nudziły się niczym przysło- 
wiowe mopsy. Z drugiego fil­
mu nikt, łącznie z nauczycielką, 
nic nie rozum iał- l i lm  ten zo­
stał zrealizow any jako  dźwię­
kowcy i słowo odgryw a w nim 
istotną rolę- Pokazyw any był 
zaś w w ersji niem ej. A nikt 
nie pom yślał o zaopatrzeniu de­
m onstra to ra  w listę dialogową.

Pożytek z takiego pokazu'.' 
Żaden. O ileż więcej pożytku 
z. lekcji z filmem 10-minuto- 
wym, które spraw nie przepro­
w adza biolog W ilska w s z k o le  
TPD przy ul. W aw elskiej.

Aby jednak móc pow szechnie 
tak  pracow-ać z film em  szkol­
nym, trzeba mieć, po pierwsze
— dobre film y lekcyjne, po 
drugie — dobrą organizację 
sieci kinem atografii szkolnej, po 
trzecie — kadry  nauczycielskie, 
wyszkolone w um iejętności po- 
sługiwiania się i film em  i apa­
ratem  filmowcym.

Kamyki do ogródka 
Ministerstwa Oświaty

Film szkolny jest w praktyce
— niesłusznie — piątym  kołem 
u ośw iatowego wozu.

Rozpowszechnianie filmów
szkolnych ciągto .leszcze znaj­
duje się w ręku Centralnego
Urzędu Kinematografii i podle­
głych mu placów ek. A przecież 
jes t rzeczą jasną , że rozpo­
w szechnianiem  film ów  na tere­
nie szkół pow inny  zająć się a- 
gendy resortu ośw iaty , najlepiej

1 chyba w ydzia ły  ośw iaty rad na 
! rodow ych . T ak je s t w  Związku 
i R adzieckim  i we w szystkich bo- 
! dajże k ra jach  dem okracji ludo -
I wej.
i W tedy nie staniem y wobec 
! faktu , że n ik t — ani resort o- 
| św iaty, ani resort kinem atogra- 
| fii — nie wie. ile szkól ma wła- 
| sne apara ty  filmowe.

Poniew aż zaś przykład idzie 
zawsze na ogół z góry, b rak  za­
in teresow ania M inisterstw a O- 
św iaty spraw am i film u szkol­
nego odbija się rykoszetem  na 
stosunku db tej spraw y w te ­
renie — w ydziałów ośw iaty rad 
narodow ych, kierowników  szkół 
i sporej części nauczycielstwa. 
A dobrze by było, aby nauczy­
ciele zabrali głos i w ypowie­
dzieli w spraw ie film u szkolne­
go zdanie praktyków .

M inisterstw o O światy słusz­
nie np. uw aża, że do film u po­
w inna być dołączona ins trukc ja  
m etodyczna dla nauczyciela. 
Ale chyba niesłusznie domaga 
się, aby instrukcję  taką  przy­
gotowywali... filmowcy.

Zabrzm i to może jak  anegdo­
ta, ale charakterystyczny jest 
fakt, że egzekutyw a organizacji 
p arty jne j In s ty tu tu  Pedagogi­
ki składa sam okrytykę, iż 
nie potrafiła  odwieść jedne­
go 7 pedagogów (i jedynego) od 
pisania pracy m agisterskiej na 
tem at... film u szkolnego. Rów­
nież M inisterstw o O św iaty u- 
znało taki tem at pracy za za­
in teresow ania nazbyt m arg ine­
sowe.

*
' F ilm  szko lny  m oże być i po­

w in ien  stać  stę pow ażną porno-i 
cą w p rzysw ajan iu  przez ucznia\ 
program u szkolnego.

Aby jednak  stać się on móglj 
nap raw dę pomocą, a nie, jak  ts 
n iejednokro tn ie  jeszcze bywa 
przeszkodą, czy w najlepszyrf 
w ypadku neu tra lnym  „zabiera' 
czerń“ czasu, m usi być ciekawi® 
zrobiony i dobrze rozpowszech' 
niany. Tę e lem en tarną  prawd? 
trzeba w tym w ypadku przy­
pomnieć.

IRENA MERZ

c .u  utuji a iz.ee/. - -  g. ]4_ |5aj _  S}a„
w a m is trz a  T w ard o w sk ieg o  — g. 
16.30. G u liw er — Cza rodzi e j sk i bę­
b e n  - -  g. 13.

k i n a
M oskw a — A u to b u s o d jeżd ża  9.2C

— g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — U s t  z  
P ió rk iem  — g- 14, 16, 18, 20. P a lla ­
d iu m  — N iebezp ieczna  c ie śn in a  — 
g. 14, 16, 18, g- 20 sea n s  film o w y  z  
w y stęp am i a rty s ty c zn y m i, Ś ląsk  — 
K ied y  się pob ie rzem y  — g. i 4, 16, 
18. 20. A tlan tic  — P ro ce s  p rz e c iw k o  
m iastu  — g- 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
P o lon ia  — O statn i M o h ik an in  - -  g. 
13. 15, 17, 19- 2i. i  M aj — A w a n tu ra  
o d z iecko  — g. 14, 16. 18, 20. W—Z
— N iebezp ieczna  c ie śn in a  — g. 14, 
36. 18, 20. o c h o ta  — K a w ia rn ia  p rz y  
G łów nej u licy  __ g. h . jg. is . *¿0. 
S to lic a  — Z łodzie je  i p o itc ia n c i — 
g. 13.45, lt), 18.15, 20.30. S y re n a  — 
N ieu stra szo n y  b a ta lio n  — g. 13.45, 
16, 18.15. 2O.S0. T ęcza  — H a m le t — 
g. 11, 14. 17. 20. L o tn ik  — B ab la  — 
g. 15, 17, 19- O lsztyn  — U czta  B a lta ­
zara  — g. 16.45, 17, 19.15. R adość  — 
O k rę ty  sz tu rm u ją  b a s tio n y  — g. 
16.45, 17, 19.15. z w iąz k o w e  — M irów
— U czta  B a ltaza ra  — g. 16 i 19.

P O R A N K I
Moskwa-—T a jem n icza  w y sp a—g, 10, 

Ś ląsk  — A ren a  śm ia ły ch  — g. 12. 
A tlan tic  — P rzy g o d y  m ałego  S a rm i-  
ko  -  g. 1». 12. p o lo n ia  -  ś t a ś  spóź- 
nialF id  — S- 0. i '-  S to lica  — B a jk a  
o rv b a lio  i ry b ce  — g. io, 12. 1 M aj
— s ied e m  czaro d z ie jn k ich  p ła tk ó w
— g- m. ,2„  — C zuk i H ek  —
g 10, 12. Ochota. — M agiczne za­
baw ki --  £• 10. 12. S y re n a  — G ęsi 
b ab y  .la?1 — g- 10. 12. L o tn ik  — 
W aw rzyńcow y sad —g. 13. O lsztvn— 
Na g ran icy  — g. n  J3. R adość — 
W esoły J f n n a r k  — g. 13.

(Uwaga- re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na po d staw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego z a ' ^ d u  K in  W arszaw a, ul. 
ja g ie llo ń sk a  26 tei. 904-81).

R a d i o

NIEDZIELA  2 ST Y CZ N IA
P ro g tao i I — n a  ta li  1322 m .
P ro g fam  d n ia  5.53, 10.50. W iado­

m ości n °0, 7.09, 16.00, 20.00, 23.00.
6.65 JibZyka. 6.50 K a len d a rz  ra d io ­

w y, l P  R óżne tań ce , 8.15 M uzyka ,
3.30 5:1 d la  m łodośc i. 9.0ó o d p o w ie ­
dzi Fa11 49, 9.12 M uzyka p o lsk a , r.33 
T rzy  h u m o re sk i J . H aszk a , 1O.0S 
M uzv(a lu d o w a , 10.30 P ieśn i. 10.57 
K oncert życzeń , 12.04 Przerw -b 13.00 
S k r z ^ k a  O gólna P r . 13.10 a u d y c ja  
ośw iaiew a 13.25 M elod ie  tó tań ca . 
14.05 A ud. d la w si. 15A' M uzyka  
rozryw kow a, 1,5.30 ' H um oreska K. 
M akuszyńskiego. 16.03 T ygodniow y 
p rz e s ą d  w y d a rz eń  tw ęd zy n aro d o . 
wycli, 16.20 „ H is to r ia  d z ia d k a  do 
orzeJńów “ s łu ch ., n.Oó M uzyka  
rozryw kow a, 18.15 s u c h . w g. pow . 
H. S ienk iew icza  ,.jo ło p " , 20.25 'M u­
zyka tan eczn a . 21.5 W eso ły  k ra m ik .
21.30 „S ły n n i w iru o z i" , 22.00 O góln. 
w ia d . ' sp o rto w e . 22.30 M u zy k a  ta ­
neczna, 23.05 Mizyka ta n e cz n a .

P ro g ra m  II - n a  fa li 367 m . 
P ro g ra m  d«a 6.3S, 11.50, W iado­

m ości 6.40, WO, 17,00. 21.30, 23.55,
6.45 „O d  zelod ii do  m e lo d ii" , 7.30 

K a le n d a rz  rad io w y , 8.15 M uzyka  
ro ż ry w k o ta , 9.00 A ud . l i te ra c k a , 
9.20 Pol&Jie m e lo d ie  lu d o w e , 9.40 
D la rtziei, 10.00 M iłośn ikom  p ięk n e j 
m u zy k i, 10.30 „ P o e z ja  i m u z y k a " ,
11.00 N w y Rok w  d aw n e j Po lsce. 
11.15 Vieś tań czy  i śp iew a , 11.30 
Spiew .cy  polscy , 12.04 P o ra n e k  
sym frnlczny. 13.no D źw ięk o w y  p rz e ­
g ląd  tygodnia^  13.80 M uzy k a , 14.30 
H urroreska , 15-00 K o n c e r t ch o p i­
nowski, 1 5 . Z życia  Z w iązk u  R a­
dzi ic k ie g o ,' 16-00 K o n c e r t, 17.05 N a 
rrm -ginesie w ie lk ie j p o lity k i, 17.15 
Nf radiow ej e s trad z ie , 18.15 M u zy k a  
taneczna. 19.25 N a m u zy czn e j fa li,
20.00 Kojcert. Z espo łu  In s tru m e n ­
talnego, 20.25 ..K a p ita n  siedm iu  
m órz“ fogm . op. M eissn era . 21.0# 
W ieczora  s e ren a d a . 21.52 M uzyka  
taneczn- 22.30 Z e sp o rtu . 22.40 M u­
zy k a  ró z ie e k a  i ro s y js k a .

K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie ) Z jed n o c z o n e j P a r t i i  R obo tn icze j. R e d a g u je  Kolegium Nakładem RSW „ P ra s a " .  R ed a*  
¡ 'n -^ J  S e k ie U r t  R e d a k c if  ató 65, D ział Id eo lo g iczn y  8-08-89. D ział p a r ty jn y  »-97 37. Dziat zagraniczny 8-r -54. Dział e k o n o

'  '  , . ___ trn . . .  ’ r  ,, • , t j •  _    —  4 »  — — —- T- 4 - — 41.» . „  . ,  1—r n ^ v  t  r* \ x ra  n r o  T  l l ć t r i n n C ż P

Jfh Słow a P o lsk ieg o , u l. M iedziana 11. T e le lo n y : C en tra la  8-34-01, 8-3-4-02. 8-34-0" 8-34-05, 8-34-05. R ed a k to r  N acze lny  8-17 «8- Z astępó  R ed a k to ra  N acze lnego  8-83-28. 
•ziat ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-24. D ział lis tów  i in te rw e n c ji 8-65-2.1. D ział s to łeczn y  8-7182. T e le fo n y  nocnf- R eaa< tr n ocny  8-o4-02, 8-34-04. W a- 
* mi*« _;  t ! lrw ar —-15  tj nń łrnc7  i ie  _ fii) z ł z am ó w ien ia  zb io ro w e  na  n re n u m p ra te  zak ład o w a  szy s tk ie  m ie jsco w e  O ddziały


